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J A  N I E  J E S T E M  P O E T Ą .

J a  nie jestem  po e tą  p o e ta  m a w iarę 
W  siebie, w sztukę i ludzkość — ja  je j nie m am  w cale, 
Poeta z swego ży c ia  rad  zrobić ofiarę 
Ideałom  swej m yśli, i m arzeń sw ych chw ale ;
P o e ta  w szystko barw i duszy  swej kolorem ,
Św iatłem  sw'ego geniuszu, m yśli sw'ej odbiciem ,
I  rzecz zimną d la  gm inu robi arcyw zorem .
I  rzecz m artw ą d la  drugich udaruje życiem.

M oje oko nie tak ie , i m yśli nie wieszcze,
W  sobie znam  n iedo łężne i słabe stw orzenie,
W  sztuce w idzę m yśl wielką nieskończoną jeszcze,
A  za ludzkość dziękuję panom  nieskończenie ;
N igdy  ona nie b ęd z ie  niczem doskonalszem  
Jak  dziś,—jest pierw szą cyfrą w długim  zw ierząt rzędzie 
I  połączona z sobą cem entem  najtrw alszym  
Spólności in teresu —  kupcem  jes t — i będzie .

Poetę k iedy  rozwrój ludzkości zapala,
T o  z uwielbieniem  wielkie pow tarza im iona : 
A lex an d ra  W ielk iego , albo A nnibala 
C ezara, F ry d e ry k a  i N apoleona;
Ja  przyznaję się szczerze, że ty le  pow ażać 
Nie um iem  ow'ych sław nych św iata wojowników'
I  nie m ogę się w strzym ać, żeby nie uważać 
Ic h  za nadzw yczaj wielkich, a le . . rozbójników .
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G d y  poetę  zach w y ca , ro zrzew n ia  i c ieszy  
C udow ny p o stęp  nau k , sztuk  i w y n a lazk ó w ,
G d y  widzi ja k o  p io ru n  n a  głos ludzi sp ie szy ,
Pełzając  u k o rzo n y  p o  d n ie  m órz  i p iasków ,
W idzi oba te j ziem i sku te  z so b ą  k o ń ce  
Żelazem , k tó re  p a ra  w  sk rz y d ła  dziś zam ien ia ,
Jak  człek zaw ład a ł w szystk iem , k ied y  n a w e t słońce 
U życza m u za p ęd ze l sw ojego p ro m ien ia  —

Ja  widzę rzeczy  w ielkie, i p iękne i śm ia łe ,
K tó ra  ludzkość m izerna, rach ity czn a , c h o ra ,
C hw yta z obrzydliw ością  w swoje ręce  m a łe  
I  p rzerab ia  n a  rubla, gw ineę, lu id o ra !
I  przyznając, że w ielka je s t  geniuszu s iła ,
N ie w ątpię, (tak u ży ty  byw a te n  d a r  Boży),
Że ludzkość b y  te leg raf i tunel zrobiła  
D o p iek ła , żeby sm ołę  diabłu p rzedać  drożej.

W  szlachcie widzi p o e ta  po tężne  tra d y c y e  
N arodu , co tą  szlach tą  rządził się i w sp iera ł,
W  niej widzi b o h a te rsk ie  zapałem  m ilicye 
N a  k tó re  św iat chrześciański z w dzięcznością spozierał, 
J a  widzę panów  A . B, C. D. i tam  da  lej 
Co ju ż  m iędzy  T u rk am i nie wzniecą p o p ło ch u ,
Z k tó ry ch  m ało  uczciwie Pana B oga chw ali 
I  ani jed en  pew nie nie w ym yślił p rochu .

P o e ta  k iedy  p a trz y  w obraz  ja k i d aw n y  
W idzi, oprócz zaw arty ch  w tem  p łó tn ie  p ię k n o ś c i, 
C ały  okres ty c h  czasów , w  k tó ry c h  żył m is trz  s ław n y  
I m yślą sięga dziejów  te j wielkiej przeszłości —
Ja  znowu k ied y  p a trz ę  n a  obraz R u b en sa  
W spom nienie  s ław y  m istrza  w pam ięci mi g in ie ,
Bo przedew szystk iem  w idzę te  k a sk a d y  m ięsa, 
K to rem i w szystk ie  jeg o  zdobne sa boginie.

I w dalszym  m ej spow iedzi z k re tyn izm u  ciągu 
W yznaję  na m ą h ań b ę , b o  nie na  zaletę,
Że od najsław niejszego greckiego  posagu 
W olą m łodą i ładną , ży jącą  k o b ie tę ;
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I  nad  w szystk ie, co geniusz człowieka w yniosły  
W zniósł z m arm uru , g ran itu , lub spiżu pom nik i. 
Milszy mi p ięk n y  s tru m ień  olszyną p o rosły , 
P iękniejszy dąb stu le tn i w puszczy naszej dzik iej.

B o to  ty lko  je s t  p ięk n e , i wielkie i śm iałe 
Co Bóg w szechm ocną wolą stw orzył i dziś tw orzy , 
T o  ty lko  niezrów nane, i to  doskonałe  
W  czem w idny n iep o ję ty  niczem palec B oży.
I ty lko  ta  n a tu ra , z te rn  p ięknem  sklepieniem ,
W  którem  m iliardy  św iatów  z harm oniją  ta k  zgodną 
K rążą , rzucone w przestrzeń  jednem  S tw órcy

[tchnieniem , 
Podziwu jest, uw ielbień, i wdzięczności godną.

T o  mówię do ty c h  panów , k tó rzy  p edan tyczn ie  
Zarzucają m i pog ląd  zby t lekki na rzeczy,
A le  ja  wolę lepiej uśm iać się logicznie,
Jak  serio dok toraln ie . b redzić  nie do rzeczy.
N ie każdem u je s t d an em  tw orzyć epopeje.
A lb o  pisać g runtow nie, i w pow ażnym  tonie,
D latego mi pozwólcie, n iech ja  się pośm ieję,
K ie d y  ja  b y ć  pow ażnym  nikom u nie bronię.

P oezya rzecz duchow a, to  fantazyi dziecię 
N ie znosi analizy, lecz buja i śp iew a,
Bo jej godłem  je s t lu tn ia , co cicha, a przecie 
Zarów no koi ducha, d rażn i i zagrzewa —
Poezya zaszczyt czyni, lecz nie rządzi św iatem ,
N ie je s t kodeksem  ludów , ty lko  cnó t podnietą ;
I  j a  uwielbiam  cno tę , lecz nie kończę na tern: 
Przedew szystkiem  chcąc sensu — nie jestem  po e tą .
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W  A R J A C I.

W  m ózgow nicy człow ieka je s t celeczka m ała ,
I do  niej k u ry ta rz y k  też szczupły i c ia sn y ;
C e lk a  ta  w ypełn iona je s t  warjacją cała,
K u ry ta rz  pom ieszkaniem  je s t m iłości w łasnej. 
O ddziela  je  od  siebie cieniutka p rzeg ro d a  
A  im  bliżej p rzeg ro d y , te rn  w arjacja  bliżej 
I  um ysł niech raz je d e n  w tę stronę  się p o d a  
Jest na d rodze  w arjacji, i... k łaniam  najniżej.

M oże być  człowiek zacny , rozum ny, poczciw y, 
S kąd inąd  p ełen  zalet, i p rak ty czn y  znacznie,
D o ść  mu raz w k u ry ta rzy k  zabrnąć nieszczęśliwy 
N i z tego ni z owego w piętkę gonić zacznie;
A  b ro ń  Boże przew ierci choćby  m ałą szp ark ę  
W  tem  w ątłem  przepierzeniu , już nie kon iec  na tern, 
S ta je  się, coraz głupstw a przebierając m iarkę ,
Z półgłów ka ca łym  głupcem , nareszcie w arjatem .

P rzeklęta m iłość w łasna. Znam  m atem aty k a ,
K tó ry  m ając aż n a d to  n auk i prawdziwej,
W p ad łszy  do p rzek lę teg o  raz k u ry ta rz y k a ,
D o sta ł do w ynalazków  m anii nieszczęśliw ej;
O dkryw a now e siły , w ynajdu je  koła 
Jak ich  dotąd  nie by ło , w ym yśla  m achiny,
W  teoryi dziwnie m ąd re , lecz w p ra k ty c e  zgoła,
I zam iast sław y, d o tą d  zy sk a ł ludzkie drw iny .
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Znam  b o g a ty ch  szczęśliw ych na drodze w arjacji 
I  bankructw a, pom im o  dosta tków  obszernych .
Przez szaloną p re ten sy ę  do  adm inistracyi,
P rzem ysłu , handlu , fab ry k , projektów  n iezm iernych , 
N ie głupi, kilka rzeczy  w cale nie źle umie,
I m ógłby chwaląc B o g a ; poprzestaw ać na  te m  ;
N ie — chw yta się tej jedne j, której nie rozum ie,
I zam iast przem ysłow cem , je s t ty lk o  w7arja tem .

D rudzy  przez m iłość w łasną w tem  szukają  chluby, 
Ze są w stanie w ydaw ać ja k  n ik t nie w ydaje 
N apróżno  widzą sam i, że lecą do zguby.
Ze im na  główne życia p o trzeby  nie staje. 
Pow strzym ać się nie m ogą, a głównie im  idzie 
Żeby o nich m ów iono: ależ traci, trac i!
I gdy na  głupi zb y tek  w ydać się nie w stydzi,
M ięso wzięte na kuchn ię  najn iechętniej p łaci.

In n y m  załazi w7 głowę wdzięk autorskiej sław y,
T en  się archeologji, ten  h isto ry i chw yta,
Zaniedbuje dom , żonę, najpilniejsze spraw y,
A  pisze banialuki, k tó ry c h  nik t nie czyta.
Rzecz główna, by g azeta  o nim napisała,
(O co u nas n ieste ty  bynajm niej nie trudno)
Ze L itw a tak  m ądrego  do tąd  nie w ydała...
Jem u może z tem  dobrze, ależ nam  je s t n u d n o !

Znam  też zw arjow anego na  wielkich in tra tach ,
A  je s t to  punctum  fixum najgłupsze, ja k  sądzę,
Ż eby o nim m ów iono choć w kilku p o w ia ta c h :
A  niechże go p io ru n y , o t robi pieniądze!
D la tej czarownej sław y, nie śpi, nie dopije,
N ie doje, nie zna dom u, i dzieci, i żony,
D niem  i nocą n a  b ryce  boki sobie bije,
A  w rezultacie codzień bardziej zadłużony.

A lbo  ci zw7arjow ani na  szczęściu w m iłości,
Z pod sztandarów  A m ora  w eterani ow7i,
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W  p o lk ach  i g a lo p a d a c h  n ad p ró c h n ia łe  k o śc i 
C odzień na now ych  ba lach  roz trząsać  gotow i.
P e łe n  słodkiej u łudy  o now ych  k o n k ie ta c h  
W spom n ien iam i m ło d o śc i d o tąd  się k o ły sze , 
N iepom ny , że w  m ężczyźn ie , ta k  ja k  i w k o b ie ta c h , 
T o  co  było  a nie je s t, w reg es tr  się n ie  pisze.

Z nam  tak ich  co p ra c u ją  całem i siłam i 
I  dochodzą do teg o , ch o ć  z p ra c ą  n iezm ierną ,
Z e są  m ałej parafii o ryg ina łam i 
W  świecie zaś ledw ie k o p iją  i to  dość m izerną . 
B iedacy , gw ałt zadając  w łasnej swej n a tu rze  
O fiaram i są ty lk o  o ry g in a ln o śc i!
Z n am  jednego , co z p lacu ustąp iłby  kurze,
Z  pustaw ą, gestem , m ow ą, pełną w ojskow ości.

A  jaż  m ądry  filozof, co  te  g łupstw a piszę ?
C zy  nie m am  m ojej celki i k u ry ta rz y k a ;
M am , m am  — i nieraz d o b rze  — bardzo  d o b rze  słyszę , 
S tukan ie  do p rzeg ródk i, co w arjacji t y k a ;
T y lk o  m am  ty le  m ocy , że chociaż mię nęci 
C h ę tk a  zboczyć na chwilę w tę  p o n ę tn ą  d ro g ę ,
P o  nam yśle  pow racam  —  lecz pom im o chęci 
Co ta m  je s t w mojej celce —  pow iedzieć n ie m o g ę .
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D A W N E  C Z A S Y ,  D O B R E  C Z A S Y .

Słyszę pochw ały często  czasów  daw nych. 
Co w  nich lepszego było  nie pojm uję:
M ało dziś m am y w  życiu chwil zabaw nych, 
A le  b y  dawniej b y ły  też nie czuję,
T a k  sam o, jak  dziś. jed li, pili, spali 
T a k  się rządzili i ta k  cięli lasy  
I  ty lko  więcej uszu obcinali

W  te  daw ne czasy!

C zy patryo tyzm  naów czas b y ł wyższy,
T eg o  nie widzę — m am y  jeg o  ślady ,
B o od  m agnatów  do  w arstw y  najniższej, 
W szy scy  do kra ju  należeli zdrady;
T a k  sam o w szystk iem  egoizm  kierował,
A  czy na tron ie  b y ł P iast czy też Sasy, 
K a ż d y  o swoje ty lk o  się targow ał

W  te  dob re  czasy!

M oże m oralność, gdzież to  ona  była 
W  m iastach, nie pow iem , bezecna rozpusta  
Jak  dziś ta k  daw niej p o  n ich  się gnieździła, 
R aziła  oczy i ka la ła  u s ta  —
A  na prow incyi, ja k  dziś ta k  i zawsze 
K ilk u  rej wiodło, m ałpow aty  m asy, 
S k arb iąc  m agnatów  w zględy  najłaskawsze 

W  te  dobre c z a sy !

N ie ukształcenie, bo do tychczas m am y 
W  wielkich arch iw ach  n iezatarte  ślady 
Ś w iatła  tych  panów  —  a największe dam y  
L edw ie  list zbazgrać m og ły  od parady,
Dziś francuzczyznę m ieszam y do mowy 
Dawniej łacinę — a  u \vyższej klasy 
Z skutków  w idzim y jak ie  b y ły  głowy

W  te dobre c z a sy !
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W eźm iem y rów ność sz lachecką —  c iem n o ta  
W iększa ja k  dzisiaj — poch lebstw o  m o żn ie jszy m  
Praw ie bez g ran ic  — a  najw iększa c n o ta  
Ze się b ra t m a g n a t b ra ta ł z b ra tem  m n ie jsz y m ; 
C hoć na zagrodzie  ró w n y  w ojew odzie,
Szlachcic b ra ł su te  n a  kob iercu  basy ,
A  wziąwszy w ioskę rzecz kończy ł na  zgodzie  

W  te  d o b re  c z a s y !

W olności złotej m am y  dość ow ocy:
W olność zryw ania sejm ów  i se jm ików ,
W olność sp ędzan ia  n a  hu lance nocy,
A  dnia w śród in try g , hałasów  i k rzy k ó w , 
W olność służenia n a  m agnack im  dw orze ,
Jedzenia  z ko tła  z k a p u s tą  kiełbasy ,
I b łaznow ania ja k  p a n  b y ł w hum orze 

W  te  d o b re  c z a s y !

A  niepodleg łość —  zaw sze te n  p o d leg a ł 
ELto b y ł uboższy —  b o g a tszy  p rzem ag ał,
A  za tę  rów ność, k tó re j ta k  p rzestrzegał,
P a n  posłuszeństw a ślepego  w ym agał:
R o zk aza ł w p raw o  — szlachcic ruszał w p raw o  
W  lewo, szed ł w lew o, ja k  koń u ko lasy ,
A  k to  m ożniejszy, m ia ł za sobą p raw o

W _ te dob re  czasy !

G ryść  tw a rd y  A lw ar d o  gęstej już b ro d y ,
L iznąć s ta tu tu , p różn iaczyć  p rzy  dw orze 
P ań a  h e tm an a  a lbo  w ojew ody,
W y k p ić  w ioszczynę p rzy  zdarzonej p o rze ,
A lbo  zastaw ę, p o tem  wziąwszy żonę 
Jeść, pić i hulać, popuściw szy  pasy.
T o  było  życie sz lach ty  ta k  sław ione

W  te  dob re  c z a s y !

Życie zaś panów : g o łą  szlachtę poić,
B y  im służyła  w k łó tn iach  m iędzy sobą
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Z akłócać se jm y, nadużycia  broić,
K ra j swój okryw ać h ań b ą  i żałobą, 
W ykp iw ać z królów s ta ro stw a  in tra tne , 
S tro ić  się w pióra, fu tra i ku tasy ,
O to  są ry sy  m agnatów  w y d atn e ,

W  te  dobre c z a s y !

I to  je s t wszystko, czem  się odznaczały  
T e  czasy dzisiaj ta k  b ard zo  chw alone,
L ecz ta k  ja k  każde, i one też  m iały 
I swoje cnoty  i swą d o b rą  stronę 
I ludzi dzielnych, ty lko  znów nie ty le ,
Jak  chcą starego try b u  m ecenasy,
Co wierzą, stojąc na  kraju  mogile,

W  te dobre c z a s y !

Jedno  najlepsze, o t że się rąbano 
Lepiej ja k  dzisiaj — przynajm niej n a  sucho 
O belg honoru ja k  dziś nie puszczano,
I jeśli szlachcic d a ł d rug iem u w ucho 
C iepiym  szam panem  nie  kończyli spraw y, 
L ecz  każdy  w ręce, i dalej w zapasy.
A  ja k  się bili, to  nie d la  zabaw y

W  te  dobre c z a s y !

A  jed n ak  wolę ja  te  nasze w ady 
Jak  zagranicznych historyj plugastwa,
Co mimo błędów  b y ły  choć zasady 
R ządu, wolności, cn o t i praw odaw stw a. 
G łupstw em  dop iero  ta k  nas nakarm iły  
T e  obieralne F ran cu zy  i Sasy 
1 bodaj n igdy  już n am  nie świeciły

Ich  dobre cz a sy !

B y ły  niezgody, ale w nich trucizna 
N ie szła bezw stydnie z sztyletem  w zapasy 
U  nas choroba — wszędzie zaś zgnilizna 

B yła w te c z a sy !
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VOX POPULI, VOX DEL

Ż e głos ludu g łosem  B oga,
S ta re  pow iada p rzysłow ie ,
A le  dośw iadczenia d roga .
Co innego n iech  n am  pow ie;
G łos ludu, czyli w iększości,
Je s t najczęściej g łosem  tłum u,
Bez serca  i bez rozum u,
N ajo p łak ań sze j m ierności.

Zwłaszcza u nas, gdzie  je s t zdanie  
Publiczne n iew yrob ione,
Często g łupie  n iesłuchanie ,
L ub  w ed ług  po jęć  sk rzyw ione; 
G dzie dość je s t, b y  być rozum nym , 
Mieć sp ry tn eg o  sek re ta rza ,
A  jeszcze lepiej k u c h a rz a ;
I nie b y ć  z an ad to  du m n y m .

G dzie dość je s t, b y  m ieć  złą sław ę,
(Bez zarzutów  p lam  lub zdrady)
T y lk o  sąsiedztw o łaskaw e 
N ie  zapraszać na  o b iad y ,
N a  p rzep ad łe  nic nie daw ać ,
Ż yć oszczędnie, z k re d k ą , główką,
N ie szastać zb y tn io  go tów ką,
I  do butelki n ie  staw ać.

U. nas dziw nie to  się, dzieje.
Byle w o rek  n ie  b y ł  p u sty ,
Złodzieja —  nie są  złodzieje,
A  oszusty  — nie oszusty.
Pierwsze źród ło  zbogacenia,
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Już oddaw na zapom niane , 
Zagładzone i zrów nane;
O przeszłości ni w spom nienia. 

P ro szę  zliczyć ekonom ów7,
L u b  pisarzy  p row en tow ych ,
Co dziś są głowam i dom ów ,
Pow ażanych i h e rbow ych .
Jeszcze o ojcu pow iedzą
Z rzad k a : — «złodziej» — lecz o synie
N iechaj dziesięć la t p rzem in ie ,
T y lk o , że p an  w ielki w iedzą.

N iech k to  fałszyw ym  procesem ,
0  co u nas ta k  je s t łatw o,
Zgubi bliźniego z kre tesem  
Zrobi go żebrak iem  z dziatw7ą ;
Czas jak iś  mów7ią :  — «ot licho, 
Zgubił ło tr p an a  Jerzego;»
1 będzie g adan ia  tego....
Pół roku , a  p o tem ... cicho.

K to ś  tam  żyje n a d  swrą skalę,
W szyscy  podziw iają szczerze,
Z k ą d , nie p a trzą  na to  w7cale,
L ecz zazdroszczą, źe się bierze.
N ieraz  s ły sz ę : «m ieszka ładnie ,
D obrze żyje, człek po rządny ;»
Cóż, czy rozum ny — c z y  rządny?
«Nie — m a m iejsce, dobrze. .. kradnie.»  

I to  nie je s t pow iedziane 
Pogardliw ie, ironicznie,
Nie, — złodziejstw o tu  widziane 
Jest ściśle filozoficznie.
K radzieżą się nie nazyw a, —■
Lecz ob ro tem , przezornością, 
Baczną nap rzó d  oględnością,
L ub też eko n o m ją  bywa.

U  nas zwie się gosp o d arzem  
R ządnym  rodzaj rozbó jn ika,
K tó ry  z żydem  a ren d arzem  
Chłopów7 w łasnych  d rze  ja k  łyka,
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K tó ry  nie p a trząc  n a  sku tk i,
P rócz ty c h  ja k ie  w kieszeń bierze, 
N ajw ięcej kartofli zbierze,
A  najw ięcej sp rzed a  w ódki.

I nie m oże b y ć  człek nizki,
Jeśli m a  z adm in istrac ji 
M ajątku p o tró jn e  zyski.
A  podw ójne z prop inacji;
Ze żadnego  nie prow adzi 
Z ch łopam i n ig d y  rachunku, 
T yle  tam  teg o  frasunku — 
Zawsze sobie dob rze  radzi. 

W szy scy  w iedzą, że zabija,
M orzy głodem  lud p o d d an y ,
K tó ry  n ędzny , siłą k ija  
D zień w dzień do  p ra c y  je s t g n a n y ; 
Z am iast oplw ać m u tw arz  całkiem , 
Zam knąć każde  drzw i p rzed  nosem , 
W szyscy  zgodnie je d n y m  głosem , 
O bierają  go m arszałk iem .

Pieniacza, m arn o traw n ik a , 
Jak iego  p o d  s łońcem  niem a, 
W ynoszą  na  urzędn ika,
Co los rodzin  w ręku  t r z y m a ; 
G łupca, k tó reg o  list prozą. 
M ógłby być  d la  osłów w zorem , 
O bierają k u ra to rem !
K u ra to rem  szkół, o z g ro z o !

Ja k  nasz ta k  i w szystk ie  kraje 
M ają wiele zła w szczegółach,
A le  szczerze to  w yznaję ,
W ięcej je s t sensu w ogółach.
C o jest złem , złem  się nazyw a, 
D obre  dobrem , tu  in a c z e j:
Złe na d o b re  się tłu m aczy ,
A  dobre często złem  byw a.

K ró lem  ślep y ch  jednook i.
U  nas co w io rsta  uczony, 
P o rządny  co c z te ry  kroki,
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A  koch an ień k ich  —- m iliony 
I  nie m a naw et nadziei,
B y inaczej k ied y  by ło ,
T ak  się u nas w yrob iło ,
T o  vox  popali, v o x  D ei.
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DO PANÓW MORALISTÓW.

Panow ie m oraliści, k tó ry m  całe życie 
T a k  św iatow a bezbożność straszliw ie d o kucza , 
Ze już, aż w uszach bębni, tak  n a  nią k rzy czy c ie , 
C hoć żaden z was nic nie robi tego , co n au cza , 
K ie d y  już nam  p rzy k ład ó w  nie dajecie .z sieb ie, 
T a k  iżbyśm y prostu jąc  niecne życie nasze,
W  waszej k iedyś k o m p an ii m ogli zasiąść w n ieb ie , 
G dzie już m oże m niej g łośne będą  k rzy k i w asze,

D ajcie nam  choć w te o ry i p e łne  św ia tła  ra d y , 
Jak  m am y żyć  na ziem i, — wam  to  ła tw o  przecie: 
O bjaw cie w asze m yśli, i w asze zasady , 
Pow iedźcie raz  nareszcie  czego od  n a s  chcecie. 
A le  mówcie w yraźnie, nie ogólnikam i,
K tó re  bardzo szanuję, choć rzadko  rozum iem , 
Bo te  tak  łatw o m ów ić, że naw et czasam i,
Ja k  jestem  w w enie g łupstw a, sam  je  m ówić um iem .

L ecz  p y tam  w as panow ie szczerze i uczciw ie, 
Jak  r  uzarz, k tó ry  w zyw a m ożnego p o m o cy ,
Co m am  ł-obić codziennie, aby żyć cnotliw ie,
O d w p ó ł 'd o  szóstej z rana, do  sam ej p ó łn o cy ; 
Bo przypuszczam , że śp iący m  w zatrudn ień  n a tło -  
R aczycie daw ać pok ó j —  bardzo  n a tu ra ln ie , [ku, 
C złek bow iem  czy śpi n a  wznak, czy na k tó ry m  
B yle nie nad to  ch ra p a ł, zaw sze śpi m oralnie, [boku .

N a to  mi odpow iecie znow u ogólnikiem ,
Że nie jestem  pobożnym , nie dość p raco w ity m ,
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N a to  mi odpow iecie znow u ogólnikiem ,
Ze nie jestem  pobożnym , nie dość pracow itym , 
N ie d osyć  m iłosiernym , zan ad to  grzesznikiem ; 
S łow em  człekiem o k ro p n y m , ło trem  całkow itym .
I znowu zawrzeszczycie: — «wnijdź w siebie sa-

[mego.
«Miej w sercu P ana B oga, zrzecz się uciech św iata, 
«K ochaj Boga nad w szy stk o , ja k  siebie bliźniego, 
«M artw  ciało, w zm acniaj ducha , dai na  m szę

[dukata. >»

A  żaden  nie odpow ie n a  to , o co proszę :
Co m am  robić od rana , aż do późnej nocy  ?
Z teg o  zatem  panow ie n ¡logiczniej wnoszę,
Ze się muszę obyw ać bez waszej pom ocy,
A  szukać ty ch  przyk ładów , k tó ry c h  nie możecie 
D ać sam i, lub nie m acie najm niejszej ochoty ,
W  życiu ludzi, w chrześciańsk im  zasłużonych 
Przez pobożność i inne zasługi i cnoty , [świecie

W  sk u tek  tego zostaję w reszcie p rzekonanym , 
Ze najchw alebniej je s t b y ć  w iary  m ęczennikiem , 
A  k to  nie m a o ch o ty  b y ć  poćw iertow anym ,
T en  pow inien p rzyna jm nie j zostać pustelnikiem . 
Poniew aż do pierw szego b rak n ie  mi odwagi,
I że czekać okazyi trzeb a  la ta  długie,
A żeby  się odznaczyć czynem  tak iej wagi.
Ż eby aż wisieć za to , ob ieram  więc drugie.

C notliw em u na  puszczy n iepotrzebne kufry, 
C zam odany, walizy, suknie i pościele, ~
U bieram  się więc lekko, ja k  św ięty O n u fr j;
I za całą ozdobę łeb nu rzam  w popiele,
— «Co robisz —  mówi żona —■ widząc mię w ty m

[stanie,
«D okąd idziesz z tą  pałką? ach! musiał zwarjo-

[wać,
«Hej! je s t tam  kto? W a le n ty , Bartłom ieju, Janie!
—  «Daj mi pokój M ary lko , idę pokutow ać.
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«R ozdaj pom iędzy  b ied n y ch  w szyściutko co m am y, 
«1 pozwól się zam ęczyć, albo chodź n a  puszczę, 
«Dzieci zaś P an u  B ogu w opiekę o d d a m y , 
«Chodź....» — «Czy ty  zwarjowałeś? d a lip an  nie

[puszczę.
«Hej! B artłom ieju , Jan ie !« — Jak panie n ie  skoczą, 
Jak  się nie rzucą n a  m nie Bartłom iej z W alen tym , 
D o łóżka, krew  puścili, łeb  mi w lodzie m oczą. . 
D ostańże tu  o c h o ty  zostać  u nas św iętym .

A  co b y  b y ło  ze m ną, g d y b y  mi do  ko ń ca  
G nostycznej walki z c ia łem  d o trw a ły  zam iary . 
W  w ilgo tnym  gdzieś ostęp ie , do  zachodu  słońca  
Jużby  w większej połow ie z jad ły  m ię k o m ary . 
L itw a  nie A zy a  m niejsza, na sośnie i brzozie, 
N ie  rosną ani figi, an i też banany,
A  i św iętem u trzeb a  coś więcej ja k  kozie,
Co od  b iedy  g ryść  m oże liść z drzew o sy p an y .

Po pierwszej zaraz n o cy  w ten  sposób  sp ędzonej, 
D o sta łb y m  już ty fusu , i albo w ty m  stan ie  
Z osta łbym  przez niedźw iedzie lub wilki z jedzony . 
A lbo  też ch łopek  ja k i słysząc m e stękan ie , 
P rzebraw szy  się p rzez b ło to , znalazłby  św iętego  
W  n ajop łakańszym  stan ie  nędzy  i n iesrom u,
I wziąwszy litościw ie n a  wóz pó ł żyw ego, 
O dw iózłby po  dw udniow ej pokucie do dom u.

S am i zatem  widzicie, że się żadną m iarą,
N ie m ogę w yrzec św iata  i pow abów  jego. 
M artw ić ciało je s t p ięk n ą  zapewne ofiarą,
A leż bo nasze ciało k iepskie i bez tego . 
W zm acniać ducha rozum iem , lecz w zm acniać ro z 

sądk iem ,
N auką, dośw iadczeniem  i ścisłem pojęciem  
W łasnego  stanow iska, n ie zaś ty m  porządk iem , 
W  k tó ry  dzisiaj chcąc w ierzyć, trzeb a  b y ć  dzie

cięciem .
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Bliźniego kochać m ogę, nie ty le  ja k  siebie,
B o to  je s t n iem ożnością n a z b y t oczyw istą;
A le  kocham , n ap rzyk ład , ty le  kocham  ciebie,
Ile  w ąsau mnie kochasz, pan ie  m o ra lis to !
T o  jest, gdyby jed n em u  p rzyszło  skoczyć z dachu, 
Zawsze w olałbym  lepiej, żeb y ś wasan sk o czy ł; 
Bo wiem, że gdybym  to n ą ł, pew nobyś sam  w s tra -  
D la m oich p ięk n y ch  oczu n osa  nie zam oczył.[chu

I m iłosiernym  m oi panow ie  b y ć  m ogę,
T y le  ty lk o  o ile zb y tek  m am  pieniędzy,
B o inaczej bliźniego m oże zapom ogę,
A le sam  najn iezgrabniej u m rę  potem  z n ęd zy ; 
Słow em  jeśli człek ty lk o  m a ile mu trzeba,
A  n a  jałm użny nie m a, m usi stanąć na tern,
Że, ab y  m iłosierdziem  doku p ić  się nieba,
N ie dość je s t p ięknych  chęci —  trzeba  być  bogatym .

A  tu  właśnie ja k  na złość, sam i pow iadacie,
Ż e  ubóstw o je s t jedną  z w ielkich cnót chrześciań- 
L ecz  ubogi nie m oże, sam i to  przyznacie, [sk ic h ! 
M iłosierdziem  dostąp ić tru d n y c h  wrót niebiańskich. 
Bogaczow i, w iadom o, n iep o d o b n a  także 
Pó jść  do nieba, a zatem  proszę bardzo ciebie, 
K ochany , m oralisto , pow iedz m i jednakże, 
W śró d  ty c h  w szystk ich  zaw ikłań  — k to  też bę-

[dzie w niebie ?
N ie wznoś pobożnie ram ion , m oralisto  d rog i, 
S ły sząc  m oje b lu źn ie rs tw a ; dosyć  was na świecie, 
A  nie słyszałem  d o tąd , żeby k tó ry  nogi 
P od erw ał d la  b liźniego; —  to  zaś, co pleciecie 
O  ludzkich pow innościach , zróbcie w setnej części 
Sam i u siebie w dom u, z żonam i i z dziatwą,
A  n ie wątpię na  chwilę, że 3 óg wam poszczęści, 
L e c z  zobaczycie sam i, że to  nie tak  łatw o.

Jeśli mi pokażecie w łasnem i p rzyk łady ,
Z e człek pozbyć się m oże wszelkich sw ych  sła- 
J a k  zobaczę w yraźne i sku teczne ślady, [bości, 
T a k  waszych p ięk n y ch  chęci, ja k  doskonałośc i,

2*
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W te d y  pow iem : «przepraszam  —  m niem ałem
[zby t śm ia ło ,

«Że człek je s t ty lk o  tro ch ę  ukształceńsze zwierze 
«Nie, — człek je s t  is to tą  m ądrą, dosk o n a łą ,
«Co z n ieba cn ó t n a tch n ien ie  i zapas sił bierze.«

I to  jeszcze p o trzeb a , żebym  ja  b y ł św iadkiem  
T y c h  zw ycięstw  waszej duszy n ad  zw ierzęcem

[c ia łem ;
Ż eb y  z w am i nie b y ło  ta k  sam o p rzy p ad k iem , 
Jak  z wielu, k tó ry ch  w życiu  m ojem  sp o ty k a łem , 
C o najdum niejsi by li z swej w strzem ięźliw ości, 
D o  k tó re j ich p rzym uszał żołądek już słaby ,
A  m ianow ali cn o tą  w strę t swój do  m iłości,
N ie w idząc naokoło.... ty lko  brzydkie  baby.

D opóki zaś was w idzę ta k  sam o u łom nych,
T ak  sam o chorow itych , i ta k  s tękających ,
T a k  sam o chciw ych, g łup ich , złych i n ie p rz y to -

[m nych ,
A  ty lko  dużo więcej g łupstw  nam  g ad a jący ch , 
D o p ó ty  w w yższość vraszą, a głównie w człow ieka 
M ożność doskonałości, pew nie nie uw ierzę —
I jakakolw iek  p rzyszłość  w wieczności nas czeka, 
T a k  siebie, ja k  w asana, uważam  za zw ierzę.

Bo przeznaczeniem  człeka je s t m yśleć i sądzić , 
Czcić Boga i n a tu rę , p ra c ą  um ysł zdobić,
Z p roste j rozsądku d ro g i sta rać  się nie zbłądzić, 
A  p rzy tem  w szystk iem  jed n ak , codzień g łupstw o  
B ądźm yż w yrozum iali, m ój panie, inaczej [zrob ić . 
Z am iast człekiem  kierow ać, ty lko  się go n u d z i;  
Co jed n o  z d rugiem  wziąwszy, najtreściw iej znaczy , 
Że panow ie jesteśc ie  najnudniejsi z ludzi.

A  św iat g d yby  w as s łuchał m usiałby bezsprzecznie, 
Zejść na sam ych  fakirów , m nichów  i kw esta rzy ,
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T ym czasem  jak  w iadom o, trzeb a  m u koniecznie 
Prócz tego  ogrodników , ro ln ików , piekarzy, 
K ow alów , ekonom ów , m alarzy , snycerzy , 
M inistrów , aptekarzów , stróżów , kancelistów , 
Szewców, krawców, d o k to ró w , kupców  i żołnierzy, 
S łow em  w szystkiego tro ch ę , — oprócz m oralistów .
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Droga przyjaźń, drogi przyjaciel.

J a k  stosow nie, że w kilku, jak ie  znam ję z y k a c h , 
(I nie w ątpię, że w w szystk ich  jak ie  istnieć m ogą), 
W  m ow ie  ustnej, p isanej i wT p ro sty ch  o k rz y k a c h , 
P rzy jaźń  je s t uw ażana za rzecz bardzo  drogą ; 
A le  m ało kto  d o tą d  chciał pom yśleć o tern , 
(C hoć się człekiem  m y ślący m  niejeden  być m ieni) 
Ja k  ta  przyjaźń isto tn ie drogim  je s t  p rzed m io tem  
N ie ty lk o  d la  serc  naszych , lecz i d la  k ieszeni.

G d y  mówisz, albo p iszesz : „przyjacielu drogi“, —  
S a m  nie wiesz jak ąś  p raw dę  pow iedział n iezb itą ; 
B o czyś człow iek b o g a ty , czy całk iem  ubogi. 
Przeczułeś duszą s tra tę  gdzieś na dnie u k r y t ą , 
K tó rą  za sobą ciągnie ten  przym iotnik  m iły ; 
W idzisz oczym a duszy ca ły  szereg nędzy  
Z tąd  p łynącej, te  k łam stw a, i ten  nad  tw e siły , 
W y d a te k  w ładz m o ra ln y ch , jeśli n ie p ie n ię d z y .

M asz bowiem czas, — przy jac ie l go tob ie  zab ie ra  
M asz zdolności, —  te  tak że  dla siebie zużyje, 
M asz serce, —  w tern  ja k  w swojem  wciąż d łubie

[i szp era ,
M asz duszę, —  i tę  całą, aż do dna w y p ije ;
A  jeśli m asz p ien iądze , ta k  cię z n ich  ob ierze, 
Z e o d  w szystkich  żeb raków  staw szy się uboższy, 
U m ierasz na  o s ta tek  p rzek o n an y  szczerze,
Że z w szystk ich  rzeczy  drogich, p rzy jaciel naj

d ro ższy .
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D o d ać  jeszcze m ożem y, że ty m  cnotom  dzięki, 
K tó re , każąc nam  w ierzyć w w szystko, co k ła -  
R ed u k u ją  posagi z ho jnej papów  ręki [m ane, 
D o szóstej części tego  co  m iało  być d a n e , — 
T o  praw idło  się daje stosow ać dokładnie ,
D o większej liczby teściów  i m ałżonek pono,
I jeśli „droqi papo“, b rzm i nadzw yczaj ładnie, 
N iem niej sensem  sw ym  tra fn e  je s t :  ..najdroższa

[ żono!“

Nie sąż więc dobrodziejstw em  te  zacne języki, 
K tó re  nam  ułatw iają z ludzkością  p o ży c ie ;
Z poszanow aniem  p ra w d y , sensu i logiki,
D ają  też wszelkie p raw o  k łam ać  przyzw oicie; 
G d ybym  m ów ił: kochani/ i najukochańszy, 
O m inąłbym  się z p raw d ą  często  w sposób srogi, 
U n ik am  tego grzechu w sposób  dużo tańszy, 
Mówiąc z m iłym  uśm iechem : „przyjacielu drogi!*
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N ajzacniejsza, k ochana, poczciw a kabało , 
N ajniew inniejszych zabaw  i rozryw ek  w zorze, • 
T y ś  chwil m oich sa m o tn y c h  tow arzyszką s ta łą  — 
I że cię bardzo kocham , k tóż  się dziwić m oże! —  
T y  m ię zawsze ratu jesz od  nudnej rozm ow y,
I  tow arzystw a bliźnich m oich  ciężko n u d n y ch , 
O d  czczych p lo tek , i b rzęk u  złośliwej obm ow y, 
P o d  postacią facecyj p łask ich , często b ru d n y ch .

K ła d ą c  cię, w łasnym  m y ślo m  sw obodnie o d d an y , 
B u jam  sobie roskosznie  w fantazyi d z ied z in ie ;
I  czy żyję z pi'zeszłością, czy przyszłości p la n y  
R ozw ijani, teraźniejszość nieznacznie mi p ły n ie  
B ez ty c h  n ieznośnych  ta rg a n , kórem i n as  budzi 
G łustw o, co chwila wyszłe z ust kochanej b r a c i ; 
A  głupstw o tern  p rzyk rzejsze, że n iety lko  nudzi, 
L ecz  najm niejszą, ko rzyścią  czasu nie opłaci.

Co m i n ap rzy k ład  z tego , że mi jakaś dam a, 
P o  raz  se tn y  opow ie czy n y  w iekopom ne 
I cn o ty  n ieboszczyka sw ojego A dam a,
O k tó ry ch  w dziesięć m inu t najpew niej zapom nę, 
Ile , że o tern  naw et n ik t z znajom ych jeg o  
N ie pam ięta , bo raczej pow szechne je s t zdanie, 
Ze to  by ł człek  rozum u n a d e r pow szedniego,
A  i cn o ty  zażyw ał dość um iarkow anie.
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A lbo, że po raz tysiąc osiem dziesiąt w tóry , 
Opisze swojej Józi n ap rzó d  urodzenie 
W  A ..,. — po tem  w szystko , co ten  cud n a tu ry  
Zrobił, zdziałał i s tw orzy ł na św iata zd u m ien ie , 
T u , i na M onte Pincio, tam  i w świecie całym , 
A  zaw sze: ja  i Józia, m y  z Józią we dwoje.... 
T o  w szystko pow iedziane ow ym  tonem  śm iałym , 
K tó ry  znaczy : »S łuchajcie, bo to  dzieło m oje!....«

T y  m ię także uwalniasz, k o ch an y  pasyansie ,
O d  słuchania szanow nych  naszych  myślicieli, 
K tó rz y  się po  beziku, a lbo  preferansie, 
W zajem nie tern trak tu ją , co gdzie usłyszeli,
A lbo  co k tó ry  w id z ia ł; o tóż zbiór ciekawry  
U w ag, tw ierdzeń, dow odzeń zdań najopatrzn ie j-

[szych,
N iedoczy tanych  nowin, z czego znów rozpraw y, 
W  kw estyach dla ich u m ysłu  najn iedostępniej-

[szych.

L udzie  co nie rozróżnią w alca od  sonaty ,
0  m etodzie śpiew aczki rezonu ją  śm iało;
W  jed n y m  kącie zeb rane  sam e dy p lo m aty ,
W  drugim  re fo rm ato rzy , k tó ry ch  też nie m a ło ; 
W praw dzie  żaden nie słucha, bo wszyscy gadają , 
A le z ruchów, postaw y  każd eg o  widocznie 
W nieść m ożna o ty ch  p an ach , że się w szyscy

[m ają
M ało za kom peten tnych ... każden  za w yrocznię.

1 słusznie, w szak m arszałków  sam ych m asz już
[pięciu,

N ie jed en  był podsędk iem , dw óch kura to ram i 
Szkół jakichś, a  choć tru d n o  cokolwiek pojęciu, 
Jak  się kraj m ógł obchodzić  tak im i osłami, 
Zawsze to  m atedo ry , licząc prezydenta,
K tó re g o  i dziś jeszce pow ażane zdanie,
I k tó reg o  dowodzi figurka nadęta ,
Ze sam  się za m ądrego  m a też  niesłychanie.
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N ie m aż praw a s ten to ru  podnieść w k a żd y m  raz ie , 
G dzie idzie o zbadan ie  wszech rzeczy p rzy czy n y , 
S ztabs-ro tm istrz  co przesłuży ł la t sześć na  K a u -  
A lbo też nauczyciel n iższych klas łaciny , [kazie, 
Profesorem  dziś zwany? - cognoscere, rerum  
Causas, ta k  im  je s t ła tw o , jak  pod  d o b rą  p o rą  
W y p ić  pół k w arty  w ódki po  flakach z im bierem , 
L u b  bigosu z k ap u stą  po łknąć m isę sporą.

T o  też  tu ta j dow odzą, że Paw eł z F eliksem  
S ą  ło tram i, ja k  m ało  n a  świecie szerokim ,
T a m  dalej znowu Paw ła  zrobiono ien ixem  
C n ó t w szystkich, a F e lik sa  ledwie nie p ro ro leem , 
T u  o  pani X. m owa, że rzadko  je s t dam a  
W ięcej cnotą, nauką i rozum em  g ło śn a ; 
Zaledw ieś w drugą s tro n ę  zwrócił się, taż  sam a  
Je s t baba zła, k ap ry śn a , głupia i n ieznośna.

P asy an s mój u k ład a jąc , nic tego nie słyszę,
A  choć słyszę nie słucham , naw et g d y  je s t m o w a 
Bo M asia o Ignasiu  do Monisi pisze,
I ja k  się E w elinka w śród  tego  zachowra.
A  jeśli mi się zd arzy  dołożyć uwagi
G d y  mowa je s t o kwflatkach trzech przy  kapeluszu,
T o  w  istocie dlatego, że rzecz tak ie j wagi,
N ie może być puszczona przecie m im o uszu.

D zięki Tobie pasyansie, g d y  nasze babule 
P o  spowiedzi, kom unji, trzech  m szach i n ieszporze, 
P okrzepione n a  duchu, seraficznie, czule, 
O szczekują się w zajem  w chrześciańskiej p o k o rze , 
Ja  n ie  w chodząc bynajm nie j w rozbiór rzeczy  ca- 
R ów nie m ało ciekaw y, ja k  k ry ty k  n ieskory , [łej, 
Podziw iam  ty lk o  szczerze p o ży tek  n iem ały ,
Jak i p rzynoszą  spow iedź, trz y  m sze i n ie szp o ry

A  n ad to  w głębi duszy  cieszę się najszczerzej, 
Z e ludzie ta k  um ieją k ochać  się i bawhć
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N iewinnie, niezłośliwie, zacnie, w  dobrej wierze,
Ze ta k  w łaśnie p o trz e b a  P a n a  Boga chw alić ; 
Że ta k  dobrze p o jm u ją  tę  m iłość bliźniego, 
Pierw szą jak  sam i tw ierdzą  chrześciaństw a zasadę, 
A  że sam  ją  inaczej rozum iem , dla tego  
N ic nie mówię, poziew am .... i kabałę k ładę .
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P i t r j i i y n  U n i o  k o u i e a .
K o ch ać  k ra j zbiorow o,

R aj ziem ski w nim  widzieć, 
A le ryczałtow o

W szystkich  nienaw idzieć, 
P a d a ć  na ko lana

Przed  w szystk iem , co n a sz e , 
Śpiew ać d an a , dana ,

W ielbić z szp e rk ą  kaszę, 
Podziw iać n a tu ry

Polskiej w szystk ie cudy,
A  z te m p e ra tu ry

Śnieg, b ło to  i g ru d y ;
N ad wiejskim się ludem  

Sercow o rozczulać,
D zielić się z nim  tru d em  

I w karczm ie z nim hu lać ,
I m odlić w kościele,

I w radzie zasiadać,
I razem  z nim  jad ać  

Ziem niaki w  pop ie le ,
I znowu w ty m  sty lu  

P iosnka o k lep an a  
D ylu , dylu , dy lu  

D an ać  m oja d an a  
Z czasu ty lko  stra tą ,

Bo w y p ad ek  rzadki,
Ż eby  ów m arzyciel «
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Ów m ecenas ludu 
W spólnik  jeg o  tru d u  

I cnó t je g o  czciciel,
I stróż jego  m ienia 

Dwa razy  p rzez la to  
Z w łasnego n a tchn ien ia  

W yszed ł za  rogatk i. 
W szystko  zaś co gw arzy 

O ty m  ludku tkliw ie,
T y lk o  m u się m arzy

P ięknem  w perspek tyw ie  
Bo ani z nim  g ad a ł,

A n i żył z nim  społem ,
A ni z nim  za sto łem  

K arto fli nie jad a ł,
A ni z nim  nie p łaka ł,

A n i z nim  n ie śpiewał,
A ni w karczm ie skakał,

A n i się z n im  gniewał, 
T y lk o  d la pap lan ia  

D la  szyku  też  trocha  
I dla p rz e k o n a n ia ;

Że coś p rzecie  kocha:

** *

Za to  m a już p raw o 
R esztę  nienaw idzieć 

I w lewo i w p raw o
Ze w szystk iego szydzić, 

W szystk ich  z b io tem  mieszać 
I strącić  najniżej,

A  zwłaszcza p sy  wieszać 
N a ty c h , co są bliżej.

W  ty m  sam ym  gdzie mieszka 
D om u. p rócz  dziedzińców 

Znaleść nieom ieszka 
P ittn a s tu  złoczyńców
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O d n iecn o ty  stróża,
Co chociaż sam  z ludu 

T rz y m a  w stek u  brudu 
S ch o d y  i podw órza,

A ż do lo k a to ra ,
Co m a kocz i konie, 

W szystko  nędzna zm ora 
I w szystko nicponie, 

D ok tó r p lag a  czysta, 
A p te k a rz  niezdara,

K upiec egoista ,
Z ona ję d z a  sta ra  

C órki k o czk o d an y ,
A  syn , żal się Boże 

Ł o tr  i łobuz zuany
Z długów  w yjść nie może. 

A  w yjdź na  ulicę
N ie dalej jak  w bram ę, 

Sam e bezw stydnice 
Co k rok , ło try  sam e,

T en  kręciel w ierutny,
T am ten  b ru d n y  chciwiec, 

T e n  łgarz absolutny,
T am ten  niegodziw iec,

A  hrabiaż. bo hrabia 
T en  je d e n  do  ka ta  

W  sobie uosabia
W szystk ie  zbrodnie świata.

* *
*

Z tak ą  m ieszaniną 
Złości z egoizm em  

L udzie  u nas słyną 
Sw ym  p a try o ty zm em . 

D odaw szy  do  tego ,
Że K rak ó w  d o  Lw ow a 

T y le  czuje złego,
C o Lwów do K rakow a,
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Znając L w ów  i K ra k ó w  
Myśli człek  n iek iedy , 

Ze nie m a P o laków  
T ylko sam o jed y ,

A lbo wilki w lesie.
G ryzące się w zajem ,

I to  P o lską zw ie się 
I zwać m a się krajem .
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POCHWAŁA PRZYJAŹNI.
W iele m ówią o przyjaźni,
Jej po trzeb ie , je j św iętości,
Lecz ja , bez żadnej bojaźni
0  zarzu t zby tn ie j stronności, 
W yznam , chociaż w p rzy jaźń  w ierzę,
1 choć m am  przy jac ió ł w iele,
Ze nie wierzę, mówię szczerze,
Ze są jeszcze p rzy jaciele. —

Z a czasów m itologicznych 
D aw nej Grecyi-, gdy  ofiary 
S k ładano  dla bóstw  rozlicznych , 
Znano p rzy jac ió ł trz y  pary !
I ja k  to  ju ż  m ało  pono,
W  G recyi teg o  dob ra  mieli, 
K ie d y  ja k  półbożków  czczo n o , 
R zecz ta k  rz a d k ą : p rzy jac ie li!

W ierzę w reszcie, że P ylady ,
T e O resty , i ta m  dalej,
Bez zaw odu, i bez zd rady  
Aż do śm ierci się k o c h a li;
A le mi się ja k o ś  r o i ,
(Czy k to  zdanie  to  podziela)
Ze już o d  zdobycia  Troi,
N ikt nie widział p rz y ja c ie la !
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W reszcie, cóż jch  różnić miało 
O w ych g reck ich  w  sercu  b rac i, 
Interesów  m ieli m ało  
W szyscy  by li n ie  żo n ac i,
W ięc k ie d y  nie b y ło  m iary  
Zrobić z siebie n ieprzy jació ł,
Cóż dziwnego, że trz y  p a ry  
Św iat s ta ry  liczył p rzy jac ió ł ?

N iechby  O rest b y ł  d o s ta tn i 
P y lad  goły , d a jm y  w  nędzy ,
I chciał już w biedzie osta tn iej 
W ziąć u O resta  p ien ięd zy ;
Cóż byłoby  ? —  ze chciw ością 
O rest b rudną  b y  się zaciął,
P y lad  splam ił niew dzięcznością,
I  p rzepadło  dw óch p rz y ja c ió ł!

N iechby k tó ry  z nich miał żonę 
Z cokolw iek ła d n ą  tw arzyczką, 
L ub  co gorsze jeszcze pono 
P rzyjaciółkę baletn iczką, 
P ręd k o b y  p rzy jaźń  ustała ,
I zaw ziętych n ieprzy jació ł 
H isto rja  b y  cy to w ała  
Z am iast ty c h  k ilku  p rzy jació ł!

N iechby  z sobą gran iczy li 
Suchą m iedzą, lub przez rzeczkę, 
N im by ro k  z sobą przeżyli,
Jużby mieli ja k ą ś  sp rzeczkę ;
O rest b y  się w orał w g runta ,
P y lad  w lesie ch ru s tu  nacią ł;
I  nie w arta  k łaków  funta,
C ała przyjaźń ty c h  p rzy jació ł !

N iechby O rest na  M arszałka 
Chciał iść, o! n ic  pewniejszego,
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Że i P y lad o w a  g a łk a ,
P ad łab y  na stronę  jego,
L ecz  b roń  Boże, g d yby  obu 
Jednakow e b y ły  cele,
Już zg o d y  an i sposobu,
I p rzep ad li p rz y ja c ie le !

N iechby  oba  do jednego  
Posagu w zdychać  zaczęli,
A  O resta  szczęśliw ego 
W ybrało  seice  A n ie li;
P y lad  p rzekln ie  ta k  ja  s ą d z ę ,
I O resta , i A n ie lę .
Bo gdzie idzie o pieniądze 
T am  już giną p rzy jac ie le .

N iechby  w ierszem , albo p rozą, 
O ba cokolw iek  pisali,
K a s to r  z Poluksem , o zgrozo! 
Jak  p sy  b y  się u ja d a li; 
N iechby O reslow a siadła 
P rzed  Pyladow a, w kościele... 
N a ty ch m iast k łó tn ia  z a ja d ła ..
I  p rzepadli przyjaciele.

A dziś p y tam , k to  cię łaje?
K to  cię m ęczy  ? — k to  cię nudzi ? 
K to  pożycza, nie oddaje  ?
Czemś zaw sze p rzy k rem  u trudzi ? 
Złą w ieścią pierw szy zasmuci,
A  w ym aga B óg w ie, w iele!
K to  ci żonę bałam uci?
N ikt w ięcej, ja k  p rz y ja c ie le !

Z tego  też wnieść się ośmielę, 
Z tąd  jasna  p raw d a  wynika,
Ż e najlepsi przyjaciele 
P om agają  nam  ja k  w ćw ika;
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Z atem  w ierzm y tem u  święcie,
Ze ze w szystk ich  nieprzyjaciół, 
K tó rz y  nas nudzą  zawzięcie,
Nie m a gorszych , n ad  przyjació ł?

P rzyjaciele  są, ja k  k w ia ty ,
K tó re  kochaj, lecz n ie  zryw aj, 
Podziwiaj ich k sz ta łt b o g a ty !
L ecz  b ro ń  Boże, n ie używ aj !
Bo jak  w kw iecie obum iera  
Z a użyciem  k rasy  w iela,
T a k  użycie poniew iera 
N ajlepszego p rzy jac ie la!

Jeśli więc człow ieku m łody,
Chcesz un iknąć  n ieprzy jació ł, 
Strzeż się, ja k  ogn ia  i w ody,
Z by t wielkiej liczby przyjaciół,
Bo co w nas uczucie gasi 
K to  to  s ą : nieprzyjaciele?
Są to  zw ykle, daw ni nasi 
Jak  najlepsi p rz y ja c ie le !

http://rcin.org.pl



P I O S N K A  T A D E U S Z A .
K ażecie m i śpiew ać, muszę,
Choć n ie . to  m i te ra z  w głowie,
Jakiś ciężar gnębi duszę,
Ciężar co  się sm u tk iem  zowie !
Próżno n a  siebie przyw dziew am  
Strój m askow y, c ierp i dusza,
A le chcecie, więc zaśpiew am ,
Spiew^ać będę T ad eu sza  !
N iech te n  śpiew a, k to  szczęśliwy 
M a n a  ziem i śp iew ać kom u,
N iech śpiew a k o m u  życzliwy 
L os zapew nił szczęście w dom u.
Ja sam otny , kom uż będę 
Śpiewać, w sercu ta k a  susza,
A le chcecie, więc usiędę 
I zaśpiew am  T ad eu sza .
Tadeusz m iał d o b rą  żonę,
K tórej c n o ta  b y ła  wianem ,
Miał zag rodę  u lubioną 
I szczęśliw y b y ł sw ym  s ta n e m ;
M ały posiew  i zbiór m ały  
Jedna ty lk o  jab łoń , grusza,
K rów ka, koń  i wół to  cały 
B ył m a ją tek  T adeusza .
R ano w 'stać, dziękując Bogu,
Pocałow ać d o b rą  żonę,
Pójść na pole, lub do  stogu,
Złożyć sianko  zg ro m ad zo n e ;
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P o tem  zjeść, co żona d a ła ,
L ecz  podjeść aż s y ta  dusza,
O to  b y ła  dola cała  
U bogiego T ad eu sza!

L a tem  k u b rak  p łóc ienkow y ,
Z im ą kożuch  p o sp o lity ,
A  na św ięta g ran a to w y ,
K o n tu sz  su ty  i pas l i ty ;
P raw dziw ie m ęzka o z d o b a ,
K arabela  do k o n tu sza ,
O to  cała g ard ero b a  
Poczciw ego T ad eu sza!

C ieszyć się szczęściem  bliźniego, 
C udzą nędzą nie weselić,
N ic nie chcieć od  bogatszego ,
A  z biedniejszym  się podzielić ; 
K o ch ać  k ra j, nie cierp ieć zd rady  
T a k a  b y ła  po lska dusza,
T a k i cel, tak ie  zasady ,
U czciwego T adeusza!

C zasem  pośm iać się, zaśpiew ać 
Z przyjaciółm i popolow ać,
Czasem  z żoną się pogniew ać,
A le  w końcu p o c a ło w a ć ;
N igdy  p rzed  g łupstw em  i dumą, 
N ie uchylić kapelusza ,
L ecz  żyć szczerze z kum em , kum ą, 
T o  ch arak te r T ad eu sza  !

N ig d y  nie m ieć aż do  zbytku,
A le  mieć zawsze do  sy tu , 
W szystk iego  co do  użytku ,
Bez kryształów , a k s a m itu ;
N igdy  nie wyjść z położenia  
C o człeka do p ra c y  zm usza,
T o  b y ły  całe m arzenia  
U bogiego T ad eu sza  !
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K o rzy sta jąc  z dni m łodości, 
K ochać  bardzo , kochać  szczerze, 
A  dobraw szy  się starości,
Z Jejm ością trzep ać  pacierze:
I zachow ać czerstw ość ciała,
T a k  ja k  czerstw ą była  dusza,
T o  b y ła  nadzie ja  cała,
Z by t ufnego T ad eu sza !
L ecz los srogi n aw e t tego 
Pozazdrościł m u bogactw a,
Ż ona zm arła, B óg wie z czego. 
B iedny p rzy szed ł d o  tu łactw a; 
Z aniedbał i dom  i rolę 
Nie dba  czy to  deszcz czy  susza, 
Bo serce p rze jm u ją  bole 
Sam otnego T ad eu sza  !
Jeżeli m u śp iew ać każą 
W szakże śpiew a, cóż to  znaczy? 
Że w esoły , to  się tw arzą  
W eso łą  jasn o  tło m aczy ,
Lecz choć w esołość przyw dziew a 
N a tw arz, oko  łza p rzyprusza. 
O dtąd  g d y  k to  sm utnie śpiew a 
M ów ią: śp iew a T adeusza!
Choć to  daw no bardzo  b y ło , 
Przyjm cie tę  opow ieść n o w ą !
A  choćby m i się i śniło, 
Przebaczcie, żem  podrw ił głow ą. 
Co sam  m iałem , to  wam  dałem , 
A  choć tęskn i czegoś dusza 
Kazaliście, zaśpiew ałem  
W am  piosneczkę T adeusza  !
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B ODAJ TO K O M P L E T N E  W A R Y A T Y !
T o , co się zowie w ary acy ą ,
Mniej dow odzi głow y ciasnej,
Ile je s t exageracyą  
W  człowieku m iłości w łasnej.

L ecz  ex ag eracy ą , k tó ra  
M a przynajm niej dobrą stronę ,
Ze ją  kończy  ciasna dziura, 
Miejsce szczelnie ogrodzone —

I ok łady  z zim nej w7od y ,
Zam iast codzień n o w y ch  trudów', 
C iągłych w in te resach  szkody,
I zadanych  ludziom  nudów7.

T o  też ja  zeznaję głośno,
Ze ja k  m iłość wdasna dla mnie 
S ta ła  się p lag ą  nieznośną.
T a k  znów w aryacya , bynajm niej.

Bo co mi to  proszę szkodzi,
Ze z zw ykłym  sobie kurażem .
W a ry a t w szp ita lu  dowrodzi 
Ze je s t k ró lem , lub cesarzem  ?

A lb o  prześliczną kobietą,
A lbo  d o tą d  niepojętym ,
A le gen ia lnym  poetą ,
A  choćby  i duchem  świętym  ?
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W olę to, ja k  ty c h  kochanych ,
Co m i m ów ią : P rzyjacielu ..
I ty c h  m ędrców  okrzyczanych ,
Jak ich  znam  nadzw yczaj wielu.

K tó rzy  w ychodząc z zasady,
Ze działają  na jprzy tom niej,
M nie zim ne da ją  ok łady ,
S to  p re ten sy j m ając do m nie...

O k ładają  mię. ja k  króle,
R ozlicznem i p o d a tk am i,
Jak  kochank i chcą, bym  czule 
Żył ich ty lk o  uściskam i.

W m aw iają m i sw ą genialność, 
S łuchać m i sw ych  bredni każą,
I przez w zgląd na  mą m oralność, 
D uchem  m ię sw ym  św iętym  darzą.

Z tym i, czas m ój d rog i tracę .
C hcąc sens jakiś z bzdurstw  ich zlepić, 
A  nieraz i coś zap łacę,
Byle się od  n ich  odczepić

Zawsze w końcu zmuszon sobie, 
(Policzywszy w szystkie straty), 
P ow iedzieć : O tóż, masz tobie,
I  to  także są w aryaty .

N a takich  to  p ró b a c h  życie 
Zm arnow aw szy sw oje całe,
Musi człow iek nieodbicie 
Z dobyć przekonan ie  stałe,

Z e z ow ych w szystkich w aryatów  
K tó rz y  m u w ątro b ę  jedzą,
N ajlepsi są, do  stu  katów  ,
Ci, co już p o d  kluczem siedzą.

I  dojść do sm utnej pociechy 
W szelkiego zaś złego racy i,
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Ż e w szystkie na świecie grzechy ,
Z asadę m ają w w ary acy i,

K tó ra  s ta ry m  obyczajem
O d wiek w ieków  w strząsa św iatem ,
Bo bodaj, czy n aw et K aim ,
N ie najp ierw szym  b y ł w aryatem  ?

N iech więc kto chce ludziom  w ierzy, 
Zasłuży się B ogu pew no,
L ecz w yjdzie, m ów ię najszczerzej,
Jak  O sm an basza p o d  Plew ną.

T o  jest, że k a ż d y  kęs chleba, 
K ażd y  ruch  w lew o, lub w praw o, 
Z dobyw ać m u będzie  trzeba  
W alką  z g łupstw em , p racą  krwawą!

Z daje się, choć w yrachow ać 
D ość to  jest tru d n o , na  la ta .
Ze ludzkość musi zw aryow ać 
I  to  będzie końcem  św iata.

A  zm ilkną przecież kolizye,
N a tej nieszczęsnej planecie,
Jak  T h iers  o sta tn i odgryzie 
N os osta tn iem u  G am becie.

O statn i pad n ie  dziennikarz ,
N a  straży  du ch a  narodu .
A  z nim  osta tn i k ro n ik a rz  
Z braku m atery i i głodu.

T a k  wreszcie w uścisku bratnim  
Z ejdą się spokó j i cnota ,
G d y  za zdobyw cą osta tn im  
Z am kną się szp ita lu  w rota.

1877 r.
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POCHWAŁA WALCA.

Mężowie mówią o walcu źle,
Zowią go tańcem  bez sensu wciąż,
Nie m ają  racy i, dalibóg  nie,
Czyż k iedyko lw iek  m iał racy ę  m ąż ?

Bo walc to  tan iec  tak i niew inny 
A  tak i rzew ny , m elancho liczny , 
R zad k o  n am ię tn y , częściej dziecinny . 
A  zawsze m iły  —  a zawsze śliczny

I cóż w nim  m oże kobieta, co 
Złego uczynić? najw iększy grzech,
Ze jej do  ucha podszepnie  k to  
Coś poch lebnego  — lub wzbudzi śm iech .

Ze ją  p rzy tu li do piersi sw ych.
Że ściśnie ręk ę  w obro tach  ty ch ,
Ze m ow ą i gestem .
Spojrzen iem , w estchnieniem  
Mówi je j bez k o ń ca : „A ch  je s te m !

„A ch je s te m  z to b ą , A niele mój ?
Czemuż nie m ogę ta*c zawsze być ? 
W iecznie ubóstw iać ten  uśmiech twój 
I u nóg tw oich bez końca ż y ć ? “

U
J'
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I choć m ęża c iek aw y  wzrok 
N a  w szystk ie s tro n y  szpieguje m nie, 
R a d b y  zb ad ać  k ażd en  mój k ro k  
Nic nie do strzeże , oj nie, nie, nie!

Pan mąż się gniew a, p a trz y  u k o sem ,
R ad b y  co p ręd ze j z tą d  w yrw ać m nie,
Choć m arszczy  czoło, choć kręci nosem ,
T ańca  m i w szakże p rze rw ać  nie śm ie.

A  g d y  po  tań cu , p y ta  ciekawie,
Co ta m  ci m ów ił tam ten  lub ów,
Ja  m u o d rę b n y c h  rzeczy napraw ię 
L u b  w ręcz m u pow iem : Byw aj m i zdrów .

M ężowie m ów ią o w alcu źle 
Zowią go tańcem  bez sensu wciąż 
N ie m ają racy i, dalibóg  nie;
Czyż k iedykolw iek m iał racyę mąż V
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KARNAWAŁ
(Utyskiwania zakatarzonej mamy.)

M oja pani, te n  karnaw ał,
T o  istne p iek ło  d la  m atek,
N aw ał w izyt, p ra c y  naw ał,
C iągły k ło p o t i w ydatek!

A chu , achu, a za tru d y ,
T y lko  bezsenność i nudy ,
A chu, ach u , kaszel dław i 
A  człow iek się n iby  bawi.

M oja M adzia , w zór panienek,
Cicha, sk rom na, bez w ybryków , 
Z d arła  już  dziesięć sukienek 
I dw anaście p a r  bucików!

A chu , achu , a te  kwiatki!
Co to  za k ło p o t dla m atki 
A chu, achu , rękaw iczki 
N ajm niej n a  cz te ry  guziczki!

N a balach , istne skaran ie ,
Z całą  ty ch  m ężczyznisk  zgrają, 
W iecznie trzech  p rzed  nosem  stan ie , 
I nic widzieć ci n ie  dają!

A chu , achu , te  próżniaki 
Patrzysz na  ich z ty łu  fraki,
A ch u , achu , i łysiny 
Świecące się, ja k  patyny!
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A ni toalecie żad n e j,
Ni tańcom  się nie p rzy p a trzy sz , 
Ciągle się na  ich  p a ra d n y  
T y ln y  fron t, ze zgrozą patrzysz, 

A chu, achu , ta k  ja k  długi 
Poszedł je d e n , s to i drugi,
A chu, achu , i do ran a  
M asz ten  rodzaj paraw ana!

P rzy  k o lacy i, choć ko tle ta  
Z jad łabym , b o  jeść  mi chce się, 
A!e n ieszczęsna ko b ie ta ,
Jestem  tu , ja k  w jak im  lesie! 

A chu , achu , ty c h  niedźwiedzi 
Zawsze pó ł k o p y  już siedzi, 
A chu , achu bo  te  zuchy, 
P rzyszli n ap ch ać  ty lk o  brzuchy!

Z gryzłam  przecież  jakieś jad ło ,
O d  siedm iu często  boleści,
Co tym  p an o m  z nosa spadło,
Co im się w g ard le  nie mieści! 

A chu, achu , i do  sali 
W racam , b y  się bawić dalej, 
A chu, achu , w sw ym  kąciku, 
Po m izernym  kotleciku!

N a  sali nieco p rzestron iej,
K ażd y  ja k  b ąk  najedzony,
D o dom u co p rędzej goni 
W y n ag ro d z ić  czas stracony! 

A chu , achu , ów czas drogi 
D obranoc, szczęśliwej drogi, 
A chu, ach u , Bogu chwała,
B ędę przecież coś widziała!

A le próżno  niebios wzywam, 
Sam a daję  za  w ygrane,
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Sen mię m orzy , więc się kiw am , 
T rąc  b iedne oczy  zaspane!

A chu, achu, a  to  g ran ie ,
K la p , k lap , k lap , n a  fo rtep ian ie , 
A ch u , achu , na  k anap ie  
S iedząc, zda  się z dachu  kapie!

I ta k  aż do siódm ej zrana,
T o k  zgnieciony , suknia  zm ięta, 
M adzia n a  nic stańcow ana,
A  ja , g d y b y  z krzyża zdjęta! 

A chu , achu, zgiełk się szerzy , 
M adzia n a  pod łodze  leży,
A chu , achu , w koty lion ie , 
Z ap lą ta ła  się w ogonie!

P odnosi się z sw ym  danserem ,
Ale także i z siniakiem ,
B odaj z tak im  kaw alerem ,
T ańczyć i n a  balu  tak im  

A chu , achu , a  korzyści 
Ż adnej zgoła oczywiście,
A chu, achu, prócz siniaka,
B o k aw aler d a ł d rapaka!

K oń czy  się wreszcie zabaw a, 
R ów nie p rzy jem n a jak  k ró tk a ;
W  p rzedpoko ju  więc rozpraw ia, 
G dzie fu terko , gdzie narzutka? 

A chu, achu , i spocone,
P aku jem  się otulone,
A chu , achu , do  kare ty  
Z kaszlem  i g ry p ą  n iestety!

M adzia nadzw yczaj kon ten ta ,
Z m azurow ego dansera,
A le, cierpliw ości świętu 
W ola łabym  epuzera:
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A chu, achu , B oża  kara!
N ik t się o p a n n y  nie stara , 
A chu, achu , z ty c h  danserów  
N a lekarstw o  epuzerów!

K ied y ś, ja k e m  b y ła  m łodą, 
R y c h ty k  b y łam  ta k ą  sam ą,
Po balach , taż sam ą m łodą 
W łóczy łam  się z m o ją  mamą! 

A chu , achu , lecz w y trw ała  
M am a za m ąż m ię wydała! 
A chu , achu , ż eb y m  to  ja  
T a k  um ia ła , pan i moja!
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I d o m u  D s i u r d o i u l e w i c i ó w n a ,
D um na m ojem  pochodzeniem  
Nie ustąpię też n ikom u 
E d u k acy ą  i znaczeniem ,
O raz ko ligacyą  dom u.

Nie lepsza pew no odem nie 
C hoćby i R adziw iłłów na,
Jestem , p roszę  nie kp ić  ze m nie, 

Z dom u D ziurdziulew iczów na.
O d dzieciństw am  nie p rzy w y k ła  
D o żadnej zgoła ro b o ty ,
Jak  to  m oda  N iem kom  zwykła,
A le strzeg łam  m ojej c n o ty ;

I usiłow aniem  całem,
M ojej głow y m yślą głów ną 
B yło  zostać duszą, ciałem  

P raw ą D ziurdziu lew iczów na! 
T a tko  m ój b y ł n iesłychanie 
M ądry, i nie koniec n a  tem ,
Bo raz d a ł tak ie  śn iadanie ,
Źe aż został d epu ta tem ,

M ówił do  m n ie : to  rzecz m ała , 
N ie dość b y ć  deputatów ną, 
T rzeba , żebyś to n  swój m iała, 

Jesteś D ziurdziulew iczów na!
A  za ta tk iem , m o ja  m am a,
Co mię też  bardzo  pieściła,
Jak  b y ła  rozum na sam a ,
T ak  m nie też i w yuczyła ,
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Żem  szlachcianka daw nej da ty , 
K siężnom  i g ra fian k o m  rów ną, 
Że król Popiel b y ł  żo n a ty  

Z jak ąś  D ziurdziulew iczów ną! 
M iałam lokajczuka Jan a ,
W ziętego p ro sto  o d  so chy ,
I panneczkę, co mi zrana 
K ład ła  na  nogi pończochy .

A  i g u w ern an tk ę  m iałam  
R azem  z p a n n ą  m arszałków n ą, 
A le uczyć się nie chciałam , 

B ędąc Dziurdziulew iczów ną! 
U m iem  jed n ak , p roszę  sp y tać ,
R zeczy nie tru d n e  t ojęciu,
W cale  nie źle p isać, czy tać ,
I rachow ać do dziesięciu,

Nie wiele m i w głow ę w padło, 
A le  mi to  w szystko  rów no, 
M ogę b y ć  g łupią ja k  sadło, 

B ędąc D ziurdziulew iczów ną! 
P o  francuzku sobie m ówię 
T a k  ja k  i najw iększe panie ,
I choć z kim , to  się  rozm ów ię 
I zagram  na fo rtep ian ie .

B yłam  p anną  niem ilczącą,
Jestem  m ęża tk ą  w ym ow ną,
A  zawsze swój ta k t  m a ją c ą , 
S ło w em : D ziurdziulew iczów ną! 

Co roku na  im ieniny 
A lbo  jak ie  wielkie św ięto 
B al u ciocieczki B alb iny  
A lbo w uja p rezy d en ta , —

T o  byw ało  na  n ich  żadna 
W  tańcu  m nie już nie w yrów na, 
T y lko  słychać : jak aż  ładna 

Dzisiaj D ziurdziulew iczów ną! 
T a k a  p iękna p a ra n te la ,
W szystko g d y b y  szczury  w  mące,
I posag nie b agate la ,
Bo blisko cz te ry  ty s ią c e ;
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T o  też sasiad  za sasiadem ,t  4. 7

Jak  te  w yżły  w szystko rów no, 
L ecą  w ie trząc  ty lko  s tad em  

Za tą  D ziurdziulew iczów ną ? 
P opatrzaw szy  w lewo, w praw o, 
W y b ra łam  sobie  jednego  
K aw alera  z d o b rą  siawą,
A  p rzy tem  i nie b iednego .

Ż adnych  fochów  ze m n ą  n iem a, 
Bo u m nie to  rzecz je s t  głów na: 
M ęża za łeb  zaw sze trzy m a  
K a ż d a  D ziurdziulew iczów ną, 

Źyjem  z sobą  ju ż  ro k  szósty ,
Jest sens w d o m u  i d o sta tek ,
Moj Ignacy  zdrów  i tłusty ,
M am y już p ięc io ro  dzia tek .

Po dw unastu  dosyć  będzie 
Bo ze m nie kob ie ta  słowna,
T a k ą  k ażd a  b y ła  wszędzie

Z dom u D zi urdziulew iczów na. 
W iem , że chodzą  o m nie gadki, 
Jak o b y m  b y ła  złośnicą, —
I że te  m a łp y  sąsiadki 
M ają m nie za sekutnicę;

A le  w oczy  w szystk ie grzeczne, 
A  m nie zresztą  w szystko rów no, 
N iech  w iedzą, ja k  niebezpieczne 

Zajście z D ziurdziulewiczówną! 
Byle w oczy każd a  grzeczna,
A le u m nie rzeczą główną,

N iech w iedzą, ja k  niebezpieczna 
K łó tn ia  z Dziurdziulewiczówną.
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S T A R E  G R Z E C H Y .
M iałem  ja  zabaw ną 
Chwileczkę p ociechy ,
S p o tk a łem  niedawmo 
T rz y  s ta re  m e grzechy,
M oich nam iętności 
M łodzieńczych ofiary ,
Dziś skó ra  i kości—

W praw dziem  i ja  stary! 
E liza  b ru n e tk a ,
Z  noskiem , k ró lem  nosów, 
T rzp io teczka , k o k ie tka ,
Z lasem  kruczych  włosów;
Dziś m a nos czerw ony, 
Zm iętoszone ry sy ,
H u m o rek  skw aszony,

W praw dziem  i ja  łysy. 
M adzia ow a śliczna,
T a k a  ujm ująca,
T a k a  p o e ty czn a ,
T a k a  jaśniejąca!
Dziś po tw ó r kob iety ,
O  je d y n y m  zębie...
C hoć i j a  n ieste ty

M am  trz y  ty lko  w gębie! 
R ózia  to  bóstew ko,
A n io ł w św ia tły ch  lokach, 
Zawsze w u stach  z śpiewką,
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I  zawsze w podskokach ;
A ż śm iech  p u s ty  bierze, 
C iężka ja k  ro p u ch a , — 
Choć to  m ów iąc szczerze

I ja m  nie bez brzucha. 
Z acne m oje dam y ,
S łodk ie  m a m arzenia,
N ic sobie nie m am y  
D ziś do w yrzucenia.
N a to  co w n as złego 
P a trza jm y  p rzez  szpary : 
W y śc ie  do  niczego,

I  ja m  d o b rze  s t a r y !
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A n to s ia  z  P lack ich  D rap ińska, prim o voto  
K u rku d o w ska .

Z w szystkich d am  w świecie m i znanych , 
T rzy m a  p ry m  z zalet um ysłu,
I  m anier dystyngow anych ,
P ow iadam  to  bez nam ysłu,
Jedna, a tą  je s t z p o d  M ińska,
K ró tk ic h  nóg, płaskiego noska,
A n to sia  z P lack ich  D rapińska,
P rim o VO..O K u rk u d o w sk a!

D o arcydzie ła  tak iego  
N a tu ra  d łu ta  nie b ra ła ,
A le z k loca dębow ego,
Coś siekierą w yrąbała;
W ysz ła  z teg o  ja k a ś  chińska 
Pagoda, czy  m a łp a  włoska,
A n to sia  z P lack ich  D rapińska,
P rim o v o to  K urkudow ska!

Pochw ał n ig d y  nie słyszała,
A le  sam a, ręczę za to,
Z a cudo  w dzięków  się miała,
Bo b y ła  b ard zo  bogatą,
M iała fo lw ark  koło Pińska,
I w M ozyrsk iem  ja k a ś  w ioska,
A n to s ia  z P lack ich  D rapińska,
Prim o v o to  K u rk u d o w sk a !
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Z łap a ł się też  głupiec na  nią,
Z gryzła  go w dw óch k ró tk ich  la tach , 
L ecz, że b y ła  wielką panią ,
N ie zab rak ło  je j na sw atach;
P o sz ły  w ie trzyć  Jagodzińska, 
K u rku lina  i B ębnow ska,
I  dziś je s t  z P lack ich  D rap iń sk a , 
Prim o vo to  K u rk u d o w sk a!

C hoćby i te g o  nie sta ło ,
O t ta k  w lo t na  poczekanie.
B yle się jej ty lk o  chciało,
M ęża trzeciego  dostan ie ,
Sprow adzi go choć z N erczyńska, 
Jeśli ta k a  w ola B o s k a ,
A n tosia  z P lackich  D rap iń sk a ,
P rim o  v o to  K urkudow ska.

A le  niechaj się już trzy m a ,
I na  bok  z wszelką m itręgą ,
Żartów  u  Jejm ości niém a,
Jak  chce czego, to  chce tęgo; 
T e m p e ra m en t A bissyński,
C hodzą po  św iecie pogłoski,
U te j A n to s i D rapińskiej,
P rim o vo to  K urkudow skiej.

S łow em  pan ie  to  kob ie ta  
D o w ielkich rzeczy  stw orzona,
A  n iem niejsza też  zaleta,
Że je s t ogrom nie uczona:
U  niej książka czy łacińska,
Czy ang ielska czy żydow ska, 
W szystko  czy ta  ta  D rapińska,
P rim o  vo to  K u rk u d o w sk a !

O sobistość to  je s t rzadka,
I o n a  to  sam a czuje,
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S zesnasta  z rzęd u  m ężatka,
N a  je j wzór się  m odeluje; 
W szystk ich  p an ien  koło Mińska, 
Jed y n a  w te rn  życiu  tro sk a ,
B y  b y ć  ta k ą  ja k  D rap ińska , 
P rim o v o to  K u rk u d o w sk a !
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IDEAŁY.
D w ie m łode pan ienk i w ogródku siedziały,
I  ta k  szepcząc zcicha z sobą  rozm aw iały:
M aryniu  kochana, pow iedz mi ta k  szczerze,
Ja k  szczerze odm aw iasz codziennie pacierze,
Jak ie  tw e m arzenia o szczęsnej przyszłości,
O  przyszłym  k o ch an k u , o przyszłej m iłości,
0  ty m , k to  zaw łada uczuciem  tw em  całem ,
1 k to  je s t nareszcie tw o im  ideałem !

Id ea ł mój, Zosiu, je s t p iękny  i m ło d y  
B londyn, oczu ja sn y c h , z w ąsikiem  bez b ro d y , 
S krom niu tk i w układzie , w obec m nie n ieśm ia ły  
A  ty lko  w  zdarzeniu  d u m n y  i zuchw ały, —  
Czuły, dźw ięcznym  głosem  i oka  w ym ow ą 
Św iadczący, że m iłość dlań rzeczą je s t now ą, 
U czuciem  p o d  w p ły w em  m ych uczuć dojrzałem .. 
T ak i ty lk o  m oże b y ć  m ym  ideałem .

A  ja  znów inaczej, k ochana  M arylko,
W p raw dzie  i ja  tak że  chcę m łodego ty lko ,
A le  n ie  b londyna, ja  b run e tó w  wolę,
L ecz  m arzę b ru n e ta  o spo k o jn em  czole,
O  duszy  ognistej, zarów nie czułego,
Ja k  pełnego życia, oraz nam iętnego,
K tó re g o  by m iłość c iąg łym  b y ła  szałem ,
T a k i m em  m arzeniem , ta k i ideałem .
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G dzież m ieszkać ty  pragniesz? N a wsi. — A  ja
w m ieście,

A le  ty lk o  dużem ; w P ary żu , a w reszcie 
C hoćby i w W arszaw ie , by le  te a tr , bale,
S p a  ery , zab aw j.... W si nie lubię w cale!
— Ja zabaw  nie p ra g n ę , d la  m nie dość sch ron ien ia , 
I tej ciszy w iejskiej p e łn e j upojenia,
W śród  cudnej n a tu ry , p o d  niebem  w span iałem , 
B yle  obok niego, —  b y le  z ideałem  !

W  la t p iętnaście  p o tem  pan ienk i w idziałem ,
K a ż d e  poosobno z sw oim  ideałem .
Ideał M aryni ły sy  ja k  k o lano ,
K łó c ił się z m ałżonką, że go budzi ran o ;
Zosi zaś ideał k ró tk i i b rzu ch a ty  
G d era ł, że nie w po rę  d a ła  m u herba ty ,
O n a  go naw zajem  nazw ała  cym bałem .
T ru d n a  to  d o p raw d y  rzecz b y ć  id e a łe m !
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Lekki h u m o ry sta !

Jeżeli zam iast kazania  
Filozoficznej m ik stu ry ,
Politycznego  pap lan ia ,
A  co już najm niej, b ro sz u ry ; 
W y rażać  zw ykłeś wesoło,
M yśl sw oje, i p raw dę czysto , 
W te d y  w szyscy  naokoło  
N azw ą ciebie : h u m o ry stą  ;

I w y k rz y k n ą : hu m o ry sta ! 
N iechże go piorunów  trz y s ta , 
O to  pan ie  koncepcista  
L ekk i, lekk i h u m o ry sta !

L ekk i, żeś nie ta k  pow ażny,
Jak  bonz, lub M andaryn  chiński, 
L ekk i, żeś nie ty le  ważny,
Co ołów, lub kam ień m ły ń sk i;
Ze się wznieść zdołasz n iek iedy  
M ijając sferę b ło tn istą ,
N a d  poziom  głupców  czered y , 
Zwiesz s ię : l e k k i m  h u m o r y s t  

I znów krzyczą  ; hum orysta  ! 
N iechże go piorunów  trz y s ta , 
O to  pan ie  koncepcista  
Lekki, lekk i h u m o ry s ta !

Ze mówisz, piszesz lub śpiew asz 
T y lk o  to , co z sercem  zgodne,
Że się ra d  z g łupstw a naśm iew asz, 
A  czcisz ty lk o , co  czci g o d n e ;

http://rcin.org.pl



Że d la  sensu, i ja sn o śc i,
Pośw ięcasz fo rm ę kw iec istą ,
S trzegąc się osob isto śc i 
Zwiesz się lek k im  h u m o ry s tą !

I znów krzyczą: h u m o ry sta  ! 
N iechże go p io runów  trz y s ta , 
O to  pan ie  k o n cep c is ta  
L ek k i, lekk i h u m o ry s ta !

A  choć n ie jedną w ypiłeś 
Żółci w łasnej i łez beczkę,
Choć każdą życiem  przeżyłeś 
Śpiew aną przez- cię piosneczkę;
Że nie klniesz p rz e b y tą  w ciszy 
D rogę grząską i c iern istą ,
A  łk ań  tw oich n ik t nie słyszy,
Zwiesz się lekk im  hnm orystą  1

I  znów k rz y c z ą : h um orysta ! 
N iechże go piorunów  trz y s ta , 
O to  p an ie  koncepcista ,
L ekk i, lekki h u m o ry s ta !

A  jeśli jeszcze, b ro ń  Boże,
Nie zgorszym  je s te ś  Polakiem ,
I przyznajesz się w pokorze,
Że nie um iesz b y ć  ślim akiem , 
Faryzeuszem , dew o tem ,
I p o tw o rn y m  e g o is tą ;
W te d y  nie w ątp  naw et o tern,
Że cię nazw ą : h u m o ry s tą !

I w ykrzykną : h u m o ry s ta !
C ha, cha, cha, cha koncepcista , 
Chi, chi, chi, chi pessym ista 
N asz k o c h a n y  hum oiysta!
I  w y k rz y k n ą : hum orysta, 
N iechże go  piorunów  trzy sta . 
O to  pan ie  koncepcista,
L ek k i, lekk i h u m o ry s ta !
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K Ł Ó T N I A
M o c i u m d z i e j a  z M o c i a d z i k ą .

W asan  starzeć się zaczynasz,
T o  w cale n ieprzyzw oicie,
C zy A sindzij p rzypom inasz 
D aw ne nasze d o b re  ży c ie ,
Ja go zw ałam  B aitłom ieju!
A ść m nie p rzecudną  M oniką;

C zy ta k  M oci D obrodzieju  ?
—  T ak  jest, M ocia D obrodziko! 

A ść p rzysto jnym  by ł ułanem ,
Ja  by łam  hożą dziew czyną,
I zgodnie ze sw oim  stanem  
L ubiłeś k a r ty  i w ino,
W szak  raz n a  h rab i Pocieju 
W y g ra łeś  fo lw ark  S o u ico ;

C zy ta k  M oci D obrodzieju ?
—  T a k  je s t, M ocia D o b ro d z ik o !

Z grabnym  A ść  byłeś tancerzem ,
A  jakim ż trz p io te m  do tego,
T o byw ało, ja k  się zbierzem , 
T ańcu jem  do  upadłego.
Pam iętasz «mio amico»
A nglez na balu  w Oświeju?
—  Pom nę, M ocia D obrodziko
— I ja  pom ne M oci D z ie ju !
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—  D aw ne czasy , M ocia D ziko ,
— D obre czasy , M oci D zieju!

Jak  to  m y  z ty m  czasem  lecim.
Czy to  W asan  obliczyłeś,
W szakże to  w osiem set trzecim  
A fekt mi swój ośw iadczyłeś 
P rzed  ca łą  naszą pub liką  
W  tydzień  po  św ię ty m  A ndrzeju .

— T a k  je s t M ocia D obrodziko ,
'— W idzisz W a c a n  M oci Dzieju!

M imo dam skiej m o d eracy i,
I nagabania w szelkiego,
T rzeba  było  w arjacy i 
W yjść za wisusa ta k ie g o ;
D ow iodłam  n ie  b ra k  oleju 
W idząc w tem  w łasne ryzyko ,
—  Poszłeś z kw itk iem  Moci D/.ieju,
—  Poszłem  z kw itk iem  M ocia D ziko,
—  Poszłeś z kw itk iem , Moci D zieju ł. 

— T a k  n ieste ty  M ocia D ziko!

P o tem  p rzep ad łeś  bez  wieści 
I  długie m inę ły  la ta ,
Bo la t z górą ze trzydzieści, 
U żyw ałeś sobie św ia ta :
D ziś pow rócić m asz m yśl dziką 
D o daw nego przyw ileju .
—  Zgoła. M ocia D obrodziko!
—  T a k , tak , M oci D obrodzieju.
—  K łam stw o, M ocia D obrodziko ,
—  P raw da św ięta, M oci Dzieju!

Przew ąchałeś nosem  worek,
N ie źle zgoła napełn iony .
I po rządny  w m ieście dw orek,
I folwarczek o p a trzo n y .
Gore czapka na  złodzieju,
B y łoby  na  w dow ę C liąuot,
Czy ta k  Moci D obrodzieju?
—  K łam stw o  M ocia D obrodziko L
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— T ak , ta k , Moci D obrodzieju,
— Nie, n iep raw d a  M ocia D ziko.

Ależ ja  w zajem  Im ości 
P rzy p o m n ę niek tóre  grzechy:
K to  p o  śm ierc i jegom ości 
W  m iłostkach  szu k a ł pociechy ;
K to  choć pośc i n a  oleju,
L ubi baliki z m uzyką?
— K łam stw o , M oci D obrodzieju,
—  P raw d a  szczera, M ocia D ziko!

—  Głupiś, M oci D obrodzieju  ?
—  M ądraś w ielce M ocia D ziko!

Pozwól d o k o ń czy ć  nauki:
K to  w ty m  w ieku się sznuruje, 
C zarnej używ a peruki.
N aw et brw i sobie  farbuje,
A  na tw arzy  róż na kleju 
I chem ia z całą  fizyką...
— G łupiś M oci D obrodzieju!
—  M ądraś w ielce Mocia D ziko?

—  Precz m i z oczu Moci D z ie ju !
— D o nóg p ad am  M ocia D z ik o !
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Ciocia Klara i ciocia Barbara.
D w ie ciotunie ładnej Zosi: s ta ra  panna K la ra ,
I  w dow a po cz terech  m ężach , sędzina B arbara . 
O trzym aw szy  list od  Zosi pew nego w ieczora,
O doszłych  je j zaręczynach  za pana  M elchiora, 
P rzyklasnąw szy  w y k rz y k n ę ły ! P atrzajcie now ina 1 
O to  Z u la ! —  A leż Z u la ! —  O to zuch dziewcz y n a  
N o  Z ula  ! — ta k  jed źm y  d o  niej, rzecze p an n a  K lara! 
Jed źm y  za raz! w ślad  d o d a je  sędzina B arbara .

P rzy jech a ły  —  dawaj ściskać i całować czule,
T e  najdroższą, tę  najm ilszą, tę  je d y n ą  Zulę.
—  O , jak iż  on  ? — a jak że  on  ? — No cóż, czy  bogaty?
—  N o  gadajże — czy z w ąsam i — a wiele in tra ty ?
—  Jak to  b y ło  ? —  skądże  jem u  ? — w jakiej m ieszka

[stronie,
— A czy koczem  czy k a re tą  ? — a jak ie  m a konie  ? 
S to  tch em  je d n y m  je j z ap y tań  robi panna K lara ,
S to  dw anaście w ślad  dodaje  sędzina B arbara.

D ow iedziały się w szystk iego  —  B londyn , la t trz y -
[dzieście,

F o lw a rk  daje m u dzierżaw y rubli tysiąc dwieście; 
D rugi, w  k tó ry m  m ieszkać będą, cały m urow any, 
K o n ie  siwe, s tan g re t M arcin  —  bardzo zakochany , 
(Nie M arcin ale p an  jego) — Meble m ahoniow e,
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F o rtep ian  będzie w iedeński — a  ob ic ia  now e.
—  A , czy m ówi po  francuzku ? p y ta  p a n n a  K la ra ,
—  A , by ł k ied y  za gran icą  ? dod a je  B a rb a ra .
Był, i mówi. — N o , to  dobrze, a  c h a ra k te r  jak i?
—  A nio ł ciociu ! —  Bo to  widzisz byw a czasem  taki, 
Z e przed  ślubem  zda  się anioł, a p o te m  p o  ślubie, 
C zysty  d jab e ł — T y  wiesz Zosiu jak  ja  ciebie lubię, 
J a k  cię kocham , więc pow innam  z se rca  to b ie  radzić, 
Ja k  m asz z m ężem  postęp o w ać , i ja k  go p row adzić ,
—  A ! tak , ja k  m asz go prow adzić, rzecze p an n a

[K lara,
—  Jak  m asz z m ężem  postępow ać, d o d a je  B arb ara .

N aprzód  pow iem  tobie , zawsze Zosieczko k o ch an a , 
Mąż pow inien cię dw a razy  pocałow ać z ran a ,
N a  d o b ry  dzień, po  herbacie, tyleż po  obiedzie;
J a k  gdzie z poko ju  w ychodzi, albo dalej jedzie, 
Pożegnać się z to b ą  m usi, i popieścić t r o c h a ;
Ja k  raz tego  nie dopełn i, to  już  cię nie kocha.
— O tak , ta k , nie k o ch a  ciebie, rzecze p a n n a  K la ra ,
— Mówię, że już cię nie kocha —  d o d a je  B arbara .
P o tem  jeszcze, słuchaj dobrze m nie Zosiu k o ch an a , 
Że on ciebie zdradzać  zechce, bądź p rzy g o to w an a , 
Bo m ężczyzna k ażd en  tak i, nie m yśl że to  ża rty , 
T a k im  by ł i mąż m ój pierw szy, a  ta k im  i czw arty , 
W ięc  należy m ieć o g ro m n y  tak t, i dośw iadczenie ,
N ie  rachuj n a  delikatność, ani ich sum ienie,
'— O tak , tak , nie rachuj na nie, rzecze ciocia K la ra ,
— T o is to ty  bez sum ienia — dod aje  B arb ara .
Z atem  trzeba  z nim  rozum nie, żeby  zaw sze w iedział, 
Że go znasz, a pilnuj dobrze — żeby  w dom u siedział, 
A  bez ciebie ani za p ró g : — jedzie, ty  znim  razem . 
N ig d y  żadnego zboczenia nie przepuść  m u p ła z e m ; 
S p o jrzy  na  ja k ą  k ob ie tę , w ym ów  zaraz z gó ry , 
Ż aden  list niechaj nie przejdzie bez tw ojej cenzury .
— O, tak  każden  list p rzeczy taj, rzecze ciocia K la ra ,
—  A ni go się o to  p y ta j —- dodaje  B arb ara .
N ig d y  mu nie żałuj sceny , a p rzynajm nie j scenki,
Jtik go znajdziesz obok  jakiej dam y , lub pan ienk i.
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Ż e b y  n ig d y  się nie baw ił d ługo przy  kobiecie,
I  w iedział że ty  d la  n iego  w szystk iem  na  ty m  św iec ie ; 
Z rób  m u scenę ja k  na  te rm in  do dom u nie w róci, 
R ó b  m u na dzień c z te ry  scen y , jak  się bałam uci;
—  O! T ak , rób  scenę p o  scenie, rzecze p a n n a  K la ra ,
— Słow em , ani dn ia  bez scen y  — dodaje  B arbara .
Bo m y  zawsze nieszczęśliw e, i zawsze zdradzone, 
K tó ry  z nich tak  ja k  należy, kocha sw oją żonę, 
K a ż d y  z nich tak i ba łam u t, że niech P an  Bóg b ron i, 
Ja  ich przecież czterech  m iałam , to  w iem  jacy  oni, 
K a ż d e n  z nich b y łb y  m ię  zabił z zg ryzo ty  i nudy , 
Ż eby  sam  (świeć jeg o  duszy) nie był um arł w przódy .
•— W ieczny więc mu o d p o czy n ek , rzecze ciocia K la ra ,
—  In  Saecula saeculorum , dod a je  B arbara .
A leż ciociu, ja  p rzysięgnę przecież posłuszeństw o.
—  G łupia  jesteś m oja Zosiu, dowiedz się: m ałżeństw o 
D la  szczęścia i d la sp o k o ju  ludzi moja d ro g a ,
Z osta ło  ustanow ione p rzez sam ego Boga,
A  ja k  szczęście albo spok ó j p y ta m  się b y ć  m oże, 
Jeśli m ąż nie jest trzy m an y  w p o trzeb n y m  rygorze?
—  O ta k  ry g o r p rzed ew szy stk iem — rzecze ciocia K la ra ,
— R y g o r, rygo r, nic n ad  ry g o r  — dodaje  B arbara.
C zy i resztę w ypow iedzieć ? — N ie ! na ra n y  B o g a : 
Szanuj skrom ność swą dziew iczą, Basiu m oja d ro g a , 
A lbo  zostaw  to  już m atce , n iech  ona jej powie, 
L ep ie j niechaj się o d  m atk i, ja k  skąd  inąd  dowie,
—  M asz racyę  siostruniu droga, więc n a  dziś Zo-

[sieczku,
D o sy ć  będzie, resztę  m am a m ój ty  aniołeczku 
■— W y tłó m aczy  ci obszernie, rzecze panna K la ra ,
— W y tłó m aczy  a k u ra tn ie , dodaje  B arbara.
Sens m oralny, że w o la łbym  m oją narzeczoną,
Przez dwa półk i k aw alery i widzieć prow adzoną,
Jak  przez jed n ą  ta k ą  c io tkę  zapraw ioną w cnocie,
A  cóż mówić już u d jab ła  p rzez dwie tak ie  ciocie,
I  w olałbym  z dw ojga złego, jakem  człowiek szczery, 
D o stać  trochę  apop leksji a naw et cholery,
Jak  wziąść żonę edukacji słod kiej panny  K la ry ,
I W 'd o w y  po czterech  m ężach  sędzinej -B arbary!

5w
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S K U T K I  C Y W I L I Z A C Y I .
(Gawęda).

P an  Joach im , m ój sąsiad  i m yśliw y s ta ry ,
A  tem  sam em  gaw ęda i gderacz bez m ia ry ,
G d y śm y  raz z po low ania wrócili w ieczorem  
Z to rbą  dobrze n ab itą  i dob ry m  hum orem ,
K tó ry  mile p rzyśw iecał w jasnem  s ta rc a  oku,
T a k ą  do  m nie m iał m owę, p rzy  szk laneczce g ro k u : 
«Mój Boże! sm u tno  m yśleć, że p rzy jd ą  te  czasy, 
K ie d y  te  nasze puszcze, bagna, b ło ta , lasy ,
T a k  dzikie, ale razem  tak  sw ojskie i nasze,
C zarne wioski, złe g rob le , po  puszczach szałasze,
T e  m osty  n a  w pół zgniłe, n ieozdobne d w o ry ,
A  w nich te  w ielkie gum na, n iezgrabne o b o ry , 
S ku tk iem  cyw ilizacyi dob roczynnych  darów ,
O dm ienią się zupełnie; że z ow ych obszarów ,
P o  k tó ry ch  dziś bu jam y  lekko z s trze lbą  w  d łoni, 
G dzie nam  n ik t ziem i, n ieba, p ow ietrza  n ie  broni, 
Porob ią  się m aleńkie dziedzictw a, w łasności,
Czyste, schludne, po rządne , p e łne  p rzy jem ności 
N a  pozór, ale w k tó ry c h  zawiść, chciwość, zd rad a  
G nieździć się wiecznie będą, gdzie sąsiad  w sąsiad a  
O k n a  i serce ciągle w glądając ciekaw ie,
S kąp ić  m u będzie ziem i, i pow ietrza p ra w ie ;
G d y  z nap ływ em  F rancuzów , H olendrów  i N iem ców , 
C hciw ych naszego  ch leb a  zawsze cudzoziem ców , 
M ułem  cudzoziem szczyzny zapłynie gościnność, 
Św ięta  nasza litew ska, litość, dobroczynność,
I ta , choć z wielu w zględów  ze złej uw ażana 
S lro n y , zależność ch ło p a  od swojego p an a .
K tó ry  pan  choć n ierzadko  szturchnie i p o ła je ,
A leż zato  w po trzeb ie  zapom ogę d a je ,
I  w skazując na obszar łąk , lasów i ro li 
Mówi do w łośc ian ina : «bierz bracie do woli,
B y leby  dla m nie by ło» . Inaczej to  będzie,
G d y  się cyw ilizacya porozlew a wszędzie 
I  wciśnie w każden  k ą te k  dzikiego dziś k ra ju ,
Wtedy suum cuiąue w chwalebnym zwyczaju
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B ędzie, i k ażd y  swoje dzierżąc w ciasnej dłoni 
Za p ien iądze kup sobie, d a rm o , niech Bóg b ron i. 
W te d y  b iedny  Poleszuk, dziś p rzyzw yczajony  
D la  spieczenia kaw ała s ło n in y  wędzonej 
Z rąb ać  sosnę m asztow ą, oj będzie niem ało 
M usiał po tem  się zalać, b y  ogrzać swe ciało,
B o m u jednej gałązk i n iem iecka czereda,
C hoćby  um ierał z ch ło d u , bez o p ła ty  nie d a !
Oj te  puszcze, te  la sy , te  wielkie obszary  
O bfite w p tac tw o , zw ierza, w praw dzie i w kom ary , 
K tó re  nie są zabaw ne, —  jak że  mnie w as szkoda, 
K ie d y  w asza dziś dzika, lecz p iękna p rzy ro d a  
R ęk ą  cyw ilizacyi ta k  się przeistoczy,
Ze ani nasze serce, an i nasze oczy
N ie znajdą ani śladu ty c h  rzadkich p iękności,
K tó re  były rozkoszą dn i naszej m ło d o śc i!
P a trz , w tern  m iejscu gdzie byw ał sław ny to k

[głuszcow y,
Jak ie  ogrody, po la, i dw ór jak i now y,
M alow any i p iękny , ogrodzony  szczelnie,
A  w nim  N iem ców  rodz ina  ty je  najbezczelniej;
Z teg o  m chu, gdzie to  k ied y ś  z p o d  w yżlicy suki 
B iłem  po sto  sztuk n a ra z  m łode ciecieruki,
H o le n d e r zrobił łąkę , zieloną aż miło,
A  b iednych  ciecieruków  ja k  nigdy nie b y ło ;
W  ty m  ostępie, gdzie dziki trzy m a ły  się wiecznie, 
C zterdziestu  kolonistów  N iem ców , najbezpieczniej 
P o d aw szy  p iękny  o stęp  w drobne kaw ałeczki,
Ż y ją  sobie ja k  w ieprze w ygodnie, bez sprzeczki,
I  jed ząc  w asserzupę na  głów ną potraw ę,
Z  żołędzi co dzik zbierał, p iją  te raz  k a w ę !
T ę  puszczę, w k tó re j n ieraz  niedźwiedź łohw ę robił, 
P a trz  ja k  p rzem y sł odm ienił, ozdobił, przerobił,
I  w miejscu, gdzie m aru ch a  rzucał się p o d  psam i,
A ż  legł ugodzon k ilku  tra fn em i strzałam i,
G dzie trą b y  nasze g ra ły , p ito  pogrzebowe,
D ziś F rancuz p o zak ład a ł fab ryk i cukrowe,

5w*
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I  na błocie, gdzie k ied y ś  były  w iuny, rak i,
S to i kom in p a ro w y  —  i rodzą b u ra k i!
N iedźw iedzia ani słychu , ależ za to  p an ie  
Sam olubstw o F ran cu za  za niedźw iedzia stan ie ,
Bo prędzej b y  cię niedźw iedź w łohw ie p rz y ją ł

[w dzięcznie
Niźli speku lan t F ran cu z , lecz za to  ci zręczuie
N aplecie i n ag ad a  dziwów, g d y  oceni
Zwłaszcza, że  ci coś w yrw ać m oże z tw ej kieszeni.
A  na  tejże grobelce, gdzieśm y bili słom ki,
P a trz , dziś jak ie ś  szw ajcarskie, nieszw ajcarskie dom ki, 
I  ta m  gdzie człow iek z b iedą p o  b ro d ach  i pn iakach  
P rzez m ostek rozw alony  i po ok rąg lakach  
G odzinę w iorstę je ch a ł, i złam ał oś now ą,
W idzisz lecącą z św istem  m achinę parow ą,
A  za nią szereg długi w agonów  z N iem cam i, 
T ow arem  ro zm aity m , oraz F ran cu zk am i,
K tó re  jadą , bo w iedzą, źe w ty m  k ra ju  p łacą  
N iety lko  za sam  rozum , lecz Bóg w ie nie zaco. 
S zk o d a  m i cię g ro b e lk o ! nieraz ja  w w iośn iany  
P ięk n y  w ieczór m ajow y stojąc zad u m an y  
N a  tob ie , zanim  pierw sza słom ka zach rapała  
L ub iłem  słuchać głosu, k tó ry m  nasza cała 
P iękna , dzika p rzy ro d a , tem  piękniejsza m oże, 
W ielbiąc Tw ą w ielką dobroć, chwaliła Cię B oże 
T ą  m odlitw ą najszczerszą, czystą, n ieudaną 
B o z szczęścia p ochodzącą  — naw et n iem yślaną;
T e  słowiki gdzieś w gąszczu, te  na m chu żóraw ie, 
T e n  kszyk  gdzieś p o n ad  lasem, chruściel w gęstej

[trawie,
T e  chrząszcze i te  żuki, w szystko to  Ci w  śpiewie 
B oże mój, w dzięczność głosi, choć o tem  i nie w ie! 
Jed en  człowiek tę  d o b ro ć  ocenić Tw ą m oże 
A  jakże Ci dziękuje rzadko  W ielki Boże!
Bo zajęty sam  sobą naw et zapom ina 
Obowiązków w dzięczności, ciążących na  sy n a  
T ejże wielkiej p rzy ro d y  — i w głupiej swej dum ie 
W  głupiem  zarozum ieniu , p rzy  nędznym  rozum ie 
W yrobiw szy teo ry ą  c iasną  i dziecinną 
D ow odzi, że to  ta k  je s t  —  bo ta k  b y ć  pow inno;
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I  poch leb iając  w łasnej dum ie oraz złości,
N aw et dla B oga nie chce m ieć uczuć w dzięczności!
A  czegóż to  je s t sk u tk iem ?  tak że  tej ośw iaty ,
K tó re j k raj nasz choć b ie d n y  — lecz sercem  b o g a ty  
N ie  m ia ł jeszcze do ty ła , b y  d la  swej w ygody  
Z ap arł się Boga, b liźnich i wielkiej p rzy rody , 
P rz y ro d y ! k tó rą  codzień  w  w szystk ich  k ą tk ach  św ia ta  
Z abija  i zaciera postęp  i o św iata!
U żyw ajm yż jej darów , w dzięków  i hojności,
Poki je  jeszcze m am y, pó k iśm y  w m ożności 
P a trzeć  na  nią ja k  dzisiaj — i m ódlm y się rzewnie, 
Jak  się m odli n a tu ra  ca ła  nasza śpiew nie 
D ziękując N ajw yższem u za ta k  wielkie d a ry .
Bo ja k  zniknie nam  k ied y ś  te n  św iat z oczu s ta ry , 
Ja k  rozm noży się ludność i n ap ch a  się w szędzie, 
B ędzie  m assa ludności, ale se rc  mniej będzie!
I  w ty m  napływ ie ludzi, w7yobrażeń now ych,
M y sam i zapom nim y o s ta ry c h  a zdrow ych, 
Z asadach  — a w yszed łszy  z dobrego nałogu, 
G otow iśm y zapom nieć o wdzięczności B o g u !
L ecz  jeszcze to  daleko , i jeszcze w ty m  stanie 
P ók i m y, Bóg pozwoli, że w szystko zostanie 
I  daj to  pan ie Boże! b o  wolę głos k rzy k a  
B eczącego n ad  b ło tem , ja k  goddam  A nglika,
W olę w rzaski żuraw ia co ja g o d y  zbiera,
J a k  pap lo t francuskiego kom iw ojażera,
W ole bełkot cietrzew ia, ja k  szw argot niem iecki, 
M ilszy mi ta le n t głuszca, ja k  teno r wenecki.
A  pew nie o parcyalność  n ik t mnie nie obwini,
G d y  pow iem , że p rzek ład am  rocho t dzikiej świni 
N a d  głos pe łen  «piszności» podróżującego 
M it groisse fanaberie ży d a  warszawskiego,
G d y  z niechcenia ośw iadcza, że «z wizytem » jedzie 
D o  księcia, co u niego «biwa» na  obiedzie.
A  jed n ak  to  tak  będzie k iedyś, i to  ty lko  
D obrze , że ani teraz, ani za la t kilka 
L edw ie  za kilkanaście, a nim  to  nastanie,
Już nas w tedy  nie będzie —  niepraw daż M osanie?»

Deniskowicze 15 kwietnia, 1856 r.
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P A N I E N K I .
Śliczna to  rzecz te panienki,
T ak ie  w dzięczne, takie miłe,
M ają pow ab, m ają  wdzięki 
N ie zby t ch u d e , nie o ty łe .
W szy stk o  w p o rę , w szystko  w  m iarę , 
Zacne, sk ro m n e, czułe, tkliw e,
N ie zb y t m łode, nie za  s ta re ,
Chcesz, są ciche, chcesz są żywe.

Słow em , tak ie  to  stw orzenia 
Ze trzeb a  b y ć  ch y b a  głazem ,
B y  nie g inąć z zachw ycenia 
I  nie kochać dziesięć razem ;
Próżno m ówią, żeśm y trzp io ty  
(T rudno  n a tu rę  przem ienić),
A le ja k  nie m ieć ocho ty  
Z sześciu n a  raz  się ożenić.

I n ie jeden  b y  to  zrobił,
L ecz  naprzód , za to  w ieszają,
A  p o tem , n a d  tem  porobił 
U w agi, k tó re  zm iękczają 
T e n  jego ' zap a ł szalenie,
A  głów nie m a  to  na względzie: 
D obrze, lecz ja k  się ożenię,
Ż ona  już p an n ą  nie będzie.

P anną, to  je s t  tą  istotą,
Co żyje am brozją  św iata,
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K a rm i się uczuciem , cnotą,
N ie chodzi, po  n iebie la ta ;
Ssie rosę z kw iatów  kielicha,
Subtelną m g łą  się okryw a,
S m utna — ja k  a n io ły  w zdycha 
W eso ła  — ja k  p ta sz e k  śpiewa.

Ż ona  inaczej n ie s te ty  ! Ns /
Jej am b ro zy ą  w ołow ina,
R ostbef, befsz tek  lub ko tle ty  
A  rosą , b u te lk a  w in a ;
L a ta , lecz po  ziem i koczem ,
A  do  tego  czw órką koni,
A  jej w dzięków , m g ły  przeźroczem  
D w ustu  łokci nie osłoni!

S m utna  —  to  ci łeb  świdruje,
W esoła  — dalejże skakać,
Za gran icę chętkę  czuje,
/ ,  nie zechcesz —  zacznie p łakać ; 
O fukniesz się —  to  cię złaje,
Nazwiesz to  głupstw em , warjacją,
W te d y  już  spazm ów  dostaje 
I to  je s t u ltim a r a t io . . .

N ik t ko b ie ty  n ie  p rzekona  
W  ty m  stan ie  p e łn y m  słodyczy, 
C hoćbyś sp row adził N ew tona 
I z N ew tonem  nie w yliczy 
Że kupić, lub zrobić czego 
N ie m ożna. —  M asz rubli trzysta?
—  Nie m am . . — N o to  cóż w ielkiego? 
D aj mi ty m czasem  cz te ry s ta ...

I t y  sam  o w łasnej sile 
I z N ew tonem , m ógłbyś zgłupieć 
N im byś dow iódł, że za tyle,
Czegoś ta m  nie m ożna kup ić ;
Bo n a  w szystko  je s t  gotowa 
R acja , co w szy stk o  przecina,
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Że ta k  robi m arszałkow a,
I to  m a p an i h rab ina.

M arzyłeś b ie d n y  człowieku,
0  cichetn  szczęściu dom ow em  . . .  
A  żyjesz w śród  p lo tek  steku
1 codzień w w archole  n o w y m ! 
D iabeł ci się w życie w cielił, 
P a trzy sz  ok iem  pe łn em  g ro zy , 
N a dom , co ci się p odzie lił 
N a dw a p rzeciw ne obozy;

\

G ard ero b n a  faw ory ta ,
O soba zasad  ta k  stałych, 
K lucznica, zacna  kobieta,
Psują ci k rew  p o  dniach  ca łych . 
W yp ch n ąłeś  za drzwi klucznicę,
I s ta ły ch  zasad  osobę,
M asz na trz y  dn i we łzach  lice,
I spazm ów  n a  ca łą  dobę.

I tam  dalej -—■ i tam  dalej 
A  to  w szystko  idzie z tego,
Że ją  głupio w ychowali 
W  dom u p a p y  ro d z o n e g o ;
T en  siał h reczk ę  safanduła,
M am a gęś jak ich  dość w idać,
T ę  ty lk o  p o trz e b ę  czuła,
B y  córunię za m ąż w ydać.

Z pom ocą więc kilku cio tek  
Z g łu p o ty  pow szechnie zn an y ch , 
W  gw arze p a ra fia lnych  p lo tek ,
I z teo ry j n iesłychanych , 
D ow iaduje się p an ien k a ,
Że kob ie ta  je s t a n i o ł e m ,
P rzed  k tó ry m  św iat cały  k lęka 
U derzając  w p ro ch u  czołem .

I odbiera  w ychow anie,
Jak  je  w szystkie odb ierają ,
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Śpiew a, gra n a  fortep ian ie 
K iepsko, ta k  ja k  w szystkie grają, 
W ie, że P aryż n a d  Sekw aną,
Po francusku  p a p la ć  może 
T ańczy  es, ce, by le  g rano , 
R a c h u je ! ., pożal się Boże!

M am a w ielka g o sp o d y n i,
Co to  liczy każde  ja je ,
A le n a  k a rm  jednej świni 
Sześć beczek zboża w y d a je ; 
W y uczy ła  się sm ażenia 
D w ustu gatunków  konfitur 
I w istocie, podziw ienia 
W a rt jej to r to w y  garnitur.

N a tem  kon iec , w praw dzie może 
O na i więcej b y  chciała 
N auczyć, ależ m ój Boże,
K ie d y  sam a nie um iała.
A  m iała to  p rzekonanie ,
N iczem  w św iecie niezwalczone,
Ze przez tak ie  w ychow anie 
C udo w yda, nie zaś żonę.

T o też się za cudo  m iała,
A  dzieląc m am u n i w iarę, 
W ychodząc  za m ąż m niem ała ,
Ze rob i z siebie . . .  ofiarę ! 
W ynalazek  to  je s t  now y,
I  to  a rcy  głup ie zdanie,
Jak  b u k ie t fajerw erkow y 
K o ń czy  p an ien  wychowanie.

Z tem , z w y p raw ą, z duszą rzewną 
K ra są  m łodości na licu,
I z posagiem , k tó ry  pewno 
Znajdziesz k ied y ś  na  księżycu,
Ze sk ro fu łam i w doda tk u  
Szczęsny człeku  chw ytasz żonę
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I m asz w zysku  n ao sta tk u  
Ż ycie pow yżej skreślone.

Z d o d a tk ie m  jeszcze śm ieszności,
I o d  sam ego początku 
S cen  rom ansow ej zazdrości,
W śró d  śm iecia i n ieporządku .
Bo choć p an ien k i najchętniej,
S tro ją  się, m izdrzą, i czubią,
I  p iękno lubią nam iętn ie ,
L ecz  p y łu  śc ierać  nie lubią.

I  odznaczają  się miernie,
M imo ukszta łcen ie  m ądre, 
Porządk iem  —  z czego niezm iern ie  
P rzy p o m in a ją  n am  flondrę —
B ędą  m iały  za le t wiele 
N aw et i ta len tów  trochę,
L ecz  rzad k o , oprócz w niedzielę, 
C zystą  n a  n o g ach  pończochę.

Znajdzie za tem  m ąż w niej m nóstw o  
Z ale t różnego gatunku ,
A le  rzadko  ochędóstw o,
N igdy  żadnego  rachunku  
P ra k ty k i nadzw yczaj m ało ,
L og ik i nie wiele więcej,
A  k ap ry só w  furę całą,
I  p re ten sy j s to  tysięcy .

T o, z dom ow ej edukacyi,
L ecz  weź p an n ę  w ychow aną 
W  insty tu c ie , tysiąc  racy i 
Znajdziesz codzień, w w ieczór, ran o , 
K ląć  m inu tę , w k tórej dzika 
M yśl ci p rzyszła  szukać żony,
Bo to  będzie dobrodzika,
C hryste  Jezu um ęczony!

T a m ta  wie choć, że śm ietana 
Z m leka  krow iego pochodzi,
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W ie że słońce w schodzi z ran a  
A  popo łudn iu  zachodzi,
W ie, że ży to  rośn ie  w polu 
I że chleb się ro b i z ży ta 
Pozna ziarno od  kąko lu  
A  nie p o zn a , to  się sp y ta .

T a  nic zgoła —  lecz zna za to  
W szystk ie  m ałżeństw a tajn iki, 
P ragn ie  w yjść za m ąż bogato , 
M iesza się do p o lity k i,
W ie już k to  z k im  rom ansuje 
Zna in try g  m iejsk ich  zasady,
I pow ołan ie  już  czuje 
Pójść w znajom e sobie ślady.

T a k a  je jm ość, n ie  dość że cię 
Zagryzie, zm ęczy, zadręczy,
Ze ci s tru je  życie  w świecie, 
Jeszcze cię w rog i uw ieńczy; 
T ak ich  p roszę  najgoręcej 
N a  sąsiadki, w każdej porze,
N a sąsiadki, co najw ięcej,
L ecz na  żo n y  — chow aj Boże!

Czy p rzy jd z ie  k ie d y  do głow y 
T y m  co raczą  nam i w ładać, 
System  je d e n  m yślą  zdrow y 
P en sy o n y  na  wsi zakładać. 
G dzieby się p a n n y  kształciły  
W  p rzy sz ły ch  zatrudnień p rak tyce  
I nie zawsze w ychodziły  
N a  sam e gęsi, lub lwice.

G d y b y  o b o k  francuzkiego, 
K tó re m u  n ie  przeczę wcale,
B yło  coś i p rak ty czn eg o ,
Coś o k ro w a c h , o nabiale,
0 bieliźnie, o okryciu,
1 o kuchni ch o ćb y  m ało ,
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C oby  w p rzy sz łem  p an n y  życiu 
N adzw yczajnie się p rz y d a ło ! . .

T o  w szystko z rachunkow ością 
P o trzeb n ą  n a d e r do tego,
Bez czego z całą  m ądrością 
P an n y  będą , do niczego.
M yśl to  ja sn a , p ro sta , czysta , 
N iezbita tru d n o śc ią  żadną,
R zecz więc n a d e r  oczyw ista,
Ze n a  nią n ig d y  nie w padną.
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DZIONEK OBYWATELSKI,
(Epizod z życia starego celibatera.)

P ie trek ! k tó ra  godzina?
— Po jed en aste j Panie,
N ak ra jan a  w ędlina 
Z astaw ione śn iadan ie  —
— Co n a  dw orze  dziś rano?
— D eszczyk p a d a  niewielki...
— Przepad ło  m oje siano  ! 1 , . 
D obądź z szafki bu te lk i. j S

P ietrek ! k tó ra  godzina?
—  Blizko p ierw sza już panie...
—  Jeść m i się chcieć  zaczyna 
D alipan niesłychanie...
Co na dw orze? — P ogoda,
D eszczu ani k ropelk i...
—  Nie m a deszczu? to  szkoda. 1 ^  
D a j m i z tam te j bu te lk i. J

P ie trek ! k tó ra  godzina?
— -  D ruga... W aza  na  stole 
D o b ry  ro so łek  z lina...
— A  cóż tam  p o  roso le?
—  T y lk o  pieczeń w ołow a,
—  H m , hm , o b iad ek  krótki.
Jakoś boli m ię głow a,
T rzeb a  nap ić  się w ódki.

P ie tre k ! k tó ra  godzina?
— Po piątej daw no  Panie
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Z pan em  sędzią, sędzina 
Jadą, n iechaj p an  w sta n ie !
— Jadą? b iegnij, p ro ś  siedzieć. 
A ch! k o ch an y  F ranciszek , 
P rzy jecha ł m nie odw iedzić... 1 ^  
D aj mi w ódki kieliszek. J

P ietrek ! k tó ra  godzina?
— D ziew iąta zaraz  Panie...
— N iedom aga sędzina 
N ocow ać tu  zo stan ie ;
A  ja k a  tam  ko lacy a?
— B ędzie p o tra w a  z główki...
— Panie  sędzio  je s t  racya , 1 
W ypić cynam onów ki. J

P ie trek ! k tó ra  godzina?
— Po p ó łn o cy  ju ż  Panie...
—  Czy śpi p a n i sędzina?
— A t śp i daw no  M ospanie.
— I nam  spocząć już  pora,
A le pan ie  F ranc iszku  
C anónica to  h o ra ,
Jeszcze choć po  kieliszku!

P ie trek ! k tó ra  godzina?
— Pierw sza... czyż pan  nie widzi
— A  śp i p an i sędzina?
—  Śpi, i p an  niech spać idzie...
— Idę , trafię  bez kija,
A le ta k  do poduszki...
P ietrek ... A ve M a r ia !
D aj kieliszek s ta ru szk i!
G ratias p lena  M a r ia !
W y tn ę  raz do  poduszki.

bis
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Wspomnienia tkliwej wdowy o nieboszczyku.

O j! k o ch an y  m ój sędziu lku , znałeś m ego Jana,
Co! to  był za człow iek rzad k i, i dusza kochana,
P rzez dwadzieścia la t pożycia , jednej p rzy k re j chwili,
-— Znałem , znałem , i w id z ia łe m .. (n s ) ciągle się k łó-

[cili —

Z nałeś g o ! .,  ja k i gospodarz , jak i to  rozsądek  
A  w dom u i interesach, ach! jakiż porządek 
J a k  Salom on nieraz spraw y najtrudniejsze sądził...

—  Oj w iem  p a n i D obrodziejko... (ns.) że ży d
[wszystkiem  rządził...

A  urzędnik jak i z n iego, p raw da? w yborow y,
C o to  w nim  za pośw ięcenie, uczynność, sąd  zdrow y, 
T o  też  każden  uciśn iony  ra d y  jego wzyw ał...
—  Św ięta praw da... (ns.) nie czy tając w szystko  p o d -

[pisyw ał.

A  m oralność jak aż  p ięk n a , i rzetelność jak a!
R ę k a  zawsze w pogo tow iu  n a  pom oc b iedaka.
A  w pien iężnych  in te resach  jak aż  czystość święta...

—  P raw da... (ns ) w szystkim  k red y to ro m  p o k rę-
[cił p ro cen ta ...

N  a łogu  choć na lekarstw o... N ieboszczyk kochanek  
Ja k  ognia ta k  się w y strzeg a ł zabaw i hulanek, 
Czasem  w w ielkie jak ie  św ięto, kieliszek s ta ru sz k i...
—  T a k , tak ... (ns.) ale  ty lk o  codzień gul, gul, do

[poduszki...

http://rcin.org.pl



8o

A  ja k a  to  w n im  n au k a , i og łada  w św iecie 
Przez trz y  la ta  słu ch a ł kursów  w U niw ersy tec ie ,
T o  też o czem  ty lk o  chciałeś, m ogłeś z n im  pogadać...
—  W iem , w iem , (ns.) dwie k o p y  k o łd u n ó w  n a  obiad

[m óg ł z jadać.

A  dla m nie jak iż  op iekun , i m ałżonek z n iego  
Z d a  się nie p oża łow ałby  i m leka  p tasiego  
O ! bo też i d la n iego dziwnie by łam  s ła b a . .
—  Św iadkiem  je s tem ... (ns.) zawsze m ów ił: o to  H eró d

[baba!

A  i ojcem  by ł na jlepszym : sy n  nasz p an  F ran c iszek  
D ziś dziedzicem  jest K iełbasicz — Ję d ru ś  K apuciszek, 
W szystk ich  dokoła  obdzielił, choć sam  n ie  używał.... 
T a k , ta k  -— (ns.) ale za to  w szystkich zięciów  po-

[okpiw ał.

O d d an y  całk iem  dom ow i, jak  wół p raco w ity ,
N ie dla niego w ym yślili k a rty  i k o b ie ty .
G d y b y  grzechu śm ierte lnego  bał się czasu  s tra ty ... 
P ra w d a ! . .  (ns.) sy p ia ł o d  obiadu do  sam ej herba ty ...

P raca  też go i dob iła ... p racow ał nad  siły  
N adw yi'ęży ł tern  sw e zdrow ie, n ieboszczyk  m ój m iły. 
U m a rł w ted y  g d y  się cieszyć sw ą p racą  sposobił...
— T ak  jest, u m a r ł! . ,  (ns.) i to  je d n o  d o b re  w ż y c iu

[z ro b i ł . ..
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S K U T K I  C Y W I L I Z A C Y I .
(G aw ęda).

P an  Joachim , mój sąsiad  i m yśliw y s ta ry ,
A  te rn  sam em  gaw ęda i gd eracz  bez m iary ,
G d y śm y  raz z po low ania wrócili w ieczorem  
Z to rb ą  dobrze n ab itą  i d o b ry m  hum orem ,
K tó r y  mile p rzyśw iecał w jasnem  sta rca  oku,
T a k ą  do m nie m iał m ow ę, p rzy  szklaneczce g ro k u : 
o Mój Boże! sm utno  m yśleć, że przy jdą te  czasy, 
K ie d y  te  nasze puszcze, bagna, błota, lasy,
T a k  dzikie, ale razem  tak  swojskie i nasze,
C zarne  wioski, złe g rob le , po  puszczach szałasze,
T e  m osty  n a  w'pół zguiłe, n ieozdobne dw ory ,
A  w nich te  w ielkie gum na, niezgrabne obory , 
S ku tk iem  cywilizacyi dob roczynnych  darów , 
O dm ien ią  się zupełnie; że z ow ych obszarów,
P o  k tó ry c h  dziś bu jam y  lek k o  z strzelbą wr d łoni, 
G dzie nam  n ik t ziemi, n ieba, powuetrza nie broni, 
P o ro b ią  się m aleńkie dziedzictw a, własności,
C zyste , schludne, po rządne , pełne przyjem ności 
N a pozór, ale w k tó ry c h  zawiść, chciwość, zd rad a  
G nieździć się whecznie będą , gdzie sąsiad  w sąsiada 
O k n a  i serce ciągle w glądając ciekawie,
S k ąp ić  mu będzie  ziem i, i pow ietrza p raw ie ;
G dy  z nap ływ am  F rancuzów , Holendrów7 i N iem ców , 
Chciwrych naszego  ch leb a  zawsze cudzoziemców, 
M ułem  cudzoziem szczyzny zapłynie gościnność 
Św ięta nasza litew7ska, litość, dobroczynność,

6
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I  ta , choć z wielu w zględów  ze zlej uw ażana 
S tro n y , zależność ch ło p a  od swojego p an a .
K tó ry  p an  choć n ierzadko  szturchnie i p o ła je ,
A leż zato  w  p o trzeb ie  zapom ogę d a je ,
I w skazując na  obszar łąk , lasów  i ro li 
Mówi do  w łośc ian in a : «bierz bracie do woli,
B y leby  dla m nie by ło» . Inaczej to  będzie,
G d y  się cyw ilizacya porozlew a wszędzie 
I wciśnie w każden  k ą te k  dzikiego dziś kraju ,
W te d y  suUm cuiąue w chw alebnym  zw yczaju 
B ędzie, i k ażd y  sw oje dzierżąc w ciasnej d łon i 
Z a p ien iądze kup sobie, darm o, niech B óg bron i. 
W te d y  b iedny  Poleszuk, dziś p rzy zw y cza jo n y  
D la  spieczenia kaw ała słon iny  w ędzonej 
Z rąbać  sosnę m asztow ą, oj będzie n iem ało  
M usiał p o tem  się zalać, b y  ogrzać swe c iało ,
B o m u jed n e j ga łązk i niem iecka czereda,
C hoćby um ierał z ch łodu , bez o p ła ty  nie d a !
O j te  puszcze, te  la sy , te  wielkie obszary  
O bfite w p tac tw o , zw ierza, w praw dzie i w k o m ary , 
K tó re  nie są  zabaw ne , —  jak że  m nie w as szkoda, 
K ie d y  w asza dziś dzika, lecz p ięk n a  p rz y ro d a  
R ę k ą  cyw ilizacyi ta k  się przeistoczy,
Że ani nasze serce , an i nasze oczy
N ie  znajdą ani śladu  ty c h  rzadk ich  p iękności,
K tó re  b y ły  rozkoszą dn i naszej m łodośc i!
P a trz , w te m  m iejscu  gdzie byw ał sław ny to k

[głuszcow y,
Jak ie  ogrody , po la , i dw ór ja k i n o w y ,
M alow any i p iękny , ogrodzony  szczelnie,
A  w nim  N iem ców  rodzina  ty je  najbezczeln iej;
Z tego  m chu, gdzie to  k iedyś z p o d  w yżlicy  suki 
B iłem  po  s to  sztuk  n a raz  m łode ciecieruki,
H o len d er zrobił łąk ę , zieloną aż miło,
A  b iednych  ciecieruków  ja k  n igdy  nie b y ło ;
W  ty m  ostępie, gdzie dziki trz y m a ły  się w iecznie, 
C zterdziestu  kolonistów  N iem ców, najbezpieczniej 
P o d aw szy  p ięk n y  o stęp  w drobne kaw ałeczk i,
Ż y ją  sobie ja k  w ieprze w ygodnie, bez sprzeczki,
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I  jed ząc  w asserzupę na  głów ną potraw ę,
Z żołędzi co dzik zbierał, p iją  teraz  kaw ę!
T ę  puszczę, w której n ieraz  niedźwiedź łohw ę robił, 
P a trz  jak  p rzem ysł o dm ien ił, ozdobił, przerobił,
I  w  miejscu, gdzie m aru ch a  rzucał się pod  psam i,
A ż legł ugodzon k ilku  tra fn em i strzałam i,
G dzie  trą b y  nasze g ra ły , p ito  pogrzebow e,
D ziś Francuz p o zak ład a ł fabryki cukrow e,
I na  błocie, gdzie k ied y ś b y ły  winny, raki,
S to i kom in p a ro w y  —  i rodzą  b u ra k i!
N iedźw iedzia ani słychu , ależ za to  panie 
Sam olubstw o F ran cu za  za niedźwiedzia stanie.
Bo prędzej b y  cię niedźw iedź w łohwie p rzy ją ł

[wdzięcznie
Niźli spekulan t F ran cu z , lecz za to  ci zręcznie
N aplecie i n agada dziwów, g d y  oceni
Zwłaszcza, że ci coś w yrw ać może z tw ej kieszeni.
A  n a  tejże grobelce, gdzieśm y bili słom ki,
P a trz , dziś jak ieś szw ajcarskie, nieszwajcarskie dom ki, 
I  ta m  gdzie człowiek z b ie d ą  po b ro d ach  i pn iakach  
P rzez  m ostek  rozw alony  i po  okrąglakach 
G odzinę w iorstę jech a ł, i złam ał oś nową,
W idzisz lecącą z św istem  m achinę parow ą,
A  za nią szereg  długi w agonów  z N iem cam i, 
T ow arem  rozm aitym , oraz F rancuzkam i,
K tó re  jad ą , bo w iedzą, że w ty m  k ra ju  p łacą 
N ie ty lko  za sam  rozum , lecz Bóg wie nie zaco. 
S zk o d a  mi cię g robelko ! n ieraz ja  w w iośniany 
P ię k n y  wieczór m ajow y sto jąc zadum any 
N a  tobie, zanim  p ierw sza słom ka zachrapała 
L ub iłem  słuchać głosu, k tó ry m  nasza cała 
P iękna, dzika p rzy ro d a , tem  piękniejsza może, 
W ielbiąc T w ą w ielką dobroć , chwaliła Cię Boże 
T ą  m odlitw ą najszczerszą, czystą, nieudaną 
Bo z szczęścia p ochodzącą  —  naw et niem yślaną;
T e  słowiki gdzieś w gąszczu, te  na m chu żóraw ie, 
T e n  kszyk  gdzieś p o n a d  lasem , chruściel w gęstej

[traw ie,
T e  chrząszcze i te  żuki, w szystko to  Ci w śpiewie 
Boże mój, w dzięczność głosi, choć o tem  i nie wie!

6*
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Jed en  człow iek tę  d o b ro ć  ocenić T w ą^m oże 
A  jakże Ci dziękuje  rzadko  W ielki Boże!
B o zajęty  sam  so b ą  naw et zapom ina 
O bow iązków  w dzięczności, ciążących na  sy n a  
Tejże w ielkiej p rz y ro d y  — i w głupiej sw ej dum ie 
W  głupiem  zarozum ieniu , p rzy  nędznym  rozum ie  
W yrobiw szy teo ry ą  c iasną i dziecinną 
D ow odzi, że to  ta k ''je s t  —  bo ta k  b y ć  pow inno ;
I pochlebiając w łasnej dum ie oraz złości,
N aw et dla B oga nie chce mieć uczuć w dzięczności!
A  czegóż to  je s t sk u tk iem ?  tak że  tej ośw iaty ,
K tórej k ra j nasz choć b iedny  — lecz se rcem  b o g a ty  
N ie m iał jeszcze d o  ty ła , by  d la  sw ej w y g o d y  
Z aparł się B oga, bliźnich i wielkiej p rz y ro d y , 
P rz y ro d y ! k tó rą  codzień  w w szystk ich  k ą tk a c h  św iata  
Zabija i zaciera p o stęp  i o św ia ta !
Używ ajm yż jej darów , wdzięków i hojności,
Póki je jeszcze m am y, pók iśm y w m ożności 
Patrzeć na nią ja k  dzisiaj — i m ód lm y  się rzew nie, 
Jak  się m odli n a tu ra  c a ła  nasza śpiew nie 
Dziękując N ajw yższem u za ta k  w ielkie d a ry .
B o jak  zniknie nam  k iedyś ten  św iat z oczu s ta ry , 
Ja k  rozm noży się ludność i n ap ch a  się w szędzie, 
Będzie m assa ludności, ale serc m niej będzie!
I w ty m  napływ ie ludzi, w yobrażeń now ych ,
M y sam i zapom nim y o s ta ry ch  a zdrow ych .
Zasadach — a w yszed łszy  z dobrego  nałogu , 
G otow iśm y zapom nieć o wdzięczności B o g u !
Lecz jeszcze to  daleko , i jeszcze w ty m  stan ie  
P ók i m y, B óg pozwoli, że w szystko zostan ie  
I daj to pan ie  Boże! bo wolę głos k rzy k a  
Beczącego n a d  b ło tem , ja k  g o d d a m ’A ng lik a ,
W olę w rzaski żuraw ia co jag o d y  zbiera,
J a k  pap lo t francuskiego  kom iw ojażera,
W olę bełkot cietrzew ia, ja k  szw argot niem iecki,
M ilszy mi ta le n t głuszca, jak  ten o r w enecki.
A  pewnie o parcya lność  n ik t m nie nie obwini,
G dy  powiem , że p rzek ład am  ro ch o t dzikiej św ini 
N ad  głos p e łen  «piszności» podróżującego 
M it groisse fanaberie ży d a  w arszaw skiego,
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G d y  z niechcenia ośw iadcza, że «z w izytem » jedzie  
D o księcia, co u niego «biwa» na  obiedzie.
A  jed n ak  to  tak  będzie k iedyś, i to  ty lko  
D obrze , że ani teraz, ani za la t kilka 
L edw ie  za k ilkanaście, a  nim  to  nastanie,
Już nas w tedy  nie będzie —  niepraw daż M osanie?»

Deniskowicze 75 kwietnia 1856 r.
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P A N I E N K I .
Śliczna to  rzecz te panienki,
T ak ie  w dzięczne, takie miłe,
M ają pow ab, m ają  wdzięki 
N ie zb y t ch u d e , nie o tyłe.
W szy stk o  w p o rę , w szystko  w m iarę , 
Zacne, sk ro m n e , czułe, tkliw e,
N ie zb y t m ło d e , nie za s ta re ,
Chcesz, są  ciche, chcesz są żyw e.

Słow em , tak ie  to  stw orzenia 
Że trzeb a  b y ć  chyba głazem ,
B y nie g inąć z zachw ycenia 
I n ie  kochać dziesięć razem ;
Próżno mówią, żeśm y trzp io ty  
(T rudno  n a tu rę  przem ienić),
A le ja k  nie m ieć ocho ty  
Z sześciu n a  raz  się ożenić.

I  n ie jeden  b y  to  zrobił,
L ecz  naprzód , za to  w ieszają,
A  p o tem , n a d  tern  porobił 
Uwagi, k tó re  zm iękczają 
T e n  jego  zap a ł szalenie,
A  głów nie m a  to  na względzie: 
D obrze, lecz ja k  się ożenię,
Ż ona już p an n ą  nie będzie.

Panną, to  je s t  tą  istotą,
Co żyje am broz ją  św iata,
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K a rm i się uczuciem , cnotą,
Nie chodzi, po  niebie la ta ;
Ssie rosę z kw iatów  kielicha,
Subtelną m g łą  się okryw a,
Sm utna — ja k  a n io ły  w zdycha 
W esoła  — ja k  p ta sz e k  śpiewa.

Z ona inaczej n ie s te ty !
Jej am b ro zy ą  w ołow ina,
R ostbef, befsz tck  lub  kotlety  
A  rosą, b u te lk a  w in a ;
L a ta , lecz po  ziem i koczem ,
A  do  tego  czw órką koni,
A  jej w dzięków , m g ły  przeźroczem  
D w ustu  łokci nie osłoni!

S m utna  — to  ci łeb świdruje,
W esoła -  dalejże skakać,
Z a granicę chętkę  czuje,
/ .  nie zechcesz — zacznie p łak ać ; 
Ofukniesz się •—- to  cię złaje,
N azwiesz to  g łupstw em , warjacją,
W te d y  już spazm ów  dostaje 
I to  je s t u ltim a l a t i o . . .

N ik t kob ie ty  nie p rzekona 
W  ty m  stan ie  p e łn y m  słodyczy, 
C hoćbyś sp row adził N ew tona 
I  z N ew tonem  nie wyliczy 
Ze kupić, lub zrobić czego 
N ie m ożna. —  M asz rubli trzysta?
—  N ie m am . . —  No to  cóż w ielkiego? 
D aj m i ty m czasem  c z te ry s ta .. .

I t y  sam  o w łasnej sile 
I  z N ew tonem , m ógłbyś zgłupieć 
N im byś dow iódł, że za tyle,
C zegoś tam  nie m ożna k u p ić ;
Bo na  w szystko  je s t  gotowa 
R acja , co w szy stk o  przecina,
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Że tak  robi m arszałkow a,
I to  m a p an i h rab ina .

M arzyłeś b ie d n y  człowieku,
0  cichem  szczęściu dom ow em  . . .  
A  żyjesz w śród  p lo tek  steku
1 codzień w w archole  n o w y m ! 
D iabeł ci się w życie w cielił, 
P a trzysz  ok iem  pełnem  g ro zy , 
N a dom , co ci się podzie lił 
N a dw a przeciw ne obozy ;

G ard ero b n a  faw oryta ,
O soba zasad  ta k  stałych, 
K lucznica, zacna kobieta ,
Psują ci k rew  p o  dniach ca łych . 
W ypchnąłeś za drzwi klucznicę,
I s ta ły ch  zasad  osobę,
M asz na trz y  dn i we łzach lice,
I spazm ów  n a  ca łą  dobę.

I tam  dalej —  i tam  dalej 
A  to  w szystko  idzie z tego,
Że ją  głupio wychowali 
W  dom u p a p y  ro d z o n e g o ;
T en  siał h reczk ę  safanduła,
M am a gęś ja k ic h  dość w idać,
T ę  ty lk o  p o trz e b ę  czuła,
B y  córunię za m ąż w ydać.

Z pom ocą  więc kilku cio tek  
Z g łupo ty  pow szechnie znanych , 
W  gw arze p a ra fia lnych  p lo tek ,
I  z teo ry j n iesłychanych , 
D ow iaduje się p an ien k a ,
Że kobieta  je s t a n i o ł e m ,
P rzed  k tó ry m  św iat ca ły  k lęka  
U derzając  w p ro ch u  czołem .

I odbiera w ychow anie,
Jak  je  w szystk ie odb iera ją ,
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Śpiew a, g ra  n a  fortepianie 
K iepsko , ta k  ja k  w szystkie grają, 
W ie, że P aryż  n ad  Sekw aną,
Po francusku  p ap lać  może 
T ańczy  es, ce, by le  grano,
R achuje  ! . .  pożal się Boże !

M am a w ielka gospodyn i,
Co to  liczy  każd e  ja je ,
A le na  k a rm  jednej świni 
Sześć beczek  zboża w y d aje ; 
W y u czy ła  się sm ażenia 
D w ustu gatunków  konfitu r 
I w istocie, podziw ienia 
W a rt jej to r to w y  garnitur.

N a tem  koniec, w praw dzie może 
O na i więcej b y  chciała 
N auczyć, ależ m ój Boże,
K ie d y  sam a nie um iała.
A  m iała to  p rzekonan ie ,
N iczem  w świecie niezwalczone,
Ze p rzez tak ie  w ychow anie 
C udo w yda , n ie  zaś żonę.

T o też się za cudo  m iała,
A  dzieląc m am u n i w iarę, 
W ychodząc  za m ąż m niem ała ,
Ze robi z siebie . .  o f ia rę ! 
W ynalazek  to  je s t  now y,
I to  a rcy  g łupie zdanie,
Jak  b u k ie t fajerw erkow y 
K o ń czy  p an ien  wychowanie.

Z tem , z w y p raw ą , z duszą rzewną 
K ra są  m łodości na  licu,
I  z posagiem , k tó ry  pewno 
Znajdziesz k ied y ś  na księżycu,
Ze sk rofu łam i w d o d a tk u  
Szczęsny człeku  chw ytasz żonę
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I  m asz w zy sk u  n ao sta tk u  
Z ycie pow yżej skreślone.

Z d o d a tk ie m  jeszcze śm ieszności,
I o d  sam ego początku  
Scen  rom ansow ej zazdrości,
W śró d  śm iecia  i n ieporządku .
Bo choć p an ien k i najchętniej,
S tro ją  się, m izdrzą, i czubią,
I p iękno lubią nam iętn ie ,
L ecz  p y łu  ścierać nie lubią.

I o d znaczają  się miernie,
M imo ukszta łcen ie  m ądre, 
Porządk iem  —  z czego n iezm iern ie  
P rzy p o m in a ją  nam  flondrę —
B ędą m iały  za let wiele 
N aw et i ta len tów  trochę,
L ecz  rzad k o , oprócz w niedzielę, 
C zystą  n a  nogach  pończochę.

Znajdzie za tem  m ąż w niej m nóstw o  
Z alet różnego  gatunku,
A le  rzadko  ochędóstw o,
N igdy  żadnego  rachunku 
P rak ty k i nadzw yczaj m ało,
L og ik i nie wiele więcej,
A  k ap ry só w  furę całą,
I p re tensy j s to  tysięcy .

T o , z dom ow ej edukacyi,
L ecz  weź p an n ę  w ychow aną 
W  in sty tuc ie , ty siąc  racyi 
Znajdziesz codzień, w w ieczór, ran o , 
K ląć  m inu tę , w k tórej dzika 
M yśl ci p rzyszła  szukać żony,
Bo to  będzie  dobrodzika,
C hryste  Jezu um ęczony!

T am ta  wie choć, że śm ietana  
Z m leka  krow iego pochodzi,

http://rcin.org.pl



W ie że słońce w schodzi z ran a  
A  popo łudn iu  zachodzi,
W ie, że ży to  rośn ie  w polu 
I że chleb się ro b i z żyta 
Pozna ziarno od  kąkolu  
A  nie pozna , to  się sp y ta .

T a  nic zgoła —  lecz zna za to  
W szystk ie  m ałżeństw a tajn ik i, 
P ragn ie  w yjść za m ąż bogato , 
M iesza się do  po lity k i,
W ie już k to  z k im  rom ansuje 
Zna in try g  m iejsk ich  zasady,
I pow ołan ie  już czuje 
Pójść w znajom e sobie ślady.

T a k a  je jm ość, n ie  dość że cię 
Zagryzie, zm ęczy, zadręczy,
Że ci stru je  życie w świecie, 
Jeszcze cię w  rog i uw ieńczy; 
T ak ich  p roszę  najgoręcej 
N a sąsiadki, w każdej porze ,
N a sąsiadki, co najw ięcej,
L ecz n a  żo n y  — chow aj Boże!

Czy p rzy jd z ie  k ie d y  do głow y 
T y m  co raczą  nam i w ładać, 
System  jed en  m yślą zdrow y 
P en sy o n y  na wsi zakładać. 
G dzieby  się p a n n y  kształciły  
W  p rzy sz ły ch  zatrudnień p rak tyce  
I n ie  zawsze w ychodziły  
N a  sam e gęsi, lub lwice.

G d y b y  obok  francuzkiego, 
K tó re m u  n ie  przeczę wcale,
B y ło  coś i p rak ty czn eg o ,
Coś o k ro w ach , o nabiale,
0  bieliźnie, o okryciu,
1 o kuchn i ch o ćb y  m ało ,
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C oby  w p rzysz łem  p a n n y  życiu 
N adzw yczajnie się p rz y d a ło ! . .

T o  w szystko z rachunkow ością 
P o trzeb n ą  n a d e r  do tego,
Bez czego z całą  m ądrością 
P an n y  będą , do niczego.
M yśl to  ja sn a , p ro sta , czysta, 
N iezbita tru d n o śc ią  żadną,
R zecz więc n a d e r  oczyw ista,
Ze n a  nią n ig d y  nie w padną.
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DZIONEK OBYWATELSKI,
(Epizod z życia starego celibatera.)

P ie trek ! k tó ra  godzina?
— Po jed en aste j P an ie ,
N akra jana  w ędlina 
Z astaw ione śn iad an ie  —
— Co na  dw orze dziś rano?
— D eszczyk p a d a  niewielki...
— P rzepadło  m oje siano ! 1 , • 
D obądż z szafki bu te lk i. J

P ietrek! k tó ra  godzina?
— Blizko pierw sza już panie...
—  Jeść mi się chcieć zaczyna 
D alipan n iesłychanie...
Co na dw orze? — Pogoda,
Deszczu ani k ropelk i...
— N ie m a deszczu? to  szkoda. 1 
Daj mi z tam te j bu telk i. J

P ie trek ! k tó ra  godzina?
- -  D ruga... W aza  na  stole 
D o b ry  ro so łek  z lina...
— A  cóż ta m  p o  rosole ?
—  T y lk o  pieczeń w ołow a,
—  H m , hm , o b iad ek  krótki.
Jakoś boli m ię g łow a, 1 ^
T rzeba  nap ić  się w ódki. J

P ie trek ! k tó ra  godzina? _
— Po piątej daw no  Panie
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Z panem  sędzią, sędzina 
Jadą, n iechaj p a n  w stan ie!
— Jadą? biegnij, p ro ś  siedzieć. 
A ch! k o ch an y  F ranciszek , 
P rzy jechał m nie odw iedzić...
D aj m i w ódki kieliszek.

P ie trek ! k tó ra  godzina?
— D ziew iąta zaraz  Panie...
— N iedom aga sędzina 
N ocow ać tu  zo s tan ie ;
A  ja k a  ta m  ko lacya?
— Będzie p o tra w a  z główki...
— P anie  sędzio  je s t  racya , 
W yp ić  cynam onów ki.

P ie trek ! k tó ra  godzina?
— Po pó łn o cy  już  Panie...
—  C zy śpi p an i sędzina?
— A t śpi daw no  M ospanie.
— I n am  spocząć już  pora ,
A le pan ie  F ran c iszk u  
C anónica to  h o ra ,
Jeszcze choć p o  kieliszku!

P ie trek  ! k tó ra  godzina ?
— Pierw sza... czyż p an  nie widzi
— A  śp i pan i sędzina?
— Śpi, i p an  n iech  spać idzie...
— Id ę , trafię  bez kija,
A le ta k  do poduszki...
P ietrek ... A ve  M a r ia !
D aj kieliszek staruszk i!
G ratias p lena M aria!
W y tn ę  raz d o  poduszk i.
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Wspomnienia tkliwej wdowy o nieboszczyku.

O j ! k o ch an y  m ój sędziu lku . znałeś m ego Jana,
Co! to  był za człow iek rzad k i, i dusza kochana,
P rzez dwadzieścia la t  pożycia , jednej p rzy k re j chwili,
— Znałem , znałem , i w id z ia łem ., (n s ) ciągle się k łó-

[cili —

Z nałeś g o ! . ,  jak i gospodarz , ja k i to  rozsądek  
A  w dom u i interesach, ach! jakiż porządek 
J a k  Salom on nieraz sp raw y najtrudniejsze sądził...

— Oj wiem  p an i D obrodziejko... (ns.) że ży d
[wszystkiem  rządził...

A  urzędnik  jak i z niego, p raw d a?  w yborow y,
C o to  w nim  za pośw ięcenie, uczynność, sąd  zdrow y, 
T o  też  k ażden  uciśn iony  ra d y  jego wzyw ał...
—  Św ięta praw da... (ns.) nie czytając w szystko p o d 

p is y w a ł.

A  m oralność jak aż  p ięk n a , i rzetelność jak a!
R ę k a  zawsze w pogo tow iu  n a  pom oc biedaka.
A  w  pien iężnych  in te resach  jak aż  czystość święta...

—  P raw da... (ns ) w szystkim  k red y to ro m  p o k rę 
c i ł  p ro cen ta ...

N a ło g u  choć na lekarstw o... N ieboszczyk kochanek  
Ja k  ognia ta k  się w y strzeg a ł zabaw i hulanek, 
C zasem  w w ielkie ja k ie  św ięto, kieliszek staruszki.. .
—  T a k , tak ... (ns.) ale  ty lk o  codzień gul, gul, do

[poduszki...
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A  ja k a  to  w nim  nauka, i og łada  w  św iecie 
Przez trz y  la ta  s łuchał kursów  w U niw ersy tecie ,
T o  też o czem  ty lk o  chciałeś, m ogłeś z n im  pogadać...
  W iem , w iem , (ns.) dwie k o p y  k o łd u n ó w  n a  obiad

[m ógł z jadać.

A  dla m nie jak iż  op iekun , i m ałżonek z n iego  
Z d a  się nie p oża łow ałby  i m leka  p tasiego  
O ! bo też i d la n iego dziwnie b y łam  s ła b a . .
—  Św iadkiem  jestem ... (ns.) zawsze m ów ił: o to  H eród

[baba!

A  i ojcem  by ł najlepszym : syn nasz p an  F ran c iszek  
D ziś dziedzicem  jest K iełbasicz — Ję d ru ś  K apuciszek, 
W szystk ich  doko ła  obdzielił, choć sam  n ie  używ ał.... 
T ak , ta k  ■— (ns.) ale za to  w szystkich  zięciów  po-

[okpiw ał.

O d d an y  całkiem  dom ow i, jak  wół p raco w ity ,
N ie dla niego w ym yślili k a rty  i k ob ie ty .
G d y b y  grzechu śm ierte lnego  bał się czasu stra ty ... 
P ra w d a ! . .  (ns.) syp ia ł o d  obiadu do  sam ej herbaty ...

P ra c a  też go i dob iła ... pracow ał n ad  siły  
N adw y ręży ł tem  swe zdrowie, n ieboszczyk  m ój m iły. 
U m arł w tedy  g d y  się cieszyć swą p racą  sposobił...
— T ak  jes t, u m a r ł! . ,  (ns.) i to  je d n o  d o b re  w ż y c iu

[z ro b ił. . .
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Każden wiek ma piękność swoją.

P atrz  na dziecie to  ładniu tk ie ,
N iem ow lę na  m atk i ręku,
N a te  rączęta  pu lchn iu tk ie  
Całe w do łkach  p e łn y c h  wdzięku,
N a  te  oczy, w k tó ry c h  życie 
T a k  przyśw ieca ja sn o , m iło,
I  uśm ieszek, k tó ry  dziecię 
Z da się z n ieba zachw yciło .

A  w net pojm iesz zw rotkę m o ją : 
K a ż d e n  w iek m a piękność swoją. 

P a trz  na  ty ch  dzieciaków  grono,
Co się baw i ta k  w esoło 
D epcząc tę  łączk ę  zieloną.
U słaną kw ieciem  w około;
U  każdego  śm iech n a  tw arzy,
W  ustach, w oczach  i w  okrzyku 
Z dobycz tam  d la  s tu  m alarzy  
N a  ty m  niew ielkim  traw niku.

I  zanucisz zw ro tkę  moją :
K a ż d e n  w iek  m a piękność sw oją! 

W idzisz to  rodzeństw a dw oje:
O d  n au k i w chwile w olne,
Jasiek  opow iada swoje 
S iostrze  p race , figle szkolne;
Zochna śm ieje się ta k  szczerze 
A  o tak ie  bzd u rstw a  py ta ,
Z e śm iech p u s ty  człeka  b ierze,
Z e cię coś za se rce  chw yta,

I pow tarzasz  zw ro tkę  moją : 
K a ż d e n  w iek m a p iękność swoją.

http://rcin.org.pl



94

S po jrzy j, te raz  zakochani 
O na w  S tachu , on  w A ntosi,
S taś  n ap isa ł w ierszyk  dla niej,
O n  A n to s ię  w ierszem  głosi.
W ierszyki S tasia  i jego 
N ic nie w arte , lecz oboje 
T a k  są  pełn i szczęścia tego ,
T a k  szczęśliw ych widzisz dw oje,

Ze znów  śpiew asz zw ro tkę  m o ją : 
K ażden  w iek m a piękność sw oją! 

P o te m  w idzę ją  m ężatką 
A  i jego  ju ż  żonatym ,
O n ta tusiem , ona  m atką,
M iłość życiem  ich i św iatem ,
Jaś z A ntosią , Zosia z S tach em  
M łodzi, p iękn i i weseli,
P o d  gościnnym  ojców dachem  
Zbierają się co niedzieli

C zynem  śpiew ać zw rotkę m oją: 
K ażd en  w iek m a piękność sw oją! 

D alej widzim  ich znów razem :
G d y b y  dąb  k ażd en  m ężczyzna,
A le w czuprynach  zarazem  
Znacznie prześw ieca siwizna;
Im ościulki (jeśli zgadnę)
L iczą dobrze za trzydzieści,
A le  hoże, nie p rzesadne 
M ają ca ły  w dzięk  niewieści;

S ercem  n u cą  zw rotkę m oją: 
K a ż d e n  w iek m a p iękność  sw o ją ! 

L ecz  cóż widzę? z dwóch p a r je d n a  
W spólne losy  ty lk o  dzieli,
W dow iec sm u tn y , wdowa b iedna 
Z ruin dom u ocaleli;
B ra t i siostra  znowu razem ,
U bieleni wdeku szronem ,
Ż yją przeszłości obrazem  
W  dom ostw ie osieroconem ;

Jednak  pow tó rz  zw rotkę m oją: 
K ażd en  w iek m a p iękność sw oją!
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Bo ja k a  to  jasność  czoła 
T y ch  staruszków , i po g o d a ,
Jak i spokój, a d o k o ła  
Jaka  zacność, ja k a  zgoda,
Z goda z w olą w yższą B oga 
I z p raw am i konieczności,
Jak a  pew ność w obu  b łoga 
Lepszej za g robem  przyszłości,

Ze pow tórzysz  zw rotkę moją: 
K ażd en  w iek m a piękność swoj
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CO T U  ROBIĆ.
Co tu  rob ić  ? co tu  rob ić  ? trzech  m ię ch ło p có w  k o ch a , 
K a ż d e n  rów nie p rzyzw oity , ja k  m iły  z po zo ru ,
A  chociaż nie je s te m  wcale g łup ia  an i p ło ch a ,
N ie um iem  pom ięd zy  nimi raz zrobić w y b o ru ;
Serce m oje w śród ciągłego ta m  i ta m  w a h an ia  
N a  trzy  s tro n y , sam a widzę, zarów no się sk łan ia .

I zw ykle nie k o ch am  w cale A u g u sta  i Jasia, 
K iedy  p a trzę  n a  wąsiki i b ródkę  Ig nasia .

Co tu  robić? —  bo w ślad  za te rn  pow iem  co się dzieje: 
Jaś głosem  sw oim  najczulszym , i jasn em  spojrzen iem  
Mówi mi se rca  sw ojego trosk i i n ad z ie je ;
S łuchając każde  słów eczko u s t m y ch  z upo jen iem ; 
W y raz  tw arzy , zwłaszcza oczy, ta k  m a w te d y  śliczne 
A  to  w szystko  co m i mówi ta k  je s t poe ty czn e .

Że nie m ogę w cale kochać G ucia i Ignasia , 
K ie d y  słucham  m iłej m ow y poczciw ego Jasia  

Co tu rob ić  ? — jużem  panią m ojego uczucia,
Jego  kocham , zap o m in am  że są inni w św iecie,
Póki licho nie p rzyniesie  bogatego  G ucia 
N a  ślicznym  ang ie lsk im  koniu,' lub  w  kabryolecie .
B o ten  praw i mi, pokusa , po  ca łych  godz inach  
O  pałacach , d iam en tach , p e rłach  i ru b in ach

A  więc m ogęż jeszcze kochać — ja , dz iew czyna
[pusta

Czy Ignasia  —  czy też Jasia  —  g d y  słucham
[A ugusta?1
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Ł Ą C Z N I K .

M ogą b y ć  ludzie n a  ziemi,
K tó ry c h  łączy  p rzy jaźń  stała,
N ie w chodzę w to , Bóg tam  z niem i 
P ro p o rc y a  ich pew nie m ała,
L ecz  ogółu tych. dwunogów, 
O patrzonych  złym  językiem ,
Z łaski n ie łaskaw ych  Bogów 
In te re s  zawsze łącznikiem .

N a p o czą tku  św iata  tego 
(Co obchodził się bezem nie),
Jed en  m ówił d o  d rug iego : •
Bronić się będziem  wzajemnie,
N a  słabszego zaś n ap ad ać  
Z wielkim  hałasem  i krzykiem ,
A  co zyszczem  wspólnie zjadać,
I  to  by ło  ich  łącznikiem .

P o d  w pływ em  takiej zasady 
W spólnej ob ro n y  i zgody,
P o ro b iły  się osady ,
P o tem  m iasta  i n a ro d y ,
I okpiw ać się zaczęto,
A  sm utnym  tego  wynikiem ,
Ze uw ażan za rzecz świętą 
F ałsz  zosta ł ludzi łącznikiem...

T o  też widzisz rzeczy sprzeczne, 
N iczem  niew ytłóm aczone,
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T o  m ałżeństw a niedorzeczne,
T o  p rzy jaźn ie  źle sklejone,
D ziw na ja k a ś  m ieszanina
Jak  ciepłej zupy  z chłodnikiem ,
A  zaw sze tem u  p rzy czy n a  
Jakiś in te re s  łącznikiem .

Poszli się łączyć  na siebie,
D ow odzą n am  tego  dzieje,
W  zaszłej n iek ied y  po trzeb ie  
Z najuczciw szym i złodzieje: 
W idziano  N iem ca z Polak iem , 
N aw et F ra n c u z a  z A nglik iem ,
Co już w yraźnym  je s t znakiem ,
Że zysk je s t  ludzi łącznikiem .

P a trz  ta  k o k o tk a  p aryzka ,
T o  szczęście p an a  hrabiego,
Zawsze p rz y  n im , zawsze zblizka, 
Z ak o ch an a  w bródce jego.
O d  la t trzech  p o  nasze czasy 
S tosuneczków  nie m a z nikim : 
H ote l w N eu illy  albo P assy  
Jest tej czułości łącznikiem.

Z b ru d n y m  żydem  tego  p a n a  
Jakiż stop ień  zażyłości?
Czemuż u teg o  kapcana  
Po dniach ca ły ch  praw ie gości? — 
R zecz je s t  ja sn a : żyd bogaty ,
P a n  osta tn im  rozrzutnikiem ,
W ięc o b erzn ię te  d u k a ty  
Są ich p rzy jaźn i łącznikiem .

C hcąc dociec związku ścisłego, 
K tó ry  nie rzadko  się zdarza,
Z g łupim  człeka rozum nego,
A lbo z w esołym  nudziarza, 
D ojdziesz zawsze: jak iś nosek 
N óżka z zgrabniu tk im  bucikiem ,
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Ł a d n e  oczy, dźw ięczny głosek 
Jest te j p rzy jaźn i łącznikiem .

Związek b ied n eg o  z bogatym ,
T a  ich częsta  p rzy jaźń  tkliw a 
Zawsze zasadza  się na  tern :
Jeden  d rug iego  okpiw a.
B ogaty  golca się boi,
S am  bow iem  je s t  nikczem nikiem , 
G olec b o g a teg o  doi,
I  to  ca łym  ich łącznikiem .

Jed n y m  lub w ięcej tysiącem  
Biorę się po łączyć  z sobą 
O sła z człow iekiem  m yślącym , 
T rzp io ta  z pow ażną osobą,
D w óch synow ców  z głuchą ciotką, 
L u tra  z księdzem  kanonikiem ,
A  naw et d jab ła  z dew otką,
Bo p ien iądz w szystkich łącznikiem .
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D w a  sposoby i dw ie  m ia ry .

M asz do w y b o ru  me dziecię,
Mówił m i raz  m ędrzec s ta ry ,
D w a sposoby  życia  w świecie,
D w a spo so b y  i dw ie m iary ,

A  spraw dzisz  p raw dę g łęboką  
P rz y s tę p n ą  każdem u oku:
B ądź’ p łask im , sięgniesz w ysoko , 1 ^  
Miej dum ę, nie dasz i k roku . J

P od łością  i zaprzeczen iem  
Siebie, i w łasnej swej duszy ,
R ozbra tem  z czcią i sum ieniem  
A  zależnością p o  uszy,

P ostępow aniem  na oko 
Praw em , lecz p lask iem  w istocie, 
W zniesiesz się zawsze w ysoko, —  
K ro k u  nie zrobisz p rz y  cnocie.

W olności swej zaprzedan iem ,
I w szystk ich  chw il życia tw ego,
N izkiem  po  ziem i czołganiem  
D opełzniesz zaw sze w szystkiego;

B ędziesz m iał w ładzę szeroką 
S łow a tw e b ęd ą  w yrokiem ,
I staniesz ja k  chcesz w ysoko, — 1 ^  
Inaczej, nie ruszysz krokiem , j  b

L ecz za to , m ieć będziesz w zysku  
Jasną sum ienia  pogodę,
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I p rzy  k łopo tów  nacisku  
M yśli i ducha sw o b o d ę ;

Oszczędzisz sobie niem ało 
G łupstw a, i g łup ich  widoku,
I  spojrzysz w o k o ło  śm iało, l  bis
Choć n ap rzó d  nie dasz i k roku . (

Nie będziesz z ludźm i wielkimi 
Ż yć, an i z w ielkością żadną,
A le  pożyjesz z tak im i,
Co ci do  serca  p rz y p a d n ą ;

N iezłudzon  w dziękiem  pozoru  
W  o g ro m n y m  ludzi natłoku , 
Będziesz m iał p raw o  w yboru , I ^  
Choć dalej nie zrobisz kroku . |

Będziesz m iał p raw o  m ieć zdanie,
I  wolę m ieć nieugiętą,
Złem u po w ied z ieć : m ój Panie,
Drzwi m oje są dlań  zam kn ię te ;

N igdy podłości, i zdrady  
N ie ścierpisz p rzy  swoim boku, — 
L ecz  tak ie  m ając  zasady  I 
D alej nie zrobisz i kroku. I

R ozrządzać bedziesz tw y m  czasem4. *- J
Jak  sw a w łasnością, g d y  drudzy 
Ż y jący  blaskiem , hałasem ,
A m bicyi, lub g łu p stw a  słudzy,

N aw et te n  czas zaprzedali,
I  k ied y  ty  śpisz na boku,
O ni o piątej już wstali. [ bis
L ecz  dalej nie zrobisz kroku . I

Ż y ć  będziesz w olen  obaw y 
I  nie śćm isz m yśli zgryzotą 
Choć zjesz dw ie ty lk o  potraw y, 
A lbo się przejdziesz p iecho tą ;
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Ich  życie, całe w w ystaw ie,
P a trz  ja k  w yłazi im  bok iem , —  
Zdrów  będziesz o lichej s traw ie  { 
C hoć dalej nie ru szy  k ro k iem . f

Z dw óch d ró g  przez s ta rca  w skazanych  
W y b ra łem  jed n ą , łatw iejszą,
A  choć z w ypadków  d oznanych  
P ierś czuję n ieco  chłodniejszą,

H o łd  m u m ej niosę wdzięczności 
Bom  też  d la  bogactw  w idoku,
L ub  jakiejkolw iek wyższości, | 
N ie d a ł w m em  życiu i k ro k u . (
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M A Ł P Y  I  L U D Z I E .

N apróżno  D arw in  dow odzi,
Ze człek  od  m a łp y  pochodzi,
A  co w ięcej, że je s t pono ,
M ałpą udoskonaloną .
W edług  m nie p o d o b n e  zdanie 
K rzyw dzi m a łp y  niesłychanie,
Bo z dw óch ty c h  g łupstw  biorąc m niejsze I 
M ałpy  pew no rozum niejsze. (

Czy w idział k to  m a łp ę  kiedy,
B iorącą w śród sw ej czeredy 
Z racyi dłuższego ogona,
T y tu ł : Jaśnie Oświecona.
M a sa rra  to  prześw iadczenie,
Ze nie tam  je s t ośw iecenie.
Z dw ojga głupich biorąc mniejsze 1 ^  
M ałpy  zawsze roztropniejsze. |

A lbo  jestże  m a łp a , proszę,
W  tak im  stan ie  zbydlęcenia,
B y widzieć życia  rozkosze 
W  opiciu się bez pragnien ia?
W ina, w ódki, ru m u , piwa,
W iem y , że nie n adużyw a;
Z dw ojga g łupich , biorąc mniejsze ( ^¡s 
Czyż i w te m  n ie  rozum niejsze? (

W eźm y je  z innego  w zględu:
K to  widział sześć godzin z rzędu,
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C ztery  m a łp y  za stolikiem ,
Ziew ające n a d  bezikiem ;
N aw et p a trza ją  z ukosa 
K ie d y  ludzie g ra ją  w sztosa...
Z dw ojga ty c h  głupstw , b iorąc m niejsze, ( ^ jg 
M ałpy  i w tern  rozum niejsze. (

T ańczą  chętn ie , lecz do tań ca  
B iorą byle oberw ańca,
I  d o tąd  u nich n ieznanem ,
B yć w tańcu p rezen to w an y m ;
Ż ad n a  niem a w sercu  trosk i,
B y m ieć sukn ię  od  W łodkow skiej...
Z dw ojga g łupich , biorąc m niejsze 1 
M ałp y  zawsze rozum niejsze. (

Zadow olone sw ym  stauem ...
W idział k tó rą  szam belanem ,
N aw et w ątpię czyli k iedy ,
K am erju n k rem  chce b y ć  z b iedy?
Bo d la  wielu ta k  pochlebny,
K lu cz  jej z ty łu  me p o trz e b n y ;
Z dwóch g łupstw  wielkich biorąc m n ie jsze ;! 
M ałp y  zawsze rozum niejsze. /

N ie w idziałem  d o tąd  żadnej,
K tó rab y  d la  m a łp y  ładnej 
K u p o w ała  naszyjniki,
L ub b ry lan tow e k o lc z y k i;
Mówi b o w iem : m oja żona,
T akaż  m ałpa  ja k  i ona.
Z dw ojga głup ich  b iorąc m niejsze 1 ^jg 
Zawsze m a łp y  rozum niejsze. |

N ie zn am  m a łp y  eleganta,
N aw et nie znam  sp ek u lan ta ;
M ałpa  w swoim zdaniu szczerem  
L itu je  się n ad  bankierem ,
M ów iąc: w olę jab łk o  zdrow e,
Jak  najw iększe kom issow e;
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Z dw ojga g łupich  b io rąc  mniejsze 1 ^  
M ałp y  pew no rozum niejsze (

W id o k  najm ądrzejszych  ludzi 
Śm iech najczęściej w m ałpie budzi,
W ie bowiem , że człek  uczony,
Zawsze g łupszym  je s t  o d  żony,
K tó ra  n auk i o lb rzym a,
Pod p an to flem  sw oim  trzym a.
Z dw óch w ięc g łup ich  biorąc m niejsze J ^  
M ałpy  pew no  rozum niejsze. |

N ajw ięcej śm ieją się  z tego,
Co zwą m iłością bliźniego,
K łam stw o, k tó re  b io rąc  ściślej,
Ż adna m ałp a  n ie  w ym yśli.
T o te ż  jed y n ie  w obłudzie,
W yżej m a łp y  s to ją  lu d z ie ;
Z dw óch głupstw  w ielkich biorąc m niejsze, I 
M ałpy  naw et sum ienniejsze. (

0  m odach  wciąż n ie  gadają,
Po sw ojem u rozm aw iają:
Żle każda  m a łp a  spoziera  
N a francuza g u w ern era ;
1 najw iększe u nich  panie,
W  dom u biorą w ychow anie.
Z dwóch głupstw  w ielkich biorąc m niejsze, I 
Czyż w te rn  m a łp y  nie mądrzejsze? (

Z nał k to  m ałp ę  zadłużoną,
L u b  potrzebam i ścieśnioną,
Aż do ty ła , żeby  ży d a  
W  ła p y  cm okać k ied y  bieda;
N a los żadna  n ie  narzeka,
C zysta  każdej h y p o tek a ...
Z dw ojga g łup ich  b iorąc mniejsze, | ^  
M ałpy  zawsze rozum niejsze. /

K ra j, w k tó ry m  się urodziły;
L ubią  z całej sw ojej siły,
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I m ałp a  w najw iększej biedzie,
D o P a ry ż a  nie p o jed z ie ;
W oli sw oją okolicę,
Jak  te  w szystk ie  zagranice....
Z dw óch g łupstw  wielkich biorąc m niejsze, 1 ^  
Czyż m a łp y  nie rozum niejsze? |
K a ż d a  m ałp a  spokój ceni,
D la posagu  się nie żeni,
N ikom u bak i nie świeci,
N a m a łp y  k ie ru je  dzieci;
N ie ta k  ja k  nasi szlachcice,
Co z nich rob ią  lwów i lwice.
Słow em  z dw óch głupstw  b iorąc m niejsze, | 
M ałp y  w w szystkiem  rozum niejsze. (
Zgodnie w sp raw ach  swoich radzą ,
W ojen  n ig d y  nie prow adzą, 
je d n y m  w życiu ja k  św iat św iatem  
K ierują się sy stem atem ;
A  że gazet nie c z y ta ją ,
Ż adnych  też stronnictw  nie mają.
S łow em  z dw óch głupstw  biorąc m niejsze,  ̂
M ałpy  w w szystkiem  rozum niejsze. i
O zdanie ludzkie n iedbałe ,
P rzekonania m ają sta łe ;
Ż adnej m ałpie ani w głowie,
Co ta m  św iat ten  o niej p o w ie ;
P o trzeb  zb y teczn y ch  nie m ają,
N a  dochodzie  p op rzesta ją ,
S łow em  z dw óch głupstw  b iorąc m niejsze, 1 
M ałpy  w w szystkiem  rozum niejsze. (
Jestem  p rzek o n an y  praw ie:
Że D arw in, chcąc swej rozpraw ie,
N adać  c h a ra k te r  uczony,
K u p ić  m ałpę b y ł zm uszony;
M ałpa, zwierz nie ty le głupi,
D arw ina pew nie nie kupi....
Z dw óch więc ty c h  głupstw  biorąc m niejsze, j 
M ałp y  i w te m  rozum niejsze. i
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M EIN AŹERY A .
O sobliw ość nadzw yczajna , d o tąd  niew idziana, 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zebrana.
Ż ad n y ch  k la tek  ja k  w idzicie panow ie i panie,
A  jednakże  zw ierząt ró żn y ch  ciekawe zebranie!
O t naprzyk ład : lew g rzy w iasty  kosm opo lityczny , 
Patrzc ie  pan ie  i panow ie , przyznajcie  że śliczn y ;
B y ł w P aryżu , b y ł ' w L o n d y n ie , w Petersburgu  zn an y . 
W szędzie z rów nem  pow odzeniem  ja k  tu  og lądany . 
P a trzc ie  państw o  ja k a  b ró d k a , jak ie  ko łn ierzyk i,
Jak i k raw at, lo ry n e tk a  i św iatłe buciki,
M a k a m e rd y n e ra  W ło c h a  n a  swoje usługi,
C odzień świeże rękaw iczki, po trzeby  i długi. 
O sobliwość nadzw yczajna, d o tąd  nie w idziana, 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zebrana!

O bok  niego w idzim  p ięk n ą  jego  połow icę,
W  P aryżu  edukow aną i pop raw n ą  lwicę.
Patrzcie ja k  ogonem  kręci, ja k  pow abnie chodzi, 
P rzez  jej ręce o śm n asty  lew  teraz  przechodzi. 
W szystk ich  zjad ła , p o z o s ta ły  z nich skó ra  i kości,
W  im ię zawsze ja k  najtkliw szej bezinteresow ności,
Zaś każdego k tó ry  złoży  serce jej w ofierze 
Z osta tn iego  ręczę g rosza  w  pół roku  obierze. 
O sobliwość nadzw yczajna , d o tąd  niewidziana, 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zebrana.

O to  puhacz w róg za jad ły  św iatła i jasności,
I dwie sony  zw olenniczki taksam o ciem ności,
P raw da razi n iep rzy w y k łe  św iatła ich źrenice,
L ub ią  ty lko  m gły , c iem no ty , noc i tajem nice.
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Toteż ty lk o  w  nocnej porze, i w śród  nocnej ciszy, 
N ap ad a ją  śpiące p tastw o , robactw o  i m y s z y ;
D um ne s traszn ie  trad y cy am i, źe w staro ży tn o śc i,
Nie wiem za co, godłem  b y ły  najw yższej m ądrości. 
Osobliwość nadzw yczajna, d o tąd  n iew idziana, 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zeb ran a .

O to  kura  lite ra tk a , filozofką zwue się,
Co ty lk o  w p iasku  w ygrzebie, w ia tr p iask iem  zaniesie 
W  k ażd y m  wierszu u niej cno ta , p raw d a  i na tu ra ,
A  z całości zaw sze widać, że p isa ła  k u ra ;
0  praw ach  kur w społeczeństw ie m d łe  bazgrząc  am baje, 
L ekko m y śln o ść  i egoizm  wciąż kogu tów  ła je ,
1 im więcej je s t w  księgarn iach  w idna i p o p ła tn a , 
Tern m niej byw a w gospodarstw ie d o  czegoś p rzy d a tn a . 
Osobliwość nadzw yczajna, d o tąd  nie w idziana, 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zeb rana .

T am ten  m ały , zw inny, żwawy lisek p o sp o lity ,
Oszust, w ichta i w yjadacz, a  ło tr  znakom ity ,
Choć się ta k  zręcznie  uwija, i uśm iecha ład n ie , 
R adzę pilnow ać kieszenie, bo pew no co sk ra d n ie ; 
Rów nie c h y try , ja k  ostrożny, tchórz p rz y te m  z n a tu ry , 
Silniejszym  się podlizuje, ale dusi k u ry :
W cale nie źle w ychow any , zwdaszcza ja k  na  lisa, 
Bardzo dobrze je s t  w idziany u m ałp  i ty g ry sa . 
Osobliwość nadzw yczajna, d o tąd  niew idziana, 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zebrana .

T o  tygrys o k tó ry m  m owa, jak i wzrok surow y,
I pow aga ja k ą  w inien mieć p a n  o rderow y!
M ało kom u się pok ło n i, m ało z k im  p o g ad a ,
Codzień n a  obiad  b aran a , albo cielę z jada;
Zaufany w  w ielkiej sile i potężnej łap ie ,
K ogo  zagryść już  nie może, p rzynajm nie j podrap ie , 
Ciągle w m iarę spustoszenia  zm ieniając siedlisko, 
T akich , k tó rzy  są silniejsi, nie lubi m ieć blisko. 
Osobliw ość nadzw yczajna, d o tą d  nie w id z ian a , 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zebrana .
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P atrzc ie  państw o, o to  hyena, b rzydkie  bardzo zwierze, 
Choć się m izdrzy, choć  się łasi, uśm iecha nieszczerze, 
Ż y je  w brudzie, żyje b ru d em , i brudem  się bawi,
N a  śm ietniskach w p o śró d  brudów  życie całe traw i, 
W szystko  b rudne  i n ieczyste  staje się jej łupem ,
T o  ją  ty lko znęcić zdolne, co już cuchnie tru p em , 
C eniąc zatem , to  co zgniłe, spleśniałe i szpetne, 
N ienaw idzi w szystko  zdrow e, piękne i szlachetne. 
Osobliwość nadzw y czajn a , d o tąd  niew idziana, 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zebrana.

O to  panie i panow ie niedźwiadek pow abny,
T y le  razem  pew ny  siebie, o ile n iezgrabny,
B ru ta l, gbur n ieokrzesany  z w szystkim i się kłóci, 
C zego dotknie to  zepsu je , złam ie lub w yw róci; 
R om ansow y, praw ie zawsze zakochany szczerze,
M im o p ięknych  sw oich za let wciąż rekuzy b ie rze ; 
L e c z  nie zrażon znów n a  now e k o n k ie ty  się sili,
I  że n ad e r je s t p rzy jem n y m  nie w ątpi i chwili. 
O sobliw ość nadzw yczajna, d o tąd  niewidziana, 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zebrana.

O to  icąż po tom ek  tego , co  w ułudnym  śpiewie,
T a k  się ciężko A dam ow i p rzysłuży ł i Ewie,
P o d o b n y  do p ro to p las ty  form ą i układem ,
Ja k  tam ten  je s t n iebezpieczny  subtelnym  sw ym  jad em , 
P ełza cicho, a gdzie ty lk o  prześliznąć się zdoła 
W szędzie  sm utek , a p rzynajm nie j n iepokój wywoła, 
O b o k  niego też wodzimy, podobne  doń z m iny,
I uk ład u  po tu lnego , s ta re  dw ie gadziny.
Osobliw7osć nadzw yczajna, d o tą d  niewidziana, 
M enażeryę m ą stanowo publiczność zebrana.

O to  bocian m oralista  i badacz  głęboki,
A  to  żółw , k tó ry  w sw em  życiu zrobił cztery  kroki, 
O ba są ugruntow ani w zasadach  i cnocie,
Jed en  ciągle czegoś szuka, drugi siedzi w7 błocie, 
Ż aby  też się ich lęka ją  i od daw nych czasów 
G ra ja  role p ierw szorzędną w śród kaczek, bekasów ,
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O raz gęsi, czaple bowiem , a naw et i czajki,
G dy m owa o ich rozum ie, m ają to  za bajk i. 
Osobliwość nadzw yczajna, d o tąd  niew idziana, 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zeb ran a .

Tu panow ie je s t m ałp  różnych  zbiór, n a d e r  c iekaw y  
D la  uczonych obserw acyj, niem niej też zabaw y,
U  w szystkich  je s t  na  języku  obm ow a lub p lo tk a ,
A k a żd a  je s t  e leg an tk a  i ścisła dew otka , 
P ra k ty k a n tk i w szystkich siedm iu w zbron ionych  nam

[grzechów,
W olą  je  od jab łek , gruszek a  naw et orzechów ,
A  tern  więcej m ają  w sercu g o ry czy  i złości,
Im się więcej odw ołu ją do  cnó t i m iłości.
Osobliwość nadzw yczajna, d o tąd  niew idziana, 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zeb ran a .

N iem niej także je s t ko lekcya papug m y ch  ciekaw a,
Bo to  rów nie szczebiotliw a, ja k  p ie rzem  jask raw a,
A  że pierze rów nie zm ienia ja k  o  w szystk iem  zdanie, 
Z tąd  d la  wielu bardzo  m iłe je s t je j szczebiotanie, 
C hoć w ięc w tern  je s t  m ało sensu, a co najm niej treści, 
A  często i trancuzczyzna od  siedm iu boleści,
Jednak  dzięki repu tac ji, k tó re j tu  używ a,
N a to  p tac tw o  am atorów  n igdy  m i n ie zbyw a. 
O sobliwość nadzw yczajna, d o tąd  niew idziana, 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zeb rana .

D alej p an ie  i panow ie, m acie tu ta j wilka,
O piekuna m ało le tn ich  baranów , świń  k ilka ,
Członków ra d y  fam ilijnej, a tam  w końcu  sali, 
W idzicie p rz y  sw oich łaniach, je len i roga li 
Całe stad o ; ta m  je s t  także  panow ie i pan ie , 
K ilkanaście sz tuk  osiołków, k tó ry m  p iękne łanie 
R ozw ijając ow y ch  stw orzeń p rz y m io ty  rozliczne, 
W y k ład a ją  życia w świecie zasad y  p ra k ty c z n e . 
Osobliw ość nadzw yczajna, d o tąd  nie w idziana, 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zeb rana .
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T e  nareszcie co w idzicie sarneczki, danielki, 
R o zm aity ch  kształtów  kozy, giemzy i gazetki,
S ą  to  w szystko, p rz y  w ykw intnem  n a d e r w ychow aniu  
I  p re ten sy ach  też n iem ałych , p an n y  n a  w ydaniu . 
Choć na tow ar, ta k  p o n ę tn y , bynajm niej nie lubię 
S iać  po tw arzy , pow iem  ty lko , że zaraz po  ślubie, 
M im o cnoty  i ta len tu , co je  ślicznie zdobią,
Z owych łag o d n y ch  stw orzonek , d rap ieżne się ro b ią . 
O sobliw ość nadzw yczajna , do tąd  niew idziana, 
M enażeryę m ą stanow i publiczność zebrana.

M łody  więc naturalisto , k tó ry  w ta m tą  stronę  
W idzę zw racasz up o rczy w ie  oko tw e oszklone, 
Chcesz, nauczę cię sposobu bez tru d u  w ielkiego 
D ojścia p rę d k o  do  M uzeum  zoologicznego;
O p a trz o n y  w zapas grosza i um ysłu w ładze,
B o rachow ać ci n a  p o sag  bynajm niej nie radzę ,
O żeń  się, a  w tejże chwili wywiedziesz na scenę, 
M ałpę, flondrę, stado  szpaków , niedźwiedzia i h y e n ę ... 
O sobliw ość nadzw yczajna, do tąd  niew idziana, 
M enażeryę mą stanow i publiczność zebrana.
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ZA DWA W I E K I .

«W szystko je s t zatem  gotowo» 
(W yrzekł C hiński Im p era to r,
W ielki sw ych  czasów o ra to r 
K iw ając  pow ażnie głową.)

»M am y w szystko  co p o trzeb a , 
«Żeby (p rzy  pom o cy  nieba) 
«P rędko , g ładko  i do raźn ie  
«E urop ie  spraw ić łaźnię«

«T ak je s t, M andaryn i mili,
«Ł atw e to  dzisiaj zadanie,
«K ochani bow iem  C hrześcianie 
«Sam i n am  to  ułatwili.

«W ezw ałem  więc w as na  ra d ę  
«A p rzy jm u jąc  za zasadę,
«Że s iła  idzie przed  p raw em , 
«Dowieść chcę im to  n iebaw em . 

«M andarynie  zatem  w ojny,
«Powiedz, i pokaż najszczerzej, 
«Cyfram i i n a  papierze 
«Twój S ta tu s  activus zbrojny, 

«Żebym  pełn iąc Bożą wolę 
«Mógł przecież w ystąp ić  w po le  
«Śm iało, a B ism arka zdanie 
«Miało swe zasto sow an ie ;

«O W ielki cieniu B ism arka!
«To tw oje zdan ie  o lbrzym ie,
«Jak ty  sam  i tw oje imię,
«G odne zaiste P lu ta rk a .http://rcin.org.pl



«Przyznaj, żeś nie m yślał o tem , 
«Ze k toś ta k  niedługo po tem  
«W  jak ichś la t zaledwie trzy sta  
«Rozum nie z niego skorzysta» —

— «Synu słońca, gw iazd i N ieba, 
«Chciej p rzep a trzeć  te  w ykazy, 
«K tóre m ów ią, że sto  razy  
«M am y w ięcej ja k  n am  trzeba,

«Żeby w m o m en t u p a trzony , 
«R ozterkam i osłabionej 
«1 głupszej o d  nas w yraźnie 
«E uropie  spraw ić łaźnię;

« A rm at sam y ch  więcej m am y 
«A p rzy  nicn ludzi i koni,
«N i źli oni ręczn e j broni,
« I w  skórę im  pew nie dam y.

«Gdyż w edług  zdania M oitkiego 
«Zbierze się stu  na jednego ,
«A  ta m  gdzie tak a  przew aga 
«Sam  P an  B óg zawsze pom aga»

— «D obrze!— teraz  M andarynie  
«Skarbu, ile go tow izny
«Masz na usługi o jczyzny  
«W  danej chwili i godzinie...?

«Do w ojny  bow iem  d u k a ty , 
«Potrzebniejsze ja k  arm aty , 
«W edług zd an ia  F ry d e ry k a  
«Sław nego ich .rozbójnika» —

— «M am ich C esarzu w spaniały  
«Grubo, o to  są  w ykazy  
«D ow odzące, że sto  razy  
«M am y więcej ja k  św iat cały .

«W szystk im  więc ekonom istom  
«1 najlepszym  finansistom  
«E uropy  dow ieść możem,
«Że zarznęli się swym  nożem. 

«Bo choć wciąż na nas patrzali 
«D osyć pogard liw em  okiem, 
«W ylezie im  przecież bokiem, 
«O pium , co nam  przedaw ali;
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«G dyż nam  dow iedli co ży w o ,
«Ze op ium  rzeczą szkodliwą,
«A  ta  ich  m iłość bliźniego 
«G orsza od  opium  sam ego» —

— «B raw o! te raz  M andarynie 
«Spraw  ta k  zw anych zagran icznych , 
«Opisz nam  bieg  spraw  publicznych  
«W tej E u ro p ie , co to  słyn ie

«Z swej w ysokiej dyp lom acy i 
«I pow iedz, czy nie m am  racy i, 
«P orów nyw ając ich z nam i 
«N azyw ać ich Chińczykam i? —

—  «Masz M onarcho, o m asz p a n ie  
« R acy ą  zawsze, w iększych bow iem  
«Osłów, że w ięcej nie pow iem  
«N ikt w ym yślić  nie je s t w stan ie ,

«O d la t w ielu ja k  ich śledzę,
«Rozum , rozsadek  i w iedze,7 «. w i

«Ich filozofię, ich dzieje 
«I po lityk i ko leje  —

«M ogłem ty lk o  to  w ybadać .
«Ze w n a tu rze  niem a całej,
«Zw ierząt, co by  tak  um iały  
«Z ręcznie w zajem nie się zjadać.

«O d czasu ja k  do nas w padli 
«I pa łac  letn i okradli,
«W  imię swej chrześciańskiej c n o ty  
«Ciągłe z sobą  darli k o ty ;

«I aż po dzisiejsze czasy,
«S zarp a ły  się n a  p rzem iany  
«W szystkie lu d y , w szystkie s tan y  
«W szystk ie  w yznania  i rdasy.

«S tronn ic tw  w  każdym  k ra ju  trz y s ta , 
«Gdzie nie spojrzeć kom unista , 
« R etro g rad , lub dem okra ta ,
«Gdzie nie tk n ąć  a ry s to k ra ta .

«Bauńąc się co raz zabawniej 
«S ku tk iem  te j cn o ty  wyników ,
«L u try  zjedli katolików ,
«L utrów  je d z ą  praw osław ni.
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«G ryzą się zjadle naw zajem ,
«L ud z ludem , każden k ra j z k ra jem  
«M iasto z m iastem , gm ina z gm iną, 
«R odzina z każdą  rodziną.

«A  że zżyć się nie umieli 
«Rzecz więc n a d e r  oczyw ista,
«Ze przez la t o sta tn ich  trzy sta  
«Zjeść się z k re te sem  musieli.

«1 pow iedzieć m ożna śm iało 
«T ak  już ich silnych je s t m ało,
«Ze dziś, N ajjaśn iejszy  Panie,
«K to  zechce  to  ich dostanie.

«M y zaś w naszej przezorności,
«Przez la t dw ieście jednej chwili 
«M arnieśm y tu  nie stracili,
«1 jesteśm y  w gotow ości.

«Przyjęliśm y ich naukę,
«1 tę  w ojny  w ielką sztukę,
«1 rzecz k ażd ąśm y  pojęli,
«T ylko  g łupstw a brać nie chcieli.

«1 dziś m am y w ojska liczne,
«1 linie te legraficzne,
«1 koleje i a rm a ty ,
«1 gwinee i d u k a ty .

«Skarb  w e w szystko opatrzony , 
« K re d y t n ieograniczony,
«U w szystk ich  św iata bankierów ,
«1 barg e ld  zam iast papierów ; 

«P iechoty  dobrej m iliony,
«K onnicę ja k  w icher szparką, 
«Niezliczoną m ary n a rk ę  
«1 n adpow ietrzne  balony.

«1 co w tern je s t kom icznego,
«Ze nas w yuczyli tego 
«Oni sam i, bo za złoto 
«W szyscy  służą nam  z ochotą.

«Służą nam  N iem cy , A nglicy,
»Francuzi, W łosi, H iszpanie,
«Służą za ru b la  R ossyanie 
«H olendrzy  i B elg ijczycy;
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«1 służyć b ę d ą  do końca.
«Zatem , wielki S ynu  słońca,
«Możesz b y ć  całk iem  sp o k o jn y  
«O sk u te k  następnej w ojny :

«M assam i się n a  nich zwalim  
«Zalejem w szystko jak  m orze,
«1 p o  n iedługim  oporze,
«W szystko  zm ordujem  i spalim .

«Ludzi, k tó ry ch  nie zabijem  
«T rzym ać b ędz iem y  p o d  kijem  
«L ub p rzerob im  n a  żebraków
« S y s te m e m ..........................«

— «G łupiś, kanclerzu  mój wielki, 
«G łupszyś o d  E uropejczyka,
«N iegodnyś nazw y C hińczyka,
«A ni orderu  pętelki,

«K tó ry  nosisz. W iedz m ój lu b y  
«Że się m ylisz  w sposób g ru b y . 
«T akim  odzyw ać się to n em  
«Może H ohenzolrn  z B urbonem ,

«Nie zaś m ą d ry  Cesarz Chiński,
«Co czytał, uczy ł się, gadał,
«Co n a tu rę  lu d zk ą  zbadał 
«Jak asan ję z y k  łac ińsk i;

«1 wie, że pięścią, ku łak iem ,
«Pałką, d rąg iem  albo hak iem  
«Przez ogień, cęgi i kleszcze,
«N ikt ludzi nie z jednał jeszcze;

«Ze chcąc rządzić  całym  św iatem  
«1 dopełn ić  to  p rak ty czn ie  
«T rzeba z ludźm i politycznie,
«1 nie kończąc jeszcze na  tern ,

«T ak  uprzejm ie, ta k  p o nę tn ie ,
«T ak  ze w szech m iar um iejętn ie, 
«T ak  ostrożn ie  i ta k  zręcznie,
«A  ta k  przedew szystk iem  w dzięcznie, 

«Ż eby nie w idzieli sam i,
«Że są  w niew olę oddani,
«Ale by li p rzekonan i 
«Że to  oni rząd zą  nam i....
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«Jak ich w ojsko pobijem y,
«K raik i pozajm ujem y,
«1 wzniecim y p o p ło ch  taki,
«Ze się trząść  b ę d ą  ja k  żaki;

«W tedy  ich w szystk ich  zw ołam y,
«Pełną am nestyą  ogłosim ,
«Najgrzeczniej siedzieć poprosim  
«1 o zdrow ie z a p y ta m y ;

«1 nie zm ieniając nic zgoła, 
«Przeciw nie: w szystkie dokoła  
«Szanując zabaw ki stare ,
«Język, zw yczaje i w iarę;

« T rak ta ty  ich z d a rłsz y  w szm atk i, 
«Ogłosim, że k ażd en  będzie 
«Panem  u siebie i wszędzie,
«Byle nam  płacił p o d a tk i

«1 ka rm ił k ilk u  Chińczyków,
« K tó rzy  dzisiaj bez trzewików,
«Bez pończoch  naw et czasam i, 
«Gołem i św iecą łydkam i.

«O to p ro g ram  je s t  m ój główny,
«Nie głupi, chociaż mój w łasny,
« K ró tk i, a te rn  sam em  ja sn y :
«K ażd y  każdem u  je s t równy.

«N ikt nie zm uszon być Chińczykiem , 
«A nglik zostaje A nglikiem ,
«Szwed szw edem , prusak prusakiem  
«A A u s try a k  A ustryak iem ,

« K ażd y  czem  chce  m oże zostać,
«Mówić ja k  m u m ow a droga,
«Chwalić ja k  chce  P ana  Boga 
«1 do  n ieba ja k  chce dostać,

«U czyć się wszelkiej nauki,
«W szelkie p isać  banialuki,
«1 nie odpow ie p rzed  nikiem ,
«Kto zwać m ię będzie Chińczykiem . 

«Bo ja  będę  p rzedew szystk iem  
«Tego k ra ju , g dzie  przyjadę.
«1 p rzy jm u ję  za  zasad ę
«1 b y ć  w szędzie i b y ć  w szystkiem ;
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«W P a ry żu  b ęd ę  b lagow ać,
«W  B erlin ie w k na jpach  burszow ać,. 
«W e W łoszech  o p e ry  śpiew ać,
«W  L o n d y n ie  będę  poziew ać,

«A  ta k  k ażd em u  pochlebię,
«1 m ąd ry m  nazw ę każdego,
«1 uznam  za po trzebnego,
«Że się czuć będą ja k  w niebie.

«1 p ręd ze j przyjm ą p ag o d y ,
«N asze zw yczaje i m ody ,
«Jak m y  ich frak , kapelusze, 
«Bardzo brzydk ie  p rzyznać  m uszę . 

«Bo ludzie ludzi niewolą 
«Nie kijem  grubym , lecz p ap k ą ,
«Ł atw ą do  ukłonu czapką 
«D obrem  słow em , m iękką wolą.

«Znam  naród , k tó ry  się k ijem  
«Nie d a ł ogłaskać niczyjem ,
«A  p o czy tam  za zasługę 
«Zrobić zeń w iecznego sługę.

«W iem , że lubi sobie ża rty ,
«Jeść, pić dobrze, paradow ać, 
«Przedew szystkiem  popróżnow ać,
«1 dnie całe  gryw ać w k a rty .

«Przytern  ta k  pochlebstw o lubi,
«Że duszę swoją zagubi,
«S traci w szystko, podrw i g łow ą,
«Za poch lebne je d n o  słowo.

«T ym  o tw orzę dom  mój cały ,
«D am  codzień sute śn iadan ie ,
«Potem  o b iad  Mocium panie ,
«Z cz te rnastu  po traw  w spaniały . 

«Dwieście stołów  preferansa, 
«Dwieście kółek k o n tred an sa ,
«A  d la  ty ch , k tó rzy  w kontuszu , 
«W ęgierskiego wyżej uszu ; 

«W szystkim  stosow na nagroda...
«Za sześć bezików Szam belan ,
«Dziesięć bez a to u t kasztelan ,
«Za s to  szlem ów  w ojew oda!
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«Za k w an d ran s w alca bez kolki, 
«G alopady  zaś łub polki 
«Bez w y tchn ien ia  pół godziny,
«Dla pan ien  ty tu ł :  F re jlin y ; 

«M ężatkom, k tó re  w ogóle 
«Mężów sw oich za n os wodzą 
«1 ogrom nie rząd o m  szkodzą,
«Codzień ty tu ł  po  ty tu l e :

« K t ó r a  b y ł a  t y l k o  k s i ę ż n ą  
«Będzie u  m n i e  a r C y k s i ę ż n ą ,  
«W szystk ie  przerob ię  s z l a c h c i a n k i  
«Na h rab in y  i h r a b i a n k i .

«M łodzież ich zaw ezw ę całą 
«Do k o rp u su  kaw ale ry i 
«1 b ry g a d y  a rty le ry i,
«Żeby z nich zło to  kapało .

«A  każdem u z nich  z osobna, 
«Pow iem , że m i n iepodobna 
«O bejść się, w śród  p rac  m ych  tłum u, 
«Bez ich serca  i rozumu.

«T ym  sposobem  m ianow icie 
«W szystkich  ich sobie pozyskam ,
«A choć g łupców  się naściskam ,
«Będę m iał sp o k o jn e  życie.

«N igdy żad n y ch  rew olucyj!
«A na  m iejscu  kon trybucy i 
«K ażdy  o s ta tn ie  trz y  grosze 
«O dda ch ę tn ie  ja k  poproszę.

«O to w edług m ego  zdania 
„Jest sensow na p o lityka ,
«K tóra obecnie zam yka 
«C ały se k re t panow ania ,

«1 dow odzi, że rząd  światem , 
« K u łak iem , k ijem  i batem 
«Jest g łu p stw em  i że go w niosły 
«W  p o lity k ę  sam e  osły.

«W szystko  je s t  za tem  gotowe,
«Jutro ro zk azy  w ydane,
«Za m iesiąc w ojsko  zebrane,
«Za dw a w yru szy m y  w drogę.
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«Jechać d a lek a  dość d ro g a ,
«Nie w ątp ię , że z w olą B oga 
«W  zam iarach  się m ych  n ie  zbłaźnię, 
«1 ty m  p an o m  u tnę  łaźnię. 

« Z am y k am  w ięc posiedzenie 
«A ja k o  usług zap łatę  
«Proszę dzisiaj na he rb a tę  
«W szystk ich  panów  uniżenie»

O to  je s t  re lacy a  cała 
S essy i, k tó ra  m iejsce m iała 
W  C hinach  głupich n iesłychanie  
W  la t p a ręse t po Sedanie. —
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H U H K O ,
O tóż B ałk an y ! —  Z te j s trony  p o k ry te  
Śniegiem  i lodem , lecz p o  tam tej s tron ie  
P o la  różam i ja k  d o jrzeć  okry te  
P iękne kob ie ty , i s tro je  i konie.
I  Ś tam buł p y szn y  i B osfor b łęk itny ,
I  sława tem u , k tó ry  je  zdobędzie
Siłą o ręża i n a  aksam itnej
Ław ie z S u łtan em  do k aw y  zasiędzie.

E j H urko , H urko , zaw rzała krew  w tob ie  
P radziadów  tw oich  leżących już w grobie.

Oj znali oni T u rk ó w , w zajem  T urk i,
Znali ich dobrze  g ro ty  i pancerze,
Bo inni by li ca łk iem  w ted y  H urki,
Nie niew olnicy, ja k  ty , lecz rycerze,
N ie rozbójnicy ja k  ty , lecz w yznaw cy 
Zasad wolności i rycerskiej w iary,

/  Nie n ap as tn icy  ludów , ale zbawcy,
N ie k a ty  dzikie, lecz szczytne ofiary!

E j H urko , H u rk o , nie chwal się p rzed  nikiem  
P rzodkam i tw ym i! — jesteś niewolnikiem.

Lecz m im o carsk iej, k tó rą  nosisz skóry ,
Co rozum , serce  i sum ienie głuszy,
Polskiej nie zm ienić  odrazu n a tu ry ,
I na m oskiew ską n ie  przem ienić d u s z y !
Z ko rdem  człek w  dłoni polakiem  się czuje,
I w śro d ek  szyków  jak o  piorun w padnie,
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A le b ezb ronnych  ludzi nie m ordu je ,
I po  m oskiew sku bezczelnie nie k rad n ie .

E j H urko , H u rk o , co chcesz gad a j sobie, 
Jeszcze cokolw iek  polskiego je s t w tob ie .

K to  po led z  zacnie już się nie spodziew a 
Za kraj swój w łasny , niech będzie go tow ym  
Zginąć za C ara , i za Ignatiew a 
I za panslaw izm  z dzikim  A ksakow em . 
W p ie ro d  r a b ia ta ! H u r r a ! za B a łk an y  
Bez naszej garstk i św iat ten  nie p rzepadn ie , 
K a ż d y  niech idzie przed  sobą ja k  p ian y , 
Przejdzie to  przejdzie, a p ad n ie  to  p ad n ie !

E j H urko , H urko , a nuż ja k im  tra fem  
T y , polski szlachcic, carskim  będziesz grafem .

I  przeszli B a łkan , przeszli go bez  strzału ,
A  choć tysiące na  drodze zostało  
O fiar niewoli lub w ściekłego szału,
K tó ry  u głupich nazyw a się chw ałą,
Przeszli go w im ię te j n iby sw obody, 
N iesionej ludom  przez b iałego C ara,
Pod  hasłem , k tó re m  dotychczas n a ro d y  
D urzyć się z w y k ły : O jczyzna i W ia ra !

Oj H urko , H u rk o , wszak ty  wiesz co znaczą 
T e słow a, w bite nahajką  kozaczą.

T o  też choć cudów  odw agiś dokazał,
I  choć cię za to  grafem  m ianow ano,
L os ci tryum fów  odm ów ił, a kazał 
j a k  lokajow i s ta n ą ć  w S an  S te fan o ;
Gdzie w przedniej s traży  gw ałtu  i rozboju,
N a d o b re  im ię n aw et nie zasłużysz,
Bo sługa  p ła tn y  w b ru d n y m  przedpoko ju ,
I  nędznej spraw ie, i z łym  p an o m  służysz.

E j H urko , H u rk o , postaw iłeś nisko 
P iękne tw e s ta re  szlacheckie n azw isk o !
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BISMARK I KULTURKAMPF,

W szystk ich  u  nas niepow odzeń 
W szystk iego  złego p rzyczyna ,
C horób, k lęsk , c ia ła  uszkodzeń 
Zawsze je d n a  i je d y n a ,
T o  je s t B ism ark. N iech .ci z garnka  
W y k ip i ro só ł z ja rzy n ą ,
Pew nie to  w iną B ism arka  J 
I  K u ltu rk am p fu  to  winą,, j s

Z grał się k toś ja k  skrzypce w k a rty , 
L u b  zad łu ży ł się p o  uszy,
M a su rd u t w ło k c iach  w y ta rty ,
I ani grosza p rz y  duszy,
Z m arzła  kom u ś w po lu  ja rk a ,
L u b  zaw iodła koniczyna,
Pew nie to  w ina B ism arka 1 
Pew nie K u ltu rk am p fu  w ina.j s

M iałeś dobra , las, k ap ita ł 
K re d y t, d o b rą  sław ę człeka,
K a ż d y  się za  czapkę  chw ytał 
Ja k  cię zobaczy ł z d a le k a :
A le  chciało  się z folw arka 
Z robić  coś n a k sz ta łt Berlina,
P a łac , —  to  w ina  B ism arka,
Meble, —  K u ltu rk am p fu  wina, 
S reb ra  —  to  w ina  Bism arka 
B ronzy  —  K u ltu rk am p fu  wina.
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Ż ona z có rkam i p ó ł św iata  
D la b o n to n u  obleciały,
W  O sten d z ie  spędzają  la ta ,
A  w W arszaw ie karnaw ały , 
W szy stk ie  rujnuje m odn iarka , 
S yn  się w M onte C arlo zrzyna, 
N atu ra ln ie  to  B ism arka 1 ,
I K u ltu rk am p fu  to  w ina.j 1S

A ngielsk ie  m iałeś w ierzchow ce, 
Prześliczne cugow e kon ie ,
Za to  n ęd zn e  k row y, ow ce,
I jak ieś wyw łoki w bronie,
A  i z ty c h  zaledwie p a rk a  
L epsze  czasy przypom ina!..
Czyż nie w ina to  B jsm arka? I 
Czyż n ie K u ltu rk am p fu  wina?)

S przeda łeś d o b ra  niem cow i 
S ku tk iem  złej adm in istracy i, 
L as tw ój d o sta ł się żydow i,
Za pó ł d a rm o  z su b h a ś ia c y i;
O p ro c e n ta  się w ekslarka 
N atarczyw ie upom ina...
Czyż nie w ina to  B ism arka?  1 
Czyż n ie K u ltu rk am p fu  w ina?)

O siad łeś n a  b ruku  w m ieście 
Z resz tkam i kapita liku ,
Jejm ość ja k  pu lardka  w cieście 
Z ada je  ci w świecie szy k u . 
C udow na z niej je s t kw esta rk a , 
Choć o kuchn i zapom ina,
W in a  to  czyjaż? B ism arka,! 
R azem  K u ltu rk am p fu  wina.)

Bez po sag u  p an n y  obie 
W  Jezusow e .zaszły la tk a , 
P ow tarzając codzień sobie:
Jakiż osioł z tego ta tk a ;
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Je d n a  z nich sław na p lo tk a rk a  
D ru g a  ty ć  stra szn ie  zaczyna, 
N atu ra ln ie  to  B ism ark a  1 , .
I  K u ltu rk am p fu  to  w in a ./ 1S

Zacząłeś p o p ija ć  z biedy:
Z początku  lam  p ęczk a  wina, 
Potem  k o n iak , rum. n iekiedy, 
W reszcie p o d ła  gorzalina,
B o za s łab a  n aw et starka...
A  że z ciebie p ijaczyna ,
W in a  to  czyjaż? B ism arka,! , .
A  i K u ltu rkam pfu  w ina. j 1S

Psuje ci się ca łk iem  zdrowie,
P rzy  nudnościach  ś lad  gorączki, 
N iepo rządek  jak iś  w głowie,
Z daje się ja k b y  zajączki,
M asz się czasem  za P etrarka , 
N iekiedy za L am artin a ,
Czyż nie w ina to  B ism arka? \ 
Czyż nie K u lt  ńcampfu wina.l

Prócz poezyi cię n ap ad a  
F a n ta z y a  speku low ania ,
P o lska także czysta  wada.
Z m anią p o lity k o w a n ia ;
Pleciesz ja k  s ta ra  kucharka,
L ecz  niech n ik t nie zapom ina,
Ze to  w ina je s t  B ism arka! , .
Że to  K u ltu rk am p fu  wina. ( 1S

U m ierasz w reszcie w  szpitalu, 
A lbo  też w  d o m u  w aryatów , 
O sta tn im  zw ykle lokalu 
T eg o  rpdzaju  m agnatów , 
P ochow anych  za ta la rka ,
P od  śpiew  księdza  B ernardyna... 
Czyż nie w ina  to  B ism arka ! , . 
Czyż nie K u ltu rkam pfu  wina ?| 1
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Słow em , n ik t  mi nie zap rzeczy , 
N a św iadectw o  biorę panów , 
N iem a złej na świecie rzeczy ,
Bez udziału  ty ch  szatanów ;
Przez n ich  gaśnie ci la ta rk a ,
Przez n ich  d y m  ciągnie z kom ina  
D eszcz p a d a — w ina B ism arkaj 
S ucho  —  K ultu rkam pfu  w ina.j
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N iedow iarki, czcze um ysły,
P ietą  n am  ro zp raw y ,
Ż e na ta m ty m  brzegu W isły  
N iem a już W arszaw y .

Ze zdziczała, ja k  nie swoja, 
W szęd y  chw ast i traw y,
Że nec locus ubi T ro ja  
Z te j daw nej W arszaw y:

Że o los b iednego  m iasta 
Pełni są  obaw y,
Że pleśnią i m ch em  p o rasta  
K ażd en  gm ach  W arszaw y.

A le b y łem  sam , widziałem.
C hoć tęskniejsza, łzawa,
C hoć nie ta k a  ja k  ją  znałem ,
A le je s t  W arszaw a!

W szędy  ludno, w szędy  tłum nie,
A ż  oczom  ciekaw ie.
I  k ró l Z yg m u n t n a  kolum nie 
Ja k  daw niej w W arszaw ie.

N ie zgn iecona do ostatka,
N ie P ło ck  to , nie Mława,
T em  m niej Sym birsk , albo W ia tk a , 
Zaw sze to  W arszaw a!
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Czy w pow szedni dzień, czy  w św ięta 
Na, u licach  wrzaw a,
I  choć b ie d n a , choć ściśn ięta  
Zaw sze to  W arszaw a!

I  ch o ć  strudzisz tw oją s to p ę  
D o  znużenia prawne,
Zaw sze znajdziesz E u ro p ę ,
N ie  C hiny w W arszaw ie.

G dzie n ie spojrzeć dziś na  tw arze , 
B abu leńk i żwawe,
S taru szk o w ie  gaw ędziarze 
N a ca łą  W arszaw ę;

K rzep k ie j m łodzi g ro n o  liczne 
N a każdej zabaw ie,
A  k o b ie ty  ta k ie  śliczne 
Ja k  zawsze w W arszaw ie !

A  poczciw aż to  n a tu ra :
Co k ro k  tan iec  praw ie,
A  ta k  sam o  rżną m azura 
Jak  daw niej w W arszaw ie.

C hoć ją  nieraz srodze n ęk a , 
U c isk a  dłoń krw aw a,
Ł z ę  uroni, lecz nie stęka  
P oczciw a W arszaw a.

T o  też n ie  źle sobie żyją,
S tro ją  w  p ió ra  paw ie,
Jedzą sm acznie , tęgo  piją.,
Bo je s t  co  w  W arszaw ie;

T ru d n o  tam  o kęsie ch leba  
I  o lichej straw ie,
L e c z  b o g a ty m  czego trz e b a  
W  rozkosznej W arszaw ie?

C ży ci k ieszeń  ty lko  s tarczy  
O to  b ą d ź  w obawie,
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A  w szystk iego  ci dostarczy  
S tępkow ski w W arszaw ie.

Bo gdzie znajdziesz tak ie  rak i,
I gdzie ta k a  kaw a.
Pieczeń z rożna  albo flaki,
Jak ie  m a  W arszaw a?

Nieraz słyszeć się z d a rz y ło :
P lo tk a rsk a , c iekaw a, —
L ecz g d y b y  p lo te k  nie było  
B y łażby  W arszaw a? '

Zawsze ja k  w  cenzurow anym  
K to ś  siedzi n a  ławie,
W yjdz ie  ja k  z łaźni sk ąp an y m  
I... cicho w W arszaw ie.

Choć zabaw ka ta  d la  śmiechu 
Sm akuje gorzkaw ie,
A le w świecić k tóż  bez grzechu ? 
T em bardziej w W arszaw ie!

N iechże się w esoło baw ią 
K u  ludzi popraw ie,
C hoć te m  n ig d y  nie napraw ią 
N ikogo  w W arszaw ie.

M im o wszelkich w ykrzykników  
W  m oralności spraw ie,
Zaw sze swoich zwolenników .
D iabeł m iał w W arszaw ie.

Ż eby  ludzkość b y ła  p łocha 
C hce, bo  sam  ciekawy,
A  że k to ś  tam  w kim się kocha 
Co to  d la  W arszaw y!

A lb o  to , że k to ś  próżniaczy 
P o  dn iach  ca ły ch  praw ie,
T y ch  w rach u n k ach  swoich znaczy 
B ouąuere l w W arszaw ie;
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Je d n a k  z pew nych  n ieb a  znaków  
S to  za  jeden  s ta w ię :
Za sześć w ieków  m niej p różn iaków  
B ędzie już w W arszaw ie!

T ak że  n ierzadko  się zdarza 
P rzy  n a b y te j w praw ie,
R ozpoznać  ty p  pieczeniarza 
Z w ykłego  W arszaw ie !

G ościnności k tóż nie ceni 
D an e j nam  łaskaw ie ?
J a  sam  na cudzej pieczeni 
Ż y łb y m  ro k  w W arszaw ie.

W  tea trze  s ta ry  Ż ółkow ski 
W yw ołu je  braw a,
U  nóg ślicznej M odrzejow skiej 
C alu tka W arszaw a.

G d y  M oniuszko lu tn ię  trz y m a ,
P o d  to n  jeg o  łzaw y 
W zniośle śp iew a D e o ty m a  
M ieszkańcom  W arszaw y .

Są o d c z y ty  m ądrych  rzeczy,
Sztuk p ięknych  w ystaw a,
Słow em  n ik t mi nie zaprzeczy ,
Że to  je s t W arszaw a.

I  choć nieraz w szystk ich  -więzi 
B rak  wszelkiej ustaw y,
Z dolności w każdej gałęzi 
Znajdziesz w śród  W arszaw y .

C hoć pozo rn ie  nietroskliw a,
A le  w  gruncie p raw a,
I n a  litość się zdobyw a 
N ajchętn ie j W arszaw a.

Z acni ludzie, piękne pan ie ,
Bez u jm y  zabaw ie
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R ozdają  o b iad y  tanie 
U bogim  w  W arszaw ie.

I  nie jed en  siw obrody  
T ułacz w n ę d z y  p raw ie,
Znalazł dom ow e w ygody  
I pom oc w W arszaw ie.

A  studenci owi biedni,
M oże płaszcz w zastaw ie,
A le  m ają  chleb powszedni 
W  te j zacnej W arszaw ie.

P rzebaczasz  im , że tańcują 
I  s tro ją  jask raw ię ,
G dy  ta k  ro b ią  i ta k  czują,
L udziska w  W a rsz a w ie !

S am  sobie  nie zdajesz spraw y 
I  zn ika obaw a,
B o m ów ią: niem a W arszaw y!
A  tu  je s t W arszaw a!

Jest d o b ra , je s t  n iespodlona, 
Fracow ita, żw aw a,
U cząca się i uczona 
Słowem  je s t W arszaw a.

Szczęść ci Boże, d o b ry m  b y tem , 
Szczęść ci dobrą sławą,
I  w y trw an iem  w bólu skry ty m  
Poczciw a W arszaw o.
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P Q I N O ,

T yle  codzień słyszę rozpraw  i n am ię tn y ch  krzyków , 
W yznań  w iary  politycznej, m ia ry  zaw sze jedne j,
T yle wciąż p a trio ty czn y ch  różnych  ogóln ików  
I oświadczeń się z m iłością dla te j  P o lsk i biednej,
Że siadłszy  sobie p rz y  oknie, w ygo d n ie  w szlafroku, 
W szelkie n a  b o k  odrzuciw szy nieufności w zględy ,
Będę sobie obserw ow ał przez to  szk iełko  w oku:
K to  też za ję ty  o jczyzną z p rzech o d zący ch  tęd y .

N ie za ję ty  nią zapew ne te n  ch łop  z kogutam i,
A ni tam ten , z w ozem  pełnym  d rew ek  n a  po d p ałk ę , 
A ni te  trz y  b a b y  z m asłem , ni ta m ta  z ja jam i.
A ni ci dw aj zm ierzający  p rosto  na  gorzałkę ,
A ni ten  lokaj w libery i i butach koślaw ych,
P raw iący jak ieś  d u se ry  tej pannie  z szyn ionem ,
A ni ten  w  ła ta n e j ku rtce  i sp o dn iach  dziuraw ych, 
A ni ta  je jm ość  z sążn istym  u sukn i ogonem .

A ni ten  p an  z siwą brodą, k tó ry  ty lk o  zda  się, 
C hciałby co prędzej się pozbyć żyda, co go gon i;
A ni te n  p seu d o -p o lak , z tą  k lam rą n a  p asie  
Z p a trio ty zm u  god łam i orła  i pogon i 
Lecz razem  z pow ierzchow nością ta k  n ie  n a z b y t zucha, 
P rzy tem  z gębą ta k  skrzyw ioną i nosem  spuchniętym ,
Iż widać, że p rzy  nastro ju  najsilniejszym  ducha, 
Niczem innem  ja k  swą fluxya musi b y ć  zaję tym .

Może ten  m ło d y  e leg an t z bakam i długiem i 
A  1’anglaise i z ca ły m  szykiem  krakow sk iego  d an d y ,
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A le  nic, on  ty lko  śledzi k ro k i m ierzonem i 
R u ch y  idącej po  p rzedzie  ładnej p an n y  W an d y . 
P an n a  W an d a  też n ie  m yśli zgoła o ojczyźnie,
M ając dziedzica dw óch w iosek  za sobą ta k  blisko; 
K w estya  ważna: d a  się złowić, lub też się wyśliznie?
P ą rtja  dobra, n iez ły  fundusz i dob re  nazw isko...

A h a , powóz, w n im  dw óch  hrabiów  i hrabicz n a  przedzie, 
W szyscy trzej w b ia ły ch  kraw atach , o ty ch  się ośm ielę 
W nieść, że m yślą , czy u księżnej dzisiaj n a  obiedzie  
Będzie S a u te ’au trufifes ta k  ja k  w przeszłą niedzielę 
M łody h rab ia  w te jże  chwili dwa p y tan ia  sobie 
Zadaje, n a  k tó re  p ró żn o  odpow iedzi czeka:
Ja k  zapłacić pew ną sum kę p rzeg ran ą  dziś w klubie 
I  czy ojca p a n n y  Julii pew na h y p o tek a  ?

Z a nim znów widzę h rab ia  (hrabiów tu  do sta tk iem , 
C zęsto  tak ich , że człek  m ało  z m iastem  obeznany , 
Z adaje  sobie p y tan ie , czy  nie m a p rzy p ad k iem  
Jakich  fab ry k  na  ten  p ro d u k t ta k  po trzebow any , 
C hociaż ta k  m ało  p o trzebny); ten  w ątpię też bardzo ,
B y  zajm ować się o jczyzną raczył, zwłaszcza w chwili 
K ied y  F igaro ; D e b a ty  z N eue P resse gardzą, 
K w esty a , k tó ra  o sw e p raw a dopom nieć się sili.

O n  musi się zastanow ić n ad  tern, że m a żonę 
E legan tkę , cz te ry  có rk i z zagadkow em  w ianem  
S y n a  osła, po trzeb  dużo, dobra odłużone,
A  znikąd grosza k re d y tu , choć jest wielkim panem .
I że w kró tce musi żonie posłać do O stendy  
G rubą sum ę, bo inaczej w złym  będzie hum orze,
I że na to  musi, s iak  tak , tę d y  lub ow ędy,
Zebrać więcej ja k  m a w kasie, a naw et m ieć m oże.

I  nie k ra jem  też  zajęci ci dwaj pantoflarze 
Ż y ją c y  ty lko  n a  św iecie n a  to , ab y  żonę 
Zaprow adzić tam  gdzie  zechce, zawieść tam  gdzie każe 
I  odwieść lub o d p ro w ad zić  w porę oznaczoną.
W  trakcie tego, m yśleć  m ają  praw o o czem kolw iek 
C hoćby o T u rcy i rozbiorze, lub Serbów  obronie
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N aw et (jeśli czasu staje) o Polsce coko lw iek  
Byle ty iko  p rzedew szystk iem  m yśleli o żonie.

Patrzcie, idzie ra d c a  m iejski, ale ta k i k tó ry  
R adzi ty lk o , a b y  K ra k ó w  z w yroków  przedw iecznych  
Zasługiw ał n a  o p in ją  najbrudniejszej d z iu ry  
Z w szystkich m iast p row incyonalnych  i p seu d o  sto łecz- 
W brew  przeciw ny  w odociągom  i kanalizacy i, [nych 
N ieprzy jac iel u trzy m an y ch  z niem iecka ogrodów , 
G ard łow ał przeciw  Sukiennic głośno restau racy i,
I n igdy  we w łasnym  dom u nie d a ł w y m y ć  schodów .

Ci dwaj m łodzi w okularach, a  z p incenezem  trzec i 
W szyscy  trzej tro c h ę  garbaci i nadzw yczaj m ali, 
Stulecia dziew iętnastego i p o stęp u  dzieci.
P rzed  dw udziestym  rokiem  życia czują się do jrzali,
N o i wielcy, z czego wnoszę, że m uszą się k ra jem  
W  chw ilach w o ln y ch  od b ilardu  zajm ow ać troskliw ie, 
W  ch a rak te rze  publicystów , b y leb y  naw zajem ,
K ra j ich czcił, a  ich ra m o ty  czy ty w ał skw apliw ie.

T ak , że g d y b y  się życzenia  ty c h  stro n n ic tw  ziściły 
Z całej Polski, w k ró tk im  czasie sam eb y  zosta ły  
Ż y d y , i ta  garstka  chłopów , k tó ry ch  n ie  zniszczyły  
W ódką, lichwą i podstępem  d o tąd  ich k ah a ły .
T o  też zdaniem  m ojem  tak a  opieka losam i 
Naszem i, rów nać się może w p o p ra w n y m  okazie,
Nie ty lk o  rządom , m oskiew skim , z k n u te m  i p a łk am i, 
A le naw et cokolw ieczek m orow ej zarazie.

Skoro  w ięc ty le  je s t ty lk o  tych , co razem  wzięci, 
Mniej w k ra ju  rob ią  porządku, ja k  zgrozy  i k rzyku ,
Inni zaś są sam i sobą  zupełnie zajęci,
I  ty le  m yślą O Polsce, co o M ozam biku,
P różnobym  siedział p rzy  oknie  i n ap różno  czekał,
Z nosem  p ro s to  w ym ierzonym  w ś ro d ek  tro tu a ru . 
P a try o ty  b y m  się n igdy  n a  nim  nie doczekał,
A  na w ąchał ty lk o  sm rodu  i d o sta ł k a ta ru .
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S A N  S T E P H A N O .

W  S an  S tep h an o , San S tep h an o , 
P okó j s ta ły  podp isano ,
N ikogo się nie p y tan o ,
T u rcy ę  ca łk iem  ro zeb ran o !
I m yślano  i m yślano ,
Ze ten  po k ó j w S an  S tephano  
Jest k o m ed y ą  rozegraną 
O statecznie  w S an  S tephano .

A le w pew ne p iękne rano  
Z boleścią się przekonano,
Ze te n  spokój w San S tephano  
M ało gdzie n a  seryo  b rano .
C hoć T u re k  ugiął kolano,
I p rzy ją ł co m u kazano,
W szędzie ty lk o  się rozśm iano 
Z tej p a ro d y i w S an  Stefano.

A nglia m ó w i; w San S tephano  
Zrobiliście rzecz na  piano,
Bo w niej całk iem  zapom niano, 
R zecz pow szechnie przecież znaną, 
Że trzeb a  w'stać bardzo rano  
I m ieć w głow ie chyba siano,
B y rzecz n ieprzygotow aną 
Złowić w jak im ś San S te p h a n o !

A u s try a  m ó w i: piano, piano,
T en  w7asz pokó j w San S tephano , 
N ie jest rzeczą  obm yślaną 
M ente in co rp o re  sano :
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D alibyście  w chwilę daną  
N am  o sta tn ich  głupców m iano , 
G d y b y  w  W iedn iu  nie w yśm iano  
W aszej fu rd y  w San S tep h an o .

B ism ark  m ó w i: w San S tephano , 
W idzę  tę  M oskwę kochaną,
Z q u in tum  sensum  tak  ob raną  
J a k  je j n ig d y  nie w idziano ;
W lazła  w  sieć  p rzygo tow ana 
T ak , że n aw et już B ratiano  
G ie rk a  i K ogoluiczano,
K p ią  z tra k ta tu  w S an  S te p h a n o !

N aw et p o n o  nad  S ekw aną 
G dzie n iedaw no ta k  ściskano,
Z  uw ielbieniem  za kolano,
K a ż d ą  ru ską  m odrą p ianą,
D ziś już cokolw iek poznano  
T ę  lisiurkę farbow aną,
K tó rą  za sobole b rano
P rzed  tra k ta te m  w S an  S te p h a n o .

A  i W ło ch  cum  salis grano,
K tó rą  daw ną w nim poznano 
A d  ju v an te  V aticano 
G dzie też  nic nie zapom niano , 
W idzi M oskw ę uw ielbianą,
W  ów n iew o d ek  zap lą taną,
K tó r y  przedw cześnie nazw ano.
Je j tryum fem  w S an  S tephano .

I  na ry b ę  w kul zagnaną,
W  ca ły  k o m p le t się zebrano  
S zn u ry  niew odu rozdano 
I  kije do rą k  po b ran o ;
I by leby  ty lk o  chciano,
T a k b y  je j p iep rzu  zadano,
Z e  sto  la t b y  nie słyszano 
O  trak tac ie  w San S tephano .
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S Z E Ś Ć  R A Z Y  OSIEM,

Zaw sze s ły szę  że kobiety ,
Polskie z ukształcen ia  słyną,
I że głów nie ich  zalety  
Z zasad  w ychow an ia  p ły n ą ;
N a m ocy  teg o  tw ierdzenia,' 
W szyscy  bez  nam ysłu  wnosim,
Że w iedzą bez zająknienia,
Ile je s t  sześć ra z y  osiem.

Bo że dokazu ją  sztuki 
Praw ić sześć godzin w przecięciu, 
W  w szystkich gałęziach nauki, 
O bcych  całk iem  ich pojęciu,
O tern  w iem y, lecz n ieste ty , 
N iem niej też  usilnie prosim ,
O zdanie każdej kobiety,
He je s t  sześć razy  osiem.

Znosim  bow iem  ich d y sp u ty , 
M oralne, filozoficzne,
N a  tle  fan tazy i osnute 
L u b  ściśle psychologiczne;
L ecz nie z m niejszą ciekawością, 
N aw et z uw ielbieniem  znosim, 
G dy  nam  dow odzą z pew nością, 
He je s t  sześć ra z y  osiem.

G łośm y więc ich pogląd  zd row y , 
N a w szyściu tko  co jest zgoła,
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O d ufryzow ania g łow y 
A ż do  k w ad ra tu ry  ko ła ,
L ecz  tę  w pracow ni um ysłu ,
Za a rcy d z ie ło  ogłosim ,
K tó ra  pow ie bez nam ysłu  
Ile je s t  sześć razy  osiem .

Za p o m nik iem  zaś w otuję,
T ej biegłej w a ry tm e ty c e , 
K tó ra  pow ołanie czuje, 
Stosow 'ania jej w p rak tyce ,
Bo m y z życia, jak em  szczery , 
C zęsto dow ody  w ynosim ,
Ze dam sk ie  dwa razy  cz te ry  
S tanow ią czterdzieści osiem .
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N I E S Z C Z Ę Ś L I W E .

T rz y  m łode m ężatki, p rzy jació łk i stare ,
T a k  sobie gw arzy ły  p o  ślubie w la t p a rę :  
Zosieczku, M aryniu, m oje w y poczciwe, 
Pow iedzcie m i szczerze, czyście w y szczęśliwe ? 
Jak i twój mąż Zosiu, ja k i tw ój M arylko,
C zy  uczuciem  wyżsi, czy  ta k  sobie ty lk o  
L udzie... — bo co do  m nie, to  rzecz niew ątpliw a, 
Z e  ja  jestem  bardzo ... ba rdzo  nieszczęśliwa!

B o  moje m arzenia, te  nasze m arzenia 
Miłości bez granic, szału, pośw ięcenia,
I  ja k  chciał p o e ta  życia  uściskam i,
Z laniem  dw óch oddechów , pocałow aniam i,
Bez żadnej różnicy  jesien i od la ta  
D alej ja k  za koniec, bo  p o  końcu św iata,
Z n ik ły  ja k  sen  p ięk n y ... b o  Jaś m nie całuje, 
K ied y  siedzi w dom u, i ja k  nie poluje!

—  Toż sam o i ze m ną, pam iętasz, byw ało 
N ie śp iem y  n a  p en sy i niekiedy noc całą,
N ow e B eatrice , M ary la  i L aura,
M arząc w p rzyszłym  m ężu korsarza lub G iau ra ; 
Mój M ichał n ie s te ty !  od  tego  daleki,
Zostać boh a te rem  zarzek ł się na wieki,
I  raz  ty lk o  w życiu m iał postać  korsarza,
Jak  za drzwi w y pycha ł ży d a  arendarza.

—  T e wasze zaw ody, słow o w słowo moje,
I  ja m  też m arzy ła , że k iedyś we dwoje
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Z p ięknym  jak im  A lfem , i ja k  św ia t te n  wielki,
N a m orsk iem  w ybrzeżu, dwie ro sy  k ro p e lk i, 
Schow ani w zaciszu, żyć będziem  d la  siebie 
Przez n ieba w y b ran i, szczęśliwi ja k  w n iebie.
Mój M arek  tym czasem , tak a  do la  nasza,
N ad  w szystkie w ybrzeża, woli je ry ła s z a !

A  k tó ry ż  z n ich  w ierny ? —  Ż a d e n ! — A ch  drżę ca ła ,
— O znam  ja  z te j s tro n y  m ojego  M ichała,
— Jan  by le  tw arzy czk a  ja k  na  szrubach  cały...
— M arka aż trz y  razem  sobie w y ry w ały !
—  W ietrznicy! — O zdrajcy! — Z m ienni! — S am oluby!
— N iepom ni n a  św ięte p rzed  o łta rzem  ś lu b y !
—  Is to ty  bez s e r c a ! — plem ie niegodziw e,
—  O ! m y  nieszczęśliwe! — ach  m y  nieszczęśliw eI

I  tu  tro jg a  naszy ch  p ięknych  B eatrice  
Boleści się łzam i zalało oblicze,
T rz y  główki w ym ow ne rozpaczy  w yrazem ,
Jak kw iecie pod c ię te  schyliły  się ra z e m ;
I m oże b y  d o tą d  we łzach je  w idziano,
G d y b y  lokaj n ie  wszedł, że do  s to łu  d an o .
W sta ły  zatem , poszły , sm aczno o b iad  zjadły ,
I  gębę u tarłszy , znowu p łakać  siadły.
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